
Przviacielskie spotkania
t. Gierka i E. Honeckera

WARSZAWA (PAP). Przebywający
na wypoczynku w Polsce 1 sekretarz
KC SLD ERICH HONECKER odbył
przyjacielskie spotkania z 1 sekreta­
rzem KC PZPR EDWARDEM G1ER-
KIEM, W trakcie tych spotkań omó­
wiono problemy dotyczące dwustron­
nej współpracy politycznej i partyj­
nej oraz szereg zagadnień międzyna­
rodowych, w tym, związanych ze zbli­
żającą się Konferencją Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie w Hel­
sinkach.

Dużo miejsca w rozmowach zajęły
także problemy dwustronnej współpra­
cy gospodarczej, wzajemnej wymiany
towarowej, współpracy naukowo-te­
chnicznej i kooperacji. Wskazano rów­
nież na szereg dziedzin dalszego roz­
szerzania współpracy gospodarczej w

najbliższych latach oraz na nowe mo­
żliwości służące jej rozwojowi. Wyso­
ko oceniono dobrze rozwijający się

bezpaszportowy ruch turystyczny mię­
dzy obu krajami, a także bezpośred­
nie kontakty między organizacjami, in­
stytucjami i zakładami pracy. Rozwój
tych związków w przyszłości winien

służyć dalszemu zbliżeniu obu naro­
dów.

W czasie swego pobytu w Polsce E.

Honecker wraz z małżonką przeby­
wał również w Trójmieście, gdzie
zwiedził między innymi Stocznię im.

Komuny Paryskiej, Starówkę gdań­
ską, Sopot i Gdynię, poświęcając wiele

uwagi nowo budowanym osiedlom

mieszkaniowym.
W czasie zwiedzania Gdańska E. Ho­

necker złożył wiązankę kwiatów pod
Pomnikiem Obrońców i Wyzwolicieli
Wybrzeża na Westerplatte. W Oliwie

goście wysłuchali koncertu organo­
wego.

I sekretarz KW PZPR w Gdańsku
TADEUSZ FISZBACH oraz sekretarze
komitetów miejskich i prezydenci
zwiedzanych miast poinformowali go­
ści o osiągnięciach gospodarczych i kul­
turalnych województwa gdańskiego
wypracowanych w ostatnich latach, a

także o zamierzeniach - rozwojowych
na przyszłość.

JERZY KOCHAŃSKI

10 czerwca - radio i prasa ogło­
siły spodziewaną zresztą wiado­

mość: w Elblągu pani Halina Was-
sarab urodziła syna. Byłaby to zgo­
ła tylko radość dla szczęśliwych ro­
dziców, gdyby nie dość istotny
szczegół. Synek pani Haliny Was-
sarab przyszedł na świat w glorii
34-milionowego obywatela PRL.

Ludzie, którzy mają naturą refleksyjną
nie przeoczyli okazji do zabrania głosu.

★
NARODZINY 34-milionowego Polaka

skierowały wszystkie reflektory opinii pu­
blicznej na nas; na nas — Polaków, na

naszą — polską przyszłość, na nasze —

polskie cechy narodowe, na nasze — pol­
skie dążenia i nadzieje. Przynajmniej
przez jeden dzień cała Polska obchodziła

te urodziny. Bo też jakby ni* było to zwy­
czajna ludzka powszechność, urodziny 34-
milionowego Polaka zamykają rozdział
biologicznej odbudowy narodu. Na osiąg­
nięcie przedwojennego poziomu dochodu
narodowego wystarczyło nam zaledwie o-

koło pięciu lat powojennych, na osiągnię­
cie przedwojennej liczby ludności aż z

górą trzydzieści lat. Ten fakt mówi sam

za siebie. Jest on dowodem na to, ie prze­
szłość wojenna, którą zwykła się zwać już
historią, me jest aż tak odległa jakby su­
gerował kalendarz; a prócz tego mówi on,
że historia i współczesność wbrew róż­
nym teoriom splatają się ciągle w całym
bogactwie sytuacji i zdarzeń.

★
WSPOLCZESNOSC, choćby nie wiem jak

fascynowała się przyszłością, ciągle będzie
wracać do przeszłości z równym przeko­
naniem jak wraca się do wspomnień »

dzieciństwa i młodości.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

ROKU W5

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘt

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ, PARTII ROBOTNICZEJ

Wyrazy solidarności
dla walki sił

demokratycznych Indii
Ogólnopolski Komitet Pokoju i Polski Komitet Solidarności

z narodami Azji 1 Afryki akierował do Ogólnoindyjskiej Ra­
dy Pokoju i Solidarności depeszę z przyjacielskimi pozdro­
wieniami. Przekazujemy — czytamy m. in. w depeszy — wy­
razy naszej solidarności i poparcia dla słusznej walki, jaką
prowadzą siły demokratyczne Waszego kraju skupione wokół
premiera Indii pani Indiry Gandhi. Decyzje podejmowane
przez panią I. Gandhi i jej rząd, a skierowane przeciwko
knowaniom reakcji, faszyzmu i imperializmu pragnącym od­
wrócić Indie od polityki pokoju, niezaangażowania i postępu
— polska opinia publiczna przyjęła z należytym zrozumieniem
i sympatią.

Ostatni etap kosmicznego eksperymentu

„Apollo" już na Ziemi
NOWI JORK (PAP)

W czwartek • godz. 22.18 czasu warszaw­
skiego statek „Apollo” z trzema astronautami
— Thomasem Staffordem, Vance Brandem i

Wczorajszy upalny dzień dokuczył również rolnikom zatrudnio­
nym przy sprzęcie zboża. Kierownictwo Międzykółkowej Bazy
Maszynowej w Niegardowie- zapewniło swoim pracownikom do­
stateczną ilość wody mineralnej. Na zdjęciu: traktorzysta MBM
Antoni Frączek koszący na polu Krzysztof* Szopy gasi pragnie­
nie „Muszynianką”. Fot. Otto Link

Z okazji zakończenia wspólnego lotu stat­
ków kosmicznych „Sojuz” 1 „Apollo” przy­
wódcy Polski Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński i Piotr Jaroszewicz przesłali na ręce
przywódców ZSRR L. Breżniewa, N. Podgór­
nego i A. Kosygina oraz prezydenta USA
G. Forda depesze gratulacyjne.

Donaldem Slaytonem wodował na Oceania
Spokojnym. Na astronautów oczekiwał lot­
niskowiec „New Orleans”, który, wziął na po­
kład kabinę dowodzenia statku „Apollo”.

"Astronauci, którzy brali udział w historycz­
nym locie razem z radzieckimi kosmonauta­
mi— Aleksiejem Leonowem i Walerym Ku-
basowem na pokładach połączonych statków
„Sojuz” i „Apollo”, poczynili na kilkanaście
godzin przed lądowaniem przygotowania do
powrotu na Ziemię. O godz. 1.43 w nocy ze

środy na czwartek statek „Apollo” zmienił
orbitę zbliżając się na odległość około 210 km
od powierzchni Ziemi.

Urodzaj i kłopoty
rynku owocowo-warzywnego.

Nasz reporterski zwiad rozpoczęliśmy w Nowej Hucie. Plac

targowy na osiedlu Bieńczyce. Warzyw jest tam-pod dostat­
kiem, owoców nieco mniej. Czereśnie, wiśnie, borówki, jabł­
ka oferują prywatni dostawcy, ale po cenach nieco wyższych,
niż przewiduje to cennik. Tak samo jest w kiosku prywat­
nym przy aL Róż, gdzie zauważamy jeszcze gruszki. Za to

w sklepie prowadzonym przez Spółdzielnię Ogrodniczą z owo­
ców można kupić tylko jabłka i to w jednym gatunku. Do­
brze że przynajmniej jest tam dosyć duży wybór kompotów
chociaż z... ubiegłorocznej produkcji.

Udajemy się na znane place targowe. Kleparz — wszystkie
dostępne tam o tej porze warzywa są do nabycia w sprze­
daży wolnorynkowej. Ceny w zasadzie zgodne z oficjalnym
cennikiem. Bardzo dużo jest także owoców: kilka gatunków

Hasło: „Bank Miast"
Odzew: Wisła i Szczawnica—Krościenko
(Inf. wł.) Gwoździem nie­

dzielnego programu telewi­
zyjnego stanie się niewątpli­
wie finałowy pojedynek ry­
walizujących od sześciu mie­
sięcy miast Wisły i Szczaw-

nięy-Krościenka. Osobliwy
to

'

pojedynek, bowiem liczą
się w nim inicjatywy spo­
łeczne i gospodarcze. Bez

względu na to jaki ostatecz­
ny werdykt wydadzą w nie­
dzielę jurorzy oraz telewi­
dzowie oba miasta wygrały
kapitalną sprawę. „Bank

Miast” wyzwolił społeczną
inicjatywę, zjednoczył mie­
szkańców w podejmowaniu
różnorodnych przedsięwzięć.
W Szczawnlcy-Krościenku
mogliśmy obserwować w cią­
gu sześciu miesięcy wiele
znakomitych przykładów
pracy na rzecz miasta-uzdro­
wiska. Obywatelska postawa
górali znad Grajcarka i Du­
najca budziła sympatię, u-

znanie wśród kuracjuszy 1

turystów, którzy niejedno­
krotnie włączali się do reali­

zacji podejmowanych zadań.
Nie sposób wymienić wyko­
nanych prac. Zresztą ujrzy­
my je na ekranach telewi­
zorów. Jedno jest pewne:
Szczawnica-Krościenko już
odniosła cenne zwycięstwo.
W ciągu sześciu miesięcy
powstały takie obiekty i u-

rządzenia komunalne, na

które w normalnym trybie
planowani* 1 realizacji mia­
sto czekałoby klik* lat.

(str)

Kuba w przeddzień
Święta 26 Lipca

Kubańskie święte narodowe — 28 Lipca, rocznic* pamiętnego
ataku n» koszary lm. G. Moncady, stanowi okazję do podsumo­
wania przemian, jakie dokonały się w tym kraju po zwycięstwie
rewolucji.

W okresie tym stworzono podstawy rozwoju przemysłu cięż­
kiego, który tutaj przedtem nie istniał. Potencjał produkcji ener­
gii elektrycznej zwiększył się prawie 4-krotnie. Produkcja ce­
mentu wzrosła 8-krotnie, * do 1980 roku nu *ż 8-krotnie prze­
wyższyć poziom z roku 1959.

Dowodem rosnącego autorytetu Kuby na arenie międzynarodo­
wej jest coraz większ* liczba krajów utrzymujących z nią sto­
sunki dyplomatyczne, handlowe i kulturalne. Obecnie 11 krajów
latynoamerykańskich utrzymuj* z Kubą stosunki dyplomatycz­
ne. Dowodzi to, że narzucona przez USA polityka izolacji i blo­
kady nie powiodła się.

Pierwszy Zjazd Komunistycznej Partii Kuby, wyznaczony na

grudzień br., podsumuj* dotychczasowy dorobek budowy socja­
lizmu w tym kraju; opracuj* i wytyczy nowe zadani* na przy­
szłość dla partii i narodu.

WARSZAWA (PAP)
"Jak podaj* NBP stan

wkładów pieniężnych na ra­
chunkach oszczędnościowych
ora* bieżących i rozliczenio­
wych PKO osiągnął w dniu
30 czerwca 1975 r. kwotę 248
miliardów 59 milionów zło­
tych.

Ponad 248 mld złotych
wkładów pieniężnych

w PKO
W ezerwcu wkłady pienię­

żne wzrosły o 2 miliardy 588
milionów złotych, a łączni*
w okresie I półrocza br. — o

26 miliardów 684 miliony
złotych.

Tytułem odsetek 1 premii
posiadacze wkładów oszczę­
dnościowych uzyskali w I

półroczu 1975 r., 4 miliardy.
190 milionów złotych.

Obiektywem przez świat. ZSRR. U nabrzeży porta rybackiego w Murmańska
CAF — TASS

(CIĄG DALSZY NA STB. t)

XV MWG

Pod dyktando
J. Kowalskiego

(Inf. wł.) Kolarze uczestniczący w XV MWG
rozegrali wczoraj dwa etapy, przed południem,
długości 127 km na trasie Nowy Sącz — Lima­
nowa — Kamienica — Zabrzeż — Stary Sącz —

Piwniczna — Żegiestów — Muszyna — Krynica,
a w godzinach popołudniowych etap jazdy in­
dywidualnej na czas (23 km) na trasie Krynica
— Pilicz — Krynica.

Znów ton w walce na trasie nadawał aktual­
ny mistrz świata — J. Kowalski. Przez cały czas

kontrolował on przebieg wydarzeń 1 jako pierw­
szy zameldował się na krynickim deptaku. )

Pierwszą górską premię na 11 km na Przełę- |
czy Wysokiej wygrał J. Kaczmarek (LZS Beł- ,

chatów) przed L. Tomaszewskim (Romet Byd­
goszcz) i M. Charuckim (Dolmel Wr).

Przy zjeżdzie do Limanowej do tej czwórki

dołączyło najpierw trzech, a później dalszych
sześciu zawodników. Ta 13-osobowa grupa o-

siągnęła w pewnym momencie ponad 3 min.
przewagi Na 35 km została rozegrana druga
górska premia na Przełęczy Ostrej, którą wy­
grał J. Kaczmr.rsk przed Ankudewiezem i To­
maszewskim. Kilkanaście kilometrów dalej pe­
leton wchłoną! uciekinierów.

Decydujący atak nastąpił tuż za Starym Są­
czem na 42 km przed metą. Z peletonu wy-
skoczyło 9 zawodników. Tuż przed Piwniczną
z tej grupy odparli Kluj, który miał defekt ro­
weru. Pozostałych 8 kolarzy w ostrym tempie

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

JAK KTO SOBIE POŚCIELE...

EPOCA: „To, że włoska chadecja jest dziś partią przeżywającą kryzys, jest
tak oczywiste, iż powtarzanie tego wydaje się banałem. Należy powiedzieć, że
przeżywa ona kryzys, który może przesądzić o jej przyszłości (...) Dziś partia ta

płaci konsekwencję tysiąca odłożonych decyzji, tysiąca celowo utrzymywanych
nieporozumień, tysiąca kompromisów, tysiąca nie dokonanych wyborów, tysiąca
nie zajętych stanowisk, tysiąca odpowiedzialności przerzuconych na innych, ty­
siąca negatywnych odpowiedzi i ciągłej głuchoty na żądanie moralności, które
rozbrzmiewa dziś w każdym zakątku kraju".

zdając sobie sprawy ze zmian, jakie nastąpiły w świadomości spspmczeństwa. Z

wyjątkiem garstki uprzywilejowanych nikt w Etiopii, nawet wśród niezadowo­
lonych z obecnej sytuacji, nie zgodzi ,śię obecnie na powrót do cesarskiego po­
rządku (...) W Etiopii, tak jak i gdzie indziej, brak realizmu oparty na tęsknocie
za przeszłością zgubi emigrantów”,

SPIESZ SIĘ POWOLI

CHROŃMY PANIE DOMU

NEUE RUHR-ZEITUNG: „Przeciętna pani domu „spala” dziennie 2700 kalorii
— mniej więcej tyle, co kierowca autobusu lub mechanik. Przeciętna pani domu
zużywa 15 godzin tygodniowo na gotowanie, 13 godzin na słanie łóżek i sprząta­
nie mieszkania, 8,5 godziny na zmywanie naczyń, 6,5 godz. na „generalne” sprzą­
tanie, 3 godziny na robienie zakupów, 2,5 godz. na pranie. Dochodzi do tego po­
moc dzieciom w odrabianiu zadań domowych i inne podobne zajęcia. W sumie
dzień pracy przeciętnej pani domu trwa 1(1 godzin. Związek zawodowy pań do­
mu — gdyby takowy istniał — miałby wdzięczne pole do popisu”.

NEW SCIENTIST: Ostatnio coras bardziej rozpowszechnia się przekonanie, że
dobrze jest zrobić sobie przerwę między szkołą średnią 1 uniwersytetem i w tym
okresie zająć się czymś innym. Państwowa Fundacja Badań Oświatowych anali­
zując wyniki pracy studentów, którzy nie od razu po ukończeniu szkoły średniej
rozpoczęli studia wyższe, stwierdza,' że „w porównaniu z tymi, którzy od razu

po szkole średniej poszli na uniwersytet, ci, którzy z jakichkolwiek powodów
opóźnili rozpoczęcie studiów wyższych, mają większe szanse uzyskania dyplomu”.

KOMARY GÓRĄI I

KTO KOCHA MATEMATYKĘ?

INFORMATIONS UNESCO: „Użytkowane z powodzeniem od blisko 30 lat, w

walce przeciwko insektom przenoszącym choroby, DDT jest obecnie przedmiotem
krytyki ze strony naukowców. Komitet ekspertów zwołany w Genewie przez
Światową Organizację Zdrowia stwierdził, ze 108 gatunków owadów jest obec­
nie odpornych na DDT, jak również na inne środki owadobójcze (...) W kilku re­
jonach świat* obserwuje się nawrót do epidemii malarii, ponieważ komary, któ­
re ją roznoszą, są odporne na tanie środki owadobójcze”.

PHYSIC ÓIULETIN: „We Francji, RFN i we Włoszech nastąpił spadek liczby
osób zgłaszających się na wydziały nauk ścisłych 1 na studia techniczne. Zjawi­
sko to zaobserwowano w ostatnich latach na wielu zachodnich uniwersyt<-lach. M
rezultacie uczelnie te nie mają pełnej liczby studentów 1 natrafiają na coraz

większe trudności w zakresie naboru studentów, odpowiedniej klasy”.

DOMOWE WYROBY 1

GUBI ICH... TĘSKNOTA

LE MONDE: „Emigranci i kontrrewolucjoniści etiopscy" popełnili przede wszy-
ztkim tę/, zasadniczy błąd, iz oficjalnie dążą do restauracji starego reżimu, ni*

NEW SCIENTIST; „Student chemii z Massachussets Institute oj Technology,
który w ciągu pięciu tygodni sporządził projekt bomby atomowej, stał się ogól­
nokrajową, choć anonimową, osobistością (...) Studentowi zezwolono na korzysta­
nie tylko z publicznych bibliotek i ogólnie dostępnej dokumentacji (...) Sporzą­
dzono tylko dwie kopie ostatecznego projektu. Jedną wysłano do Komisji Ener­
gii Atomowej-, a drugą zniszczono w-az ze wszystkimi notatkami studenta. Autor,
który nalegał na zachowanie incognito z obawy, że zostanie porwany, powrócił
do swych codziennych zajęć".
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Nowoczesiw zaM ntim^arski Depesza
w Nowym Sączu

Gorące dni żniw
• SPORT SPORT . SPORT •

Wymiana
Ochotniczych
Hufców Pracy

Od wielu lat trwa współ­
praca między uczelniami
Krakowa i Kijowa. Rozwi­
ja się na polu naukowym,
kulturalnym, dotyczy rów­
nież wymiany studentów w

ramach Ochotniczych Huf­
ców Pracy, W Krakowie

przebywa obecnie grupa stu­
dentów ukraińskiej Akade­
mii Rolniczej, pracujących w

Miejskim Przedsiębiorstwie
Robót Inżynieryjnych. Na

spotkaniu studentów kijow­
skich z krakowskimi kolega­
mi z Akademii Rolniczej, w

którym, brali również udział

przedstawiciele władz par­
tyjnych i administracyjnych
uczelni, Rady Uczelnianej
SZSP i MPR; podsumowano
tegoroczną wymianę obu­
stronną studentów i ustalo­
no szczegóły współpracy
rok przyszły. (tur)

na

Sztuka na ulicach

Tarnowa

(Inf. wł.) Na 5,5-hektaro-
wym obszarze stanął nakła­
dem prawie 80 min zł no­
woczesny zakład produkcyjny.
Nowy obiekt Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Nowym
Sączu — bo o nim właśnie roz­
mawiamy z prezesem sądeckiej
OSM Wilhelmem Łukaszczy­
kiem — został przekazany do

eksploatacji dosłownie kilkadzie­
siąt godzin temu w dniu 23 bm.

Obiekt, to niezbyt trafne okre­
ślenie, bowiem jest tD cały
kompleks składający się z bu­
dynku, bazy technicznej, myj­
ni cystern. Nowy zakład mle­
czarski dostosowany jest do
odbierania równocześnie 140 ty­
sięcy litrów mleka, które mo­
że być przechowywane w tan­
kach magazynowych. Zakład po­
siada 4 własne ujęcia wody, zaś
całość ścieków oczyszczana jest
przez zakładową oczyszczalnię.

Dwustuosobowa załoga ma za­
pewnione warunki pracy,

których pozazdrościć mogą pra­
cownicy wielu nowoczesnych
zakładów przemysłu spożywcze­
go. Pomieszczenia produkcyjne
są klimatyzowane. Bardzo dob­
rze zorganizowane jest zaplecze
socjalne (natryski, szatnie „czy­
sta” i „brudna”).

7

— Wykonawcami obiektu —

kontynuuje prezes Łukaszczyk
— były Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 oraz Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Robót Komu­
nalnych w Krakowie. Dziś dzie­
ło załóg tych przedsiębiorstw
możemy już w całym spokoju
chwalić, bowiem podjęliśmy tu

produkcję. Teraz nie powinno
być kłopotów z zaopatrzeniem
w mleko i jego przetwory. No­
wego Sącza i Krynicy oraz miej­
scowości letniskowych w dolinie

Popradu oraz w Grybowie i Li­
manowej. Zdolność produkcyjna
zakładu wynosi około 65 tysięcy
litrów mleka na dobę. Pełna
moc produkcyjna zostanie osiąg­
nięta w okresie krótszym, niż 9
miesięcy. Wówczas sądecka mle­
czarnia będzie butelkować co­
dziennie ok. 30 tys. litrów mle­
ka, produkować znaczne ilości

napojów mlecznych oraz twaro­
gi, ser edamski i masło.

WARSZAWA (PAP)
Z okazji Święta Narodowe­

go PRL — 31 rocznicy odro­
dzenia Polski — nadeszła de­
pesza gratulacyjna od sekre­
tarza generalnego ONZ Kur­
ta Waldheima z serdecznymi
pozdrowieniami i życzeniami
dla rządu i narodu polskie­
go.

HM sMa
w Argentynie

(Inf. wł.) Zapoczątkowana
w ub. roku idea upiększenia
tarnowskich ulic i placów
zaowocowała konkursem na

rzeźbę plenerową ogłoszo­
nym przez władze miasta i
ZPAP. I oto wczoraj w ZDK
tarnowskich Azotów zebrali

się inicjatorzy — współtwór­
cy tego ciekawego przedsię­
wzięcia, by dokonać odbioru

pierwszych czterech rzeźb

plenerowych, które laureaci
konkursu wykonali przy po-

1 mocy tairnowskich przedsię­
biorstw. Piękne rzeźby sfa-

! nęły w kilku punktach mia-
I sta: przed ZDK, przed dwor-
i eem PKS, na ul. Wałowej i
’ Osiedlu XXV-lecia.

Obecni na wczorajszym po­
siedzeniu przedstawiciele
krakowskiej ASP, władz par-

’

tyjnych i administracyjnych
województwa z sekretarzem
KW PZPR w Tarnowie Eleo­
norą Szymkowiak i prorek­
torem doc. dr Antonim Haj-
deckim — zastanawiali się
nad dalszym rozwojem
współpracy miasta z artysta­
mi, kontynuowaniem cieka­
wej inicjatywy tak, aby
sztuka na co dzień zagościła
w Tarnowie. (sad)

W czasie uroczystego przeka­
zani* obiektu do eksploatacji I

sekretarz KW PZPR 'w Nowym
Sączu Henryk Kostecki udekoro­
wał długoletniego zasłużonego
prezesa apółdzielni Wilhelma

Łukaszczyka Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski.

(«ś)

Urodzaj i kłopoty
rynku mewo-warzywnego

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)

MEKSYK (PAP)
Niezależny dziennik argentyń­

ski „La Opinion” podał, że w

Argentynie wykryto spisek anty­
rządowy zorganizowany przez
popleczników byłego ministra

opieki społecznej, Lopeza Regi.
Jak pisze dziennik, organizato­
rzy spisku, planowali wywoła­
nie zamieszek w Buenos Aires
26 bm. w czasie mszy za duszę
Ewy Peron, która miała się
odbyć w tym dniu w stołecznej
katedrze. Z rozkazu rządu cere­
monia ta została zawieszona.

Lopez Rega opuścił niedawno

kraj w obawie przed dochodze­
niem w sprawie jego powiązań
z Antykomunistycznym Soju­
szem Argentyńskim (AAA)
skrajnie prawicową organizacją
terrorystyczną,

23 bm. podał się do dymisji
przewodniczący Izby Deputo­
wanych Raul Lastiri (zięć Lope­
za Regi), oraz dwaj wiceprze­
wodniczący tej izby, Salrador
Busacca i Antonio Pereirą.

(Inf. wł.) W rolniczych gmi­
nach Krakowa żniwa weszły w

decydujący etap.
Przed południem w gminie

Zielonki tylko gdzieniegdzie
widać żniwiarzy. Zboża czekają,
aż ludzie przyjadą z zakładów

pracy i dopiero w godzinach po­
południowych licznie wychodzą
w pole. Cztery istniejące w tej
gminie kółka wiodące nie zdo­
były jeszcze dobrego zwyczaju
zbierania zamówień na maszy­
ny i nie mają dla nich opraco­
wanych harmonogramów. Do­
skwiera brak przyrządów towa­
rzyszących do kosiarek i główek
do kos.

Nieco lepiej zorganizowano
pracę w kółkach rolniczych gmi­
ny Iwanowice. Zebrano zamó­
wienia od rolników i według
tych zgłoszeń do każdej wsi

skieruje się snopowiązałkę, któ­
ra będzie wykonywać usługi.
Nie zapomniano też o rolnikach,
którzy potrzebują pomocy ze

względu na wiek czy stan zdro­
wia a naczelnik gminy Sylwes­
ter Fraś przedstawił ich listę
zaś sołtysów uczynił odpowie­
dzialnymi za przeprowadzenie
pracy na polu tych ludzi.

Nowy kombajn „Bizon” otrzy­
mała właśnie Spółdzielnia Kółek

Rolniczych w Słomnikach. Co

prawda nie zbierano zamówień
na jego usługi bo — jak wyjaś­
nia dyrektor spółdzielni Antoni

Wykurz — do ostatniej chwili
nie wiedziano czy „Bizon” do­
trze przed żniwami lecz rolnicy
już dziś licznie zgłosili zapotrze­
bowanie na niego. Będzie praco­
wać głównie w Muniakowicach
i Prandocinie. Jeszcze nie

wszystkie snopowiązałki wyru­
szyły w pole, choć dla każdej
ułożono harmonogram pracy.

Maszyn nie wykorzystuje
dotąd w 100 proc,
rolnicy rozpoczęli
zbioru

jonach

się
ponieważ

żniwa od

żyta, które w wielu re-

jest wyłożone.
(km)

☆
snopowiązałek i kilka-

kombajnów pracuje na

w

360

dziesiąt
tarnowskich ■polach. Żniwa
całej pełni. Skoszono już 70,2
procent żyta i 14,4 procent
pszenicy. Tarnowscy rolnicy
przystąpili już do koszenia o-

wsa, jęczmienia jarego i 2 po­
kosu siana. Zebrano cały rze­
pak.

Sprawnie przebiegają tegoro­
czne żniwa. Zanotowano jedy­
nie 12

bajnów
załek.

szybko
nie było większych

drobnych awarii kom-
i 41 awarii snopowią-
Pogotowia

uporały się
techniczne

z naprawą,
przestojów,

(sad)

nowosądec-

się
wagę złota".

parę lat, nazywa
kłos na

na tym, że młodzież
— po uporaniu się z.

gospodar-
pomaga sąsiadom

*

W województwie
kim żniwa dopiero się rozpoczy­
nają — głównie w gminach
Jodłownik, Korzenna, Bobowa
oraz w okolicach Ujanowic.

Do tej akcji mamy wyjątko­
wo wiele sympatii. Trwa już
ładnych
„Każdy
Polega
wiejska
pracą we własnych
stwach

starszym, schorowanym, w sko­
szeniu i zebraniu z pola urodza­
ju. Wczoraj członkowie koła

gminnego z Rzozowa k/Skawiny
pomagali w żniwach trzem go­
spodarzom ze swojej wsi. Był to

jeden z pierwszych czynów w

tegorocznej akcji na terenie

wielkiego Krakowa. (ms)

Pod dyktando).Kowalskiego’
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1>

zmierzało do mety w Krynicy.
Na 4 km przed metą oderwał

się duet J. Kowalski i Zb.
Krzeszowiec, którzy rozegrali
między sobą walkę na finiszu.

Wyniki II etapu: 1. J . Kowal­
ski (LZS Wielkopolanka) 3.18,11
z' bonifikatą, 2. Zb. Krzeszowiec

(Piast Gliwice) 3.18,21 z boni­
fikatą, 3. E . Barcik (Ziemia O-

polska)
4. W.

Szczecin)
(Romet
Sł. Oskwarek (Cracoyia) 3.19,21,

(Ukraińska
J. Pytowski

3.20,12, 9.
SRR)
(Ro-

3.18,54 z bonifikatą,
Matusiak (Arkonia
3.19,21, 5. J . Siuda

Bydgoszcz) 3.19,21, 6.

indy-

7. U . Szatunow

SRR) 3.19,21, 8.

(Górnik Klimontów)
M. Mierkotan (Ukraińska
3.21,21, 1(7. R. Wilczyński
met Bydgoszcz) 3.21,21.

Wyniki III etapu (jazda
widualna na czas):

1. Kowalski (LZS Wielk.) 33.19
z bon.; 2. Kaczmarek (LZS Beł­
chatów) 33.29 z bon.; 3. Barcik

(LZS Ziemia Opolska) 34.14 z

bon.; 4. Andrzejewski (LZS
Wielk.) 34.26; 5. Mierkotan (Ukr.
SRR) 34,51, 6. Matusiak (Arko­
nia Szczecin) 34.56; 7. Szreder

(Agromel Toruń) 35.13; 8. Miko-

łajczuk (Legia) 35.11; 9. Oszust

(Legia) 35.11; 10. Sąwera (Unia
Oświęcim) 35.19.

Klasyfikacja indywidualna po ■-
3 etapach:

1. Kowalski (LZS Wielkopol­
ska) 7.22 .40; 2. Barcik (LZS Zie­
mia Opolska) 7.28.<S1; 3. Matusiak
(Arkonia Szczecin) 7.29.40; 4.
Kaczmarek (LZS Bełchatów)
7.30 .13; 5. Krzeszowiec (Piast Gli­
wice) 7.30.17; 6. Szatunow (Ukra­
ińska SRR) 7.32.14; 7. Mierkotan’
(Ukraińska SRR) 7.32.39; 8. Siu­
da (Romet Bydgoszcz) 7.32.46; 9.
Wilczyński (Romet Bydgi) 7.33x48;
10. Prill (Neptun Gdańsk) 7.34.30 .

Klasyfikacja górska:
1. Tomaszewski ' ’

pkt; 2. Kowalski
14; 3. Kaczmarek

tów) 12.
WOJCIECH

(Romet) 15':

(LZS Wielk.)) .

(LZS Bełcha- i

GORCZKCA

Minutowy program %

1
IV etapu

NOWY Sącz (Rynek) start ho-

norowy 13.45, Nowy Sącz, ul.

Tarnowska, start ostry 14.15, Tę­
goborze 14.30, Łososina Dolna
14.38, Ujanowice 14.50, Laskowa
15.00, Limanowa 15.20, Tymbark;
15.32, Gruszowiec (premia gór-'
ska) 15.45, Mszana Dolna 15.57,,
Przełęcz Przysłop (premia jfrę-r
ska) 16.20, Kamienica 16.47, "a-
brzeż 17.05, Stary Sącz (Ryn\k)
meta 17.35. \

ZohiI terw w Woii

PKP, usprawnia
informację

Oddział ruchowo-handlowy
PKP w Nowym Sączu usta- (
wił na najruchliwszych sta-

'

cjach kolejowych w wojewó- 1

dztwie nowosądeckim gablo­
ty, w których umieszczone są

karty informujące o połączę- i
niach z kilkudziesięcioma
największymi miastami kra- (
ju oraz z najpopularniejszy- 1
mi miejscowościami wczaso- 5

wymi i uzdrowiskowymi.
Każdy' podróżny może zabrać J
z sobą niewielką karteczkę z (
informacją, bez konieczności f
stania w kolejce do punktu f

informacyjnego.
Dotychczas usprawnienie to j

wprowadzono na stacjach w

Nowym Sączu, Krynicy, Mu­
szynie. Zakopanem, Nowym
Targu, Chabówce i Grybowie. I

(ss) |

jabłek, gruszek, poziomki, morele, porzeczki. W zleleniaku

Spółdzielni Ogrodniczej widzimy brzoskwinie chociaż w nie­
wielkich ilościach i nieco nadpsute. Podobny wybór owoców
i warzyw jest także na Nowym Kleparzu, na placu obok
Hali Targowej (uL Grzegórzecka), na Matecznym, przy ul.

Dzierżyńskiego.
W zieleniakaćh rozsianych gęsto wokół Rynku jest pod

dostatkiem jabłek, gruszek, pomidorów i ogórków. Przy wszy­
stkich są kolejki kupujących, głównie turystów.

(Inf. wł.) Największy z nowosądeckich sklepów warzywniczych
sklep firmowy miejscowej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej
zapełniony kupującymi aż do granic możliwości. W kolejce nie
stoi się jednak długo. Siedemnastoosobowy personel bardzo

szybko i uprzejmie obsługuje wszystkich. Przedwczoraj obroty
sklepu przekroczyły 110 tysięcy zł. Sprzedano m. in. prawie
półtorej tony brzoskwiń i tyleż pomidorów. Czasami brakowało

tylko cebuli i kalafiorów, ale szybko dowożono je z magazynów
i punktów skupu własnym transportem.

Pod dostatkiem jest owoców w Krynicy 1 Zakopanem jednak
zwiększenie dostaw owoców i warzyw do tych miejscowości by­
łoby — naszym zdaniem — celowe. W miejscowościach tych
tak jak niemal w całym województwie zaobserwowaliśmy braki
cebuli, kalafiorów oraz wiśni, czasami brzoskwiń. Brak tych
ostatnich zdaniem wydziału handlu można wytłumaczyć jedynie
brakiem troski handlowców o dobre zaopatrzenie.

Uderzająco mała jest ilość zieleniaków i innych ulicznych
punktów sprzedaży warzyw i owoców w Gorlicach, chociaż

pierwsze jaskółki już się pojawiły. Uliczne punkty sprzedaży
warzyw uruchamia tu Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo-
Pszczelarska. (sś)

(Inf. wł.) 126 punktów skupu tarnowskiej Wojewódzkiej Sp-ni
Ogrodniczej pracuje na pełną parę. „Przy tegorocznym urodzaju
niepokoi nas niezmiernie brak taboru 1 ludzi do rozładunku. Na
12 samochodów mamy tylko 5 ludzi” — mówi wiceprezes WSO w

Tarnowie Wiktor Warchałowski.

Urodzaj to jeszcze nie wszystko. Trzeba jeszcze sprawnie sprze­
dać warzywa, zaś baza handlowa tej branży daleko odbiega od
doskonałości. Za mało jest sezonowych zieleniaków, sklepy np.
przy ul. Krakowskiej i Katedralnej — stanowczo są za małe i

ubogo wyposażone. Zdarzają się braki warzyw w sklepach, tym­
czasem w hurtowni znajduje się jarzyn pod dostatkiem. Jaskółką
poprawy jest przyspieszenie montażu chłodziarek w sklepach
warzywniczych. (sad)

Uwaga maturzyści

(k) © Wczoraj zakończyła
ponad dwutygodniową wizy­
tę w naszym kraju delegacja
burmistrzów miast amery­
kańskich.

© W czwartek w Moskwie

podpisano porozumienie o

wymianie towarowej i płat­
nościach między rządami
ZSRR i ChRL na 1975 r.

© Załoga m/s „Ziemia Ma­
zowiecka” ugasiła pożar na

jednostce bandery hiszpań­
skiej „Gopegui”, stojącym w

porcie Sagunto w Hiszęwmii.

Z dalekopisu
© H. Schmit i H. Wilson

przeprowadzili w czwartek
w Hamburgu rozmowy, w

czasie których omówiono
kwestie interesujące obie

strony.
0 Premier Portugalii V.

Goncalves kontynuuje nego­
cjacje mające na celu sfor­
mowanie nowego rządu,

@ Z ośrodka kontroli lotu

podają, że kończą się przy-,
gotowania do sprowadzenia
na Ziemię załogi stacji orbi­
talnej „Salut 4”.

©WIV

wym Festiwalu Piosenki

Sopocie weźmie udział

wytwórni płytowych z

krajów.

Międzynarodo-
w

28
20

W lecie — myślimy o zimie

Elektrociepłownia wychodzi z opóźnień

Kodoł sodowy
przekazany

do eksploatacji

Przed dwoma laty przystąpio­
no do budowy trzeciego członu

elektrociepłowni w Lęgu. Obec­
nie trwa tu budowa dwóch blo­
ków energetycznych o łącznej
mocy 240 megawatów, które

prócz energii elektrycznej, da­
dzą miastu dodatkową energię
cieplną w wysokości 260 gigaka-
lorii na godzinę.

— Budowę eletrocieplowni w

Łęgu —mówi dyr. Stefan Kurek
— rozpoczęto „od tyłu“, od bu­
dowy kotłów. Kosztowało to

taniej. Obecnie jednak buduje­
my dwa bloki energetyczne ko­
sztem przeszło 2 mld zł. Na po­
czątku przyszłego roku, kiedy
to „Energoprzem” i 22 koope­
rujących z nim firm specjalisty­
cznych ukończą pierwszy blok,
z Łęgu popłynie nie tylko, jak
dotąd; ciepło, ale i prąd.

Jednakże nie na budowie blo­
ków energetycznych (wartości
dwu miliardów złotych) koncen­
truje się uwaga dyrekcji elek­
trociepłowni, wykonawców, pod­
wykonawców 1 władz miejskich
lecz na tzw. węźle ciepłowni­
czym, obiekcie niewielkim, któ­
rego koszt budowy mieści się
w granicach kilkunastu milio­
nów. Jest to jednak punkt ne­
wralgiczny elektrociepłowni,
gdyż jego oddanie do użytku
— przewidziane na 15 września
— umożliwi nie tylko włączenie
do pracy owych dwóch bloków

energetycznych, ale w ogóle u-

możliwi ogrzewanie miasta. Tu

bowiem jedynie odbyć się może

włączenie do sieci części szczy­
towej kotłów wodnych, stąd
ciepło czterema magistralami
popłynie do naszych 'mieszkań.

Jeśli termin oddania węzła do

eksploatacji zostanie dotrzyma­
ny, to wówczas można będzie
przystąpić do sprawdzenia sy­
stemu grzewczego Krakowa. U-

rządzenia i magistrale zostaną
napełnione wodą, będzie się je
sprawdzać pod ciśnieniem, ba­
dać ich szczelność. Czy budo­
wlani zdążą na 15 września? —

pytamy się inż. Zdzisława Ula-

sińskiego, kierownika wydziału
koordynacji budowy.

— Prace przy węźle są obec­
nie opóźnione o dwa tygodnie —

odpowiada inż. Ulasiński — lecz
katowicki „Energomontaż-Polu-
dnie” obiecuje nadgonić opóź­
nienia. Przedsiębiorstwo na bu­
dowie zatrudnia obecnie 400 lu­
dzi, sprowadzono nowoczesny
sprzęt, więc przyrzeczenie kie­
rownictwa traktujemy jako real­
ne.

Pracami katowickiego „Ener­
gomontażu” kieruje inż. Andrzej
Frycz. Na budowie węzła cie­
płowniczego obserwowaliśmy
pracę nowoczesnego dźwigu fir­
my Grove, który znakomicie ra­
dził sobie z montażem kilkuna-

stotonowych elementów. Dokła­
dność obowiązuje tu duża, do

setnej części milimetra.
Za kilka dni — kolejny mel­

dunek z budowy, (ks)

(Inf. wł.) Z udziałem 47 za­
wodników z 13. klubów rozegra­
na została wczoraj na kolarskim
torze Craoovil 4 seria zawodów
o Puchar Polskiej Federacji
Sportu. Był to jeden z ostatnich

sprawdzianów polskich kolarzy
przed mistrzostwami świata, któ­
re 20 sierpnia rozpoczną się w

Belgii. Większość reprezentan­
tów jest już w niezłej formie,
dotyczy to przede wszystkim ko­
larzy specjalizujących się w wy­
ścigu na 4 km. Nasz as atutowy
Kierzkowski jest dopiero w fa­
zie budowania wysokiej formy,
potrzeba mu jeszcze kilka star­
tów w silnej konkurencji. Nie
startował nasz najlepszy sprin­
ter Kocot, który leczy na szczę­
ście niegroźną kontuzję.

A oto Wyniki poszczególnych
konkurencji: tandemy 1. Kotłiń-
ski — Szymczak (Włókniarz
Łódź) 10,4 sek. (wyrównany re­
kord toru), 2. Konkolewski —

Kaczała (Gryf — Szczecin), 3.

Raczyński — Zagajewski (Społem
Łódź).

4 km indywidualnie — 1. Suj-1
ka (Orzeł Łódź) 5.04,7; 2. Miksa'

(Społem Łódź), 5.17,7; 3. Filipiuk
(Dolmel Wr.), 5.18,1.

4 km drużynowo t- 1. Kad^i
PZKol. I (Jankiewicz, Lang, Faf-

tyn, Szczepkowski) 4.36,0 (re-I
kord toru); 2. PZKol. II — 4.43,2..|

1 km ze startu zatrzymanego:
1. Kierzkowski (Dolmel Wr.Ji
1.09,6 (rekord toru); 2. Kotlin-:
skl (Wł.
szczyński (LKS' Dolny Śląsk)
1.10,5.

Wyścig
Szczepkowski
czyk (Legia),
Łódź).

Drużynowo
Społem Łódź
Szczecin i Legią. Po 4 seriach |

zawodów prowadzi także Spo- :

łem Łódź 267 pkt., przed Gry-
’

fem 174 pkt. i Legią 153 pkt.
Sędzią zaWodów był T. Do- !

mański z Łodzi, (ans)

Łódź) 1.10,2; 3. Go-

na 50 okrążeń. L

(Legia) 2. KHm-j
3. Ryk (Społem*

zawody wygrało J.

przed Gryfem i

Rozgrywane są kolejne kon­
kurencje IV

'

Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży. W strze­
laniu sportowym z pistoletu
pneumatycznego drużyna z Kra­
kowa wywalczyła brązowy me­
dal, przegrywając tylko z Ka­
towicami i Wrocławiem.

Na zawodach łuczniczych po
pierwszym dniu konkurencji
chłopców prowadzi reprezentant
Krakowa — Osetck.

W Białymstoku zakończyły się
turnieje piłki ręcznej dziewcząt

i chłopców. Tak w konkurencji 1
dziewcząt jak i chłopców złote 1

medale zdobyli reprezentanci
Krakowa. W finałowym meczu

dziewczęta pokonały Warszawę-
8:6 (5:3), a chłopcy pokonali Bia-1

łystok 13:9 (4:7).
Duży sukces w zawodach l.a . ;

odniósł Janczewski (Kraków),
który wygrał bieg na 1500 m K

przeszkodami — 4 .13,2. "W pły­
waniu Chełchowska (Kraków)
była druga na 100 m st. kl. —

1.22,2.

Oświadczenie

Białego Domu
Rzecznik Białego Domu Ro­

nald Nessen oświadczył w

czwartek na konferencji praso­
wej, że prezydent USA Gerald
Ford uważa końcowy dokument,
opracowany na Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w

Europie, ‘za ze wszech miar po­
żyteczny; za dokument, który
może podpisać, powinien pod­
pisać i uczyni to z radością.

Sq jeszcze wolne miejsca

Dla tych, którzy zdali tego­
roczne egzaminy wstępne na

studia i nie dostali się z braku

miejsc, jest jeszcze szansa roz­
poczęcia w br. nauki. Są bo­
wiem wolne miejsca w szkołach

wyższych. Oczywiście tylko na

niektórych i to niewielu — kie­
runkach.

POGODA
S
=

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMWG INFOR­
MUJE: Przez Polskę prze­
mieszcza się zato-ka niżowa
* frontem chłodnym.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane okresami
duże, przelotne opady deszczu
i lokalne burze. Temperatu­
ra maksymalna dniem od 20
»t, do 25 st. w wojewódz­
twach wschodnich. Minimal­
na nocą od 10 st.

Wysoko w Tatrach tempera­
tura maksymalna 8 st. Mini­
malna 6 st. Wiatry słabe i
umiarkowane okresami dość
ailne z kierunków zacho­
dnich.

ORIENTACYJNA NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie umiarkowane opady de­
szczu i burze. Chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: szcze-
ein 24, Koszalin 23, Gdańsk.
2", Olsztyn 28, Białystok 26,
Zielona Góra 20, Wrocław 28,
Opole 30, Łódź 28, Lublin 28,
Rzeszów 27, Katowice 27,
Tarnów 29, Kasprowy Wierch
12, Kraków 26, Zakopane 24,
Nowy Sącz 28, Hala Gąsieni­
cowa 17, Muszyna 26.

BIOMET INFORMUJE: W
rejonach InkMnuch burz
przejściowe objairu obniżo­
nej sprawności działania i
poąorsrenio samopoczucia.
[Widzialność dobra, drogi
miejscami śliskie.

■ojewódz-
Minimal-
do 14 st.
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I tak można próbować po raz

wtóry szczęścia w Krakowie

starając się o przyjęcie na fizy­
kę (kierunek nauczycielski) UJ
oraz na matematykę i fizykę w

Wyższej Szkole Pedagogicznej.
Na Politechnice rzeszowskiej jest
sporo wolnych miejsc na wydz.
mechanicznym — kierunki: te­
chnologia wytwarzania i techno­
logia drewna. Z kolei Uniwersy-

tet Śląski w Katowicach przyj-
mie jeszcze studentów na mate­
matykę, fizykę oraz na wydz.
techniczny, kierunek ogólnote­
chniczny. Zaś Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna w Częstochowie dy­
sponuje miejscami na fizyce i

matematyce.
Wszystkie uczelnie przyjmują

dokumenty kandydatów od 10

sierpnia. Egzaminy odbędą się w

połowie września. Gdyby zaś

kandydaci potrzebowali innych
informacji,' odsyłamy do zorga­
nizowanego przez Radę Uczelnia­
ną SZSP WSP w Krakowie
„Banku Informacji”, skąd po­
wyższe dane zaczerpnęliśmy.
Adres — Kraków RU SZSP
WSP, ul. Podchorążych 2, tel.
747-77 wew. 260.

do

BYDGOSZCZ (PAP)
24 bm. w Zakładach Celu­

lozy i Papieru w Świeciu na­
stąpiło oficjalne przekazanie
do eksploatacji odbudowane­
go kotła sodowego, który w

lutym br. uległ awarii.

Proces odbudowy i uru­
chomienia 50-metrowego ko­
tła — łącznie z demontażem

zniszczonej konstrukcji —

trwał zaledwie 5 miesięcy, co

jest osiągnięciem technicz­
nym na skalę światową.

Z okazji przekazania
eksploatacji kotła sodowego
odbyło się w Świeciu spot­
kanie realizatorów jego od­
budowy, na które przybyli;
wicepremier Franciszek
Kaim, przedstawiciele kie­
rownictw zainteresowanych
resortów oraz gospodarze
ziemi bydgoskiej z I sekre­
tarzem KW PZPR w Bydgo­
szczy Józefem Majchrzakiem.
194 najbardziej zasłużonych
uczestników odbudowy ude­
korowanych zostało odzna­
czeniami państwowymi.

E

ES

W poniedziałek ogłoszenie wyroku

ostatnim -l.
ponownie przyznał się do winy

KATOWICE (PAP)
dobiegającym końca pro-

przeciwko Zdzisławowi
W

cesie
Marchwickiemu, na którym cią­
ży zarzut wielokrotnego doko­
nania zabójstw kobiet z moty­
wów seksualnych, a także prze­
ciwko pięciu współoskarżonym
w tej sprawie, w czwartek, 24
bm. zabrali głos Henryk i Zdzi­
sław Marchwiccy.

W ostatnim słowie Henryk
Marchwicki oświadczył, iż nie
wie, dlaczego znajduje się na

ławie oskarżonych — nie udzie­
liłem żadnej pomocy w zamor­
dowaniu Jadwigi K. — powie­
dział — nie wyrządziłem też ni­
komu krzywdy. Nie wiem, czy
mój b.at Zdzisław jest wielo­
krotnym mordercą. W śledztwie

mówiłem o różnych sprawach,
ale wszystko smyślałem.

Pod koniec swojego krótkiego
wystąpienia oskarżony przyznał,
że razem ze swoim bratem Ja­
nem i Józefem Klimczakiem
istotnie przebywał w pobliżu
miejsca zbrodni w Siemianowi-

cach-Bytkowie, zastrzegając się
jednak, że wyjazd ten związany
był z innym celem. Prawdę —

dodał Henryk Marchwicki — ze­
znał Józef Klimczak, mówiąc że
ta kobieta zginęła na skutek na­
mowy Jana Marchwickiego, nie
wiem tylko, kto był tego spra­
wcą. Mogę najwyżej podejrze­
wać, że zabójstwa dokonał mój
brat
tym nii wspólnego. Czuję się
niewinr.y i p.oszę Sąd o to, co

jnój obrońca.

Zdzisław. Sam nie mam z

taiw aleja rMwa
na pełnym morzu

NOWY JORK (PAP)
Do Konsulatu PRL w Nowym

Jorku nadeszła od kapitana
statku M/S „Powstaniec Wielko­
polski”, ! Danuty Kobylińskiej-
Walas, wiadomość o bardzo cięż­
kim stanie zdrowia kucharza

okrętowego Jana Stachury wraz

z prośbą o udzielenie natych­
miastowej pomocy. Wiadomość

tę przekazano przedstawicielowi
Polskich Linii Oceanicznych w

Nowym Orleanie z zaleceniem

niezwłocznego podjęcia wszel- —„-
- -- - -- ------------ --

kich dostępnych kroków celem I zagraża już niebezpieczeństwo.

ratowania chorego. Ze względu
na znaczną odległość od lądu
operacji ratunkowej podjęła się
służba lotnictwa wojskowego
USA na Florydzie. Po brawuro­
wej akcji zrzucenia na spado­
chronach lekarza i dwóch asy­
stentów oraz wyłowienia ich

przez szalupy okrętowe „Pow­
stańca Wielkopolskiego” chore­
mu udzielono pierwszej pomocy.
Po zbliżeniu się do lądu chory
został przetransportowany do

szpitala i życiu jego obecnie nie

Pamięci uczonego
i przyjaciela młodzieży

Rozgrywki o Puchar Lata

zbliżają się do końca. W najbliż­
szą sobotę i niedzielę rozegrana
będzie przedostatnia kolejka. Z

polskich drużyn szansę na zaję­
cie I miejsca i wywalczenie pre­
mii wysokości 10 tys. fran­
ków szwajcarskich mają Zagłę­
bie Sosnowiec i ROW Rybnik.

Sosnowiczanie podejmują u

siebie najsłabszą drużynę gr. IV
— Holbaek z Danii. Duńczycy w

4 meczach nie zdobyli dotąd ani

jednego punktu, gospodarze są
więc zdecydowanymi faworyta­
mi. i

Nadspodziewanie dobrze spi­
suje się w rozgrywkach
Rybnik. Rybniczanie zdobyli 7

pkt. i
Alkmaar. Najbliższy przeciwnik
ROW-u szwedzki zespół Oester
nie zalicza się do silnych dru-

ROW

wyprzedzają o 2 pkt.

żyn, zajmuje w tabeli gr. VI o-

statnie miejsce z 2 pkt.
Polonia Bytom dzięki remiso­

wi w Brnie z tamtejszą Zbro-

jowką (2:2) ma jeszcze cień na­
dziei na zajęcie I miejsca. By-
tomian dzieli od lidera 3 pkt., w

sobotę Polonia gra u siebie z

AIK Sztokholm (ostatnie miej­
sce w gr. V), a najgroźniejszy
rywal wyjeżdża do Berlina Za­
chodniego na mecz z Tennis
Borussia i może stracić punkty.

Słabiej niż oczekiwano spisują
się piłkarze Śląska Wrocław,
którzy wprawdzie nie występu­
ją w rozgrywkach w najsilniej­
szym składzie, ale od 3 drużyny
w lidze można wymagać wyż­
szych umiejętności. W sobotę
wrocławianie grają w Wiedniu
z Admirą Wacker i będzie to

spotkanie o przysłowiową pie­
truszkę. (ans)

Jalso ostatni zabrał głos głów­
ny oskarżony, Zdzisław Mar­
chwicki. Stwierdził on, że w za­
sadzie nie ma nie do powiedze­
nia, ponieważ wszystko ujawnił
już w czasie przewodu sądowe­
go. Kiedy jednak przewodniczą­
cy składu orzekającego, sędzia
Władysław Ochman poprosił
oskarżonego, aby ustosunkował
się konkretnie do 29 pierwszych
zarzutów aktu oskarżenia, doty­
czących dokonania 14 zabójstw i
usiłowania pozbawienia życia 6

dalszych kobiet, Zdzisław Mar­
chwicki powiedział: — moje ży­
cie ułożyło się tak, że wiele za­
winiłem, ale cóż teraz naprawię.
Sąd wie najlepiej, co zrobiłem.
Żałuję, że tak postąpiłem. Obe­
cnie nie ma to jednak żadnego
znaczenia.

Na pytanie, czy słowa te ma­
ją oznaczać przyznanie się do

winy, Zdzisław Marchwicki od­
powiedział: — czuję się winny,
boję się tego, co mnie czeka,
chciałbym, ażeby jak najszyb­
ciej posłano mnie tam, dokąd
mam pójść.

Ogłoszenie wyroku nastąpić na

< w poniedziałek, 28 bm.

śmierć profesora WSP, świetnego filologa STANISŁAWA SIE-
ROTWlNSKIEGO jest bolesną i niepowetowaną stratą dla na­
szej nauki. Krakowianin, urodzony w 1909 roku skończył1 studia

polonistyczne w Uniwersytecie Jagiellońskim, po czym doktory­
zował się u prof. Grabowskiego w Uniwersytecie Poznańskim.
Brał udział w tajnym nauczaniu w okresie okupacji, przez dłuż­
szy czas pracował owocnie w Bibliotece Jagiellońskiej. Napisał
monografię Maryli Wolskiej, jest autorem „Słownika terminów
literackich”, wielu artykułów biograficznych oraz teoretyczno-
literackich. Szczególne zasługi badawcze Sierotwińskiego to pra­
ce poświęcone polskiemu podziemnemu życiu kulturalnemu w

okresie okupacji. Zmarły profesor napisał dzieło pt. „Kraków
literacki pod okupacją hitlerowską” i na kilka dni przed śmier­
cią oddał do druku literacką kronikę okupacyjną. Był oddanym
przyjacielem młodzieży, uczył z zapałem. Trzy miesiące temu

udzielał naszej gazecie wywiadu o przyżyciach związanych
z ostatnim dniem wojny...

STANISŁAW SIEROTWINSKI
profesor Wyższej Szkoły Pedagogicznej im. Komisji Edu­
kacji Narodowej w Krakowie, zmarł nagle w dniu 23 lip-

ca 1975 r., w wieku 66 lat.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 lipca, o godz, 9.15, na

cmentarzu Rakowickim — o czym zawiadamiają pogrąże­
ni w głębokim bólu

MATKA. ŻONA. SYN, CÓRKA Z MĘ­
ŻEM I WNUCZKĄ

MŚ w pływaniu
W Cali trwają II Mistrzostwa

Świata w pływaniu. Oto wczo­
rajsze wyniki — mężczyźni:
sztafeta "4X100 m st. dow. —

USA 3.24,85 (rekord świata); 400
m st. zm. Hargitay (Węgry)
4,32,57. Kobiety — 200 m st. dow.
Babashoff (USA) 2.02,50, Ender

(NRD) 2.02,09; 200 m st. grzb.
Richter (NRD) 1.03,30; 100 m st.

klas. Ankę (NRD) 1.12,72.
Po dwóch dniach najwięcej

medali zdobyła drużyna USA —

11,NRD—8.

W kilku wierszach

© Na mityngu l.a. w Saint
Maur Francuz Drut wyrównał
w biegu na 110 m ppł. rekord
świata Milburna (USA) 13,1 sek.

© Rozegrano dwa etapy Wy­
ścigu Dookoła Szkocji. I etap
wygrał Szozda, natomiast w II

etapie najszybszy był Szurkow­
ski. W klasyfikacji generalnej
prowadzi Szozda.

@ Puttemans (Belgia) w biegu
na 5.000 — uzyskał świetny czas

13.20,8. Livers (USA). skoczył
wzwyż 2.24.

g) W Waszyngtonie w Tur­
nieju Gwiazd Fibak w II run­
dzie przegrał z Fillolem (Chile)
0:6, 1:6. Mistrz Wimbledonu,
Ashe (USA) pokonał Australij­
czyka Crealy 2:6, 6:3, 6:2.

E Ruch Chorzów rozegrał to­
warzyskie spotkanie z BBTS I

Bielsko, wygrywając 2:1 (0:0).,, \Warnyw stosunku 7:3.

8 drużyn w Katowicach

W uzupełnieniu wczorajszej
informacji o hokejowych MS w

Katowicach podajemy, iż ostate­
cznie w turnieju gr. A wystar­
tuje 8 drużyn. Będą to: ZSRR,
CSRS, Szwecja, Finlandia, Pol­
ska, USA (zespół zdegradowany
w poprzednich MS), NRD (mistrz
gę. B) i RFN (wicemistrz gr. B).
Turniej w Katowicach rozegra­
ny będzie systemem dwurundo-

wym. W I rundzie walczą ze so­
bą wszystkie drużyny, w II fa­
zie nastąpi podział na dwie gru­
py — w silniejszej o tytuł mi­
strzowski walczą drużyny, któ­
re w pierwszej serii zajmą miej­
sca od 1 do 4, .w drugiej grupie
spotkają się pozostałe
które spośród siebie

jednego spadkowicza.
ście punkty z I rundy
w końcowej tabeli, (a)

zespoły,
wyłonią
Oczywi-
liczą się

Turniej szachowy
Ostatnio RKS „Juvenia” zor­

ganizował błyskawiczny turniej
szachowy z udziałem szachistów

bułgarskich. Zwyciężył Dasku-

łow (Bułgaria), przed Hachajem
(Juvenia), trzeci był Kurlit

(Drogowiec), czwarty Wesołow­
ski (KKS-WDK), piąty Stawrew

(Bułgar.ia), szósty Hiniew (Buł­
garia).

W meczu drużynowym „Juve-
nia” pokonała szachistów z
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łest nas od 30 czerwca 34 milio­
ny. Żyjemy na obszarze 49 wo­
jewództw, w 814 miastach i w

2345 gminach.

•W W:

'W

:W

gmina, w której główna zmiana polega
na tym, że tamtejszy chłop, jak w set­
kach innych wsi, przeobraził się w no­
woczesnego rolnika. Nie wszystko bowiem
— jak uczy doświadczenie — zależy od

programów państwowych, od planów, od

nakładów inwestycyjnych, ale od takich

cech jak: zatroskanie, poczucie przyna­
leżności do wspólnoty lokalnej, odpowie­
dzialności obywatelskiej, a wreszcie i od

pracy głowa.. Lekceważenie tych cech w

naszym wyścigu do nowoczesności przy­
sparza tylko kontrastów. Smutno się jakoś
robi na sercu, gdy od zgoła dwóch lat tyl­
ko słupską restaurację „Pod Kluką” cią­
gle stawia się za wzór dobrej roboty w

gastronomii.
☆

„MODEL WYPOCZYNKU".

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

Zadniało! Jest praca dla wszyst-
szeroki dostęp do szkół! Przeby-
szmat, drogi od stanowo-klaso-
do nowoczesnego, egalitarnego

kiego znaczenia. Fakt — tego najwięk- kontrastów podkreśla i to, że zaraz za

szym patriotyzmem nie da się zasło- płotem płockiej petrochemii czy pa­
nie. Budujemy supernowoczesne ma- ławskich azotów tkwią z największym
szyny w elbląskim „Zamechu”,' w poz- spokojem małe chaty kryte snopkiem

Przeciętne województwo liczy 6,3 tys.
km kw (w tym 393 tys. ha użytków
rolnych) oraz 690 tys. mieszkańców (w
tym ludności miejskiej 377 tys ) 198 tys.
osób utrzymuje się z rolnictwa, 236 tys.
osób zatrudnionych jest w gospodarce
uspołecznionej (w tym 95,5 tys. osób w

przemyśle). Na każde 100 ~ mężczyzn
przypada prawie 106 kobiet, kobiety
żyją przeciętnie 71 lat, mężczyźni na­
tomiast 68 lat. Prognoza demograficzna
przewiduje, że w roku 1980 będzie nas

35 min 300 tys., w roku 199Ó — 37,5
min. zaś w roku 2000 — prawie 39 min.
Stosunkowo dobrze jesteśmy wykształ­
ceni. Na 10.5 min osób zatrudnionych
w gospodarce uspołecznionej ponad
629 tys. osób posiada wykształcenie
wyższe, ponad 1,6 min wykształcenie
policealne i średnie zawodowe, blisko
750 tys. średnie ogólnokształcące, nie­
spełna 2 min zasadnicze zawodowe, po­
nad 4,5 min osób podstawowe ukoń­
czone i blisko 120 tys. podstawowe nie-
ukończone.

Już te liczby rzucają pewne światło
na Polaków.

W formie komentarza — cytat z pra­
cy prof. dr Józefa Chałasińskiego, któ­
ry od kilku dziesięcioleci ogląda Pol­
skę przez pryzmat pamiętników chło­
pów i młodzieży wiejskiej. „Jesteśmy
krajem ubogiego włościaństwa” — pi­
sał Ludwik Krzywicki w przedmowie
do przedwojennych „Pamiętników chło­
pów”. „Kiedyż zadnieje?” — rzucał

Krzywicki dramatyczne pytanie w

przedmowie do „Pamiętników bezro­
botnych” — tego piśmienniczego sym­
bolu Polski burżuazyjno-obszarniczej.
Nie jesteśmy już krajem o przewadze
zarówno wiejskiej, jak też ubogiej lud­
ności.

kich i

liśmy
wego
narodu.

CHYBA NIECZĘSTO sobie zdaje-
my sprawę z tego, jak bardzo żeś-
my się zmienili? Prawdopodob­

nie świadomość tego historycznego fak­
tu zakłóca zwykła codzienność życia,
jej ambicje w miejscu pracy i żmud­
na krzątanina w domu. Z chłopskiego
powstał w krótkim czasie naród miej­
ski: najpierw chłop wziął kilof do rę­
ki, odbudowując przemysł, a potem
podjął naukę i przekształcił się w

kwalifikowanego robotnika. Na scenie
polskiej pojawił się chłop-robotnik, in­
żynier i uczony w pierwszym pokole­
niu z chłopsko-robotnicz.ym rodowo­
dem. Górnik przodowy Bugdoł zostąje
dyrektorem kopalni, imię stoczniowca
Sołdka nosi jeden z pierwszych dziesię-
ciotysięczników zwodowanych z pol­
skiej stoczni, a imię górnika Pstrow­
skiego otrzymuje gliwicka politechnika.
Wraz ze zmianami polityczno-społecz­
nymi zniesione źośtają, dawne wartoś­
ci moralne, a ich miejsce zajmuje je­
dyna wartość moralna: pracą dla Oj­
czyzny. Od tego momentu praca dla
Ojczyzny stanowi o obywatelskiej no­
bilitacji, praca dla Ojczyzny wynosi na

szczyty poważania i szacunku społe­
cznego. Przez 31 lat w życiu społecz­
nym zdecydowanie dominuje hasło:
przekroczyć plan, przekroczyć plan!
Zaś plany — poczynając od trzyletnie­
go odbudowy, a kończąc na planie o-

becnym — nigdy nie były wypadko­
wą kompromisów. Dyktowały one zaw­
sze ostre tempo ku Polsce przemysło­
wej, nowoczesnej, w której nauka i
technika byłyby wraz z bogactwami,
narodowymi jedyną szansą doścignię­
cia powszechnych aspiracji. Różnie by­
wało w przeszłości, osiągaliśmy więk­
sze i mniejsze sukcesy, ale jednego nie
da się zakwestionować: ten wyścig bez
wytchnienia w sposób poważny zbliżył
nas do obecnej cywilizacji.

. ☆

MY
— SOBIE, inni — nam mówią,

że Polska jest krajem kontrastów.
Nawet paradoksalnych i dwoją-

A może po prostu nie powinni się martwtd

ci, którzy nie wyjeżdżają nigdzie? Pomyśl­
my, ile kultury, taktu i uprzejmości obja­
wiają nasi koledzy z zakładu pracy, którym
przecież nie wolno krzyczeć nikomu nad.

głową. A jeśli nawet ktoś by się odezwał
nieco głośniej, otrzyma upomnienie: — Pa­
nie kolego, ostatecznie nie jest pan to

lesie. Sąsiad na górze też nie będzie zawsze

słuchał radia o 12 w nocy na pełny regula­
tor. Bo wtedy sąsiad z dołu huknie szczotką
w sufit (czego nie zrobi np. w namiocie),
a jeśli i to nie pomoże, zagrozi milicją. Gdy
sobie przypomnę bandę rozkrzyczanych wy­
rostków, których na biwaku wszyscy po pro­
stu się bali, lato w mieście wydaje się na­
prawdę luksusem. '

TYM BARDZIEJ, że wysłaliśmy na kolo*

nie i obozy letnie nasze kochane dzieci. W

końcu i rodzice mają prawo do półkolonii w

mieście. Szczególnie kobiety. Polka statysty*
czna pracuje od 12 do 16 godzin na dobę.
Z badań prowadzonych przez Magdalenę So­
kołowską wynika, że kobieta odpoczywa śre­
dnio od 15 do 30 minut dziennie.

NADESZŁY WAKACJE. A wraz z ni­
mi marzenia o ciszy i spokoju. Nieste­
ty, trudno zaznać ciszy na urlopie. Bo

my kochamy odpoczywać w hałasie.
Nie wykrzyczysz-się — nie odpoczniesz.
Najgroźniejsze sq pod tym względem
wycieczki. Wycieczka jest wtedy uda­
na, gdy towarzyszy jej zgiełk. Byłam
w Puszczy Białowieskiej. Piękny hotel,
dokoła las. Tutaj odpocznę - pomy­
ślałam. Jakże niesłusznie.

Odbywał się właśnie zjazd dentystów, któ­
rzy śpiewali na ławce przed hotelem do póź­
nej nocy. Uciszanie wówczas nie pomaga,

źle zachowuje się ten, kto ucisza. To on

przeszkadza, on zakłóca spokój. Gdyby. den­
tyści w puszczy nie krzyczeli, uważaliby po

prostu, że jej nie zwiedzili. .

Byłam później w Augustowie, Jezioro przed
hotelem turystycznym mokło w potokach de­
szczu. — Jak dobrze — pomyślałam, przynaj­
mniej nikt nie będzie śpiewał ani krzyczał.
1 znów nadzieje na ciszę okazały się płonne.
Przez pół nocy dochodziły ryki z korytarzy,
Ktoś się w ten sposób ubawial, ktoś sobie

podpił. Więc ja już w ciszę nie wierzę.
A swoją drogą dziwię się, że nie potrafi­

my korzystać z ciszy. Hałasu powinniśmy już
mieć właściwie dość. W fabrykach ryczą nad
naszymi głowami maszyny. W miastach bu­
dzą nas tramwaje. W tłoku i zgiełku space­
rujemy po ulicach. Przepychamy się w skle­
pach.

Piękno jest, jak wiadomo, wartością wzglę­
dną. Najpiękniejsze miasto, najcudowniejszy
zaułek w tłoku i ciżbie ludzkiej wydaje się
nieraz koszmarem. Siedzisz i obserwujesz
ptaki, ktoś nagle zaczyna obok głośno kląć.
Piękno pryska jak sen złoty i wiesz już
tylko jedno — trzeba stąd szybko iść.

I odwrotnie. Chodzimy po miastach umę­
czeni upałem, sobą nawzajem. I nagle to sa­
mo miasto jakieś ładne, spokojne. To wa­
kacje, ludzie wyjechali na urlopy, zostawia­
jąc po sobie trochę przestrzeni, trochę pu­
stki.

WE WSZYSTKICH miejscowościach wypo­
czynkowych jest nas latem za dużo. Za dużo
ludzi chodzi po Tatrach, za dużo ludzi le­
ży na plaży, za dużo łódek, a zwłaszcza mo­
torówek jeździ po jeziorach. Ale na to już
nic nie poradzimy. Masowa turystyka będzie
się rozwijać i jest ona poniekąd jednym z

osiągnięć nowoczesnych społeczeństw. Z ma­
sowej turystyki trzeba się po prostu cieszyć.
Choć jest to dosyć trudne. Bo w tym tłu­
mie, w tej cywilizacji przeniesionej do kniei

i nad brzegi mórz nikt nie przestrzega żad­
nych społecznych reguł gry. Nikogo nie ob­
chodzi „ten typ obok". Każdy wie tylko je­
dno: ja wypoczywam na swój sposób. Każdy
jest panem swego życia.

W wielu hotelach słyszę na korytarzu głos
recepcjonistki: — Panowie, już po godzinie
22, cisza obowiązuje. W odpowiedzi śmiech.

Nikt nie czuje się do niczego zobowiązany.
O ciszy w Tatrach nie może być mowy.

Bo tam jest po prostu jak na Marszałkow­
skiej w Warszawie. Ciszę jezior zagłuszy fe­
stiwal tranzystorów. Chyba należy jeździć
nad morze, bo tam ryk ludzi zagłuszy przy­
najmniej wycie morza.

Kształtując polskę nowocze­
snej cywilizacji, socjalistycznej kul­
tury i socjalistycznych norm moral­

nych, winniśmy też pamiętać, że wiele
cech psychicznych, predyspozycji, na­
wyków i obyczajów nie podlega pra­
wom rewolucji. Publicysta w związku
z tym napisze uwagę. „W istocie jest w

tym kraju wszystkiego po trochu, jak
przystało na to. a nie inne usytuowanie
geograficzne i rodowód kulturowy. Ła­
cińska lekkość, dowcip, fantazja — i
słowiańska, chłopska nieufność do no­
winek. Eksplozja talentów na skalę, ja­
kiej nigdy nie znaliśmy — i zarazem

zbyt wiele konserwatywnych nawyków.
Narzucona przez doświadczenia, coraz

wyraźniejsza samodyscyplina — i cią­
gle jeszcze ślad dawnego, indywiduali­
stycznego sobiepaństwa”.

Wyzbywanie się wad, przyzwyczajeń,
nawyków, jakkolwiek. nie byłyby one

widoczne i uciążliwe, nie odbywa się za

machnięciem czarodziejskiej różdżki

dobrych chęci. Tkwią one w tradycji,
są tradycją, a nową tradycję trzeba two­
rzyć dłużej niż społeczeństwo- cywiliza­
cji industrialnej. Na pewno łatwiej, by­
ło zbudować Nową Hutę niż stworzyć
poczucie więzi klasowej całej załogi. A

jednak dziś załoga Nowej Huty je.st
mocno .'cementowanym oddziałem

wielkoprzemysłowej klasy robotniczej,
znana z wielu pięknych inicjatyw wy­
znaczających ton życiu społecznemu w

kraju. To samo można mówić o stocz­
niach, o setkach załóg robotniczych ca­
łego kraju. Poczucie odpowiedzialności
wyrasta zawsze z podglebia ambitnych
celów i zadań. Perspektywa stałego po­
stępu, perspektywa robienia czegoś na

miarę marzeń, perspektywa zmagania
się z ambicjami, daje zawsze piorunu­
jące efekty. Opieszali się aktywizują,
aktywni pragną wyrastać ponad przyję-

słomy, jakby żywcem wyjęte ze skan- te wymagania, milczący odzyskują głos,
senu Polski obszarniczej. W odległości
niemal ręki sąsiadują realne duchy
tamtych czasów z liniami automatycz­
nymi sterowanymi komputerami.

Te fakty określają — z jednej strony
— ogrom przeobrażeń i skalę problemów,

JERZY KOCHAŃSKI

POL
nańskim „Cegielskim”, w Stalowej
Woli; budujemy supernowoczesne stat­
ki, umiemy rozwiązywać wielkie pro­
blemy .matematyczne, wielkie osiągnię­
ci? notują hodowcy zbóż i sadów. Nato­
miast nie mamy jakoś głowy, by
sprawnie naprawić windę, albo po-

stawić gastronomię na poziomie ogól­
nej kultury narodu. Obcokrajowcy po­
dziwiają naszą miłość do ochrony za­
bytków, mniej do ochrony przyrody,
a już najmniej zachwycają, się kulturą
organizacji wszelkiego rodzaju usług
turystycznych. Tygodnik „Polityka”
proponuje, żeby się „uczyć choćby od
diabla” — gdyż na naukę nigdy nie za

późno, ale są tacy, którzy nie chcieliby
się uc.żyó z uwagi na obronę polskiego
honoru. Równocześnie wielkość tych

» z drugiej strony — zalety 1 wady, przy­
mioty i ułomności. Przypuszczalnie li­
kwidacją kontrastów będzie się zajmować
i następne pokolenie, bo cudów po pro­
stu nic ma. Jest natomiast gmina Gościno
w województwie koszalińskim — mistrz

gospodarności za rok 1974. W tej gminie
można oglądać cud, którego prażródłem
był — czasami poklepywany po ramieniu
— lokalny patriotyzm, ot zwyczajne
prawdziwie polskie zamiłowanie do

spodarności. Jest to między innymi

i
Ro­

ta

indywidualiści dołączają do grup — i

nagle wszystkim zaczyna kolosalnie za­
leżeć, nagle ujawnia się ogromna zespo­
łowa inicjatywa poparta szczerą bez­
interesownością.

■☆

PIĘKNIEJE
NAM POLSKA w oczach.

Pięknieje w szczególe i jako całość.
W szczególe, kiedy chociażby nasze

białogłowy spacerują po Nowym Świę­
cie, krakowskich Plantach, szczeciń­
skich Wałach Chrobrego, czy łódzkiej
Piotrkowskiej. Jeszcze kilka lat temu

zachwycaliśmy się wyżem demografi­
cznym, a dziś każda białogłowa aspiru­
je, by obnosić się swoją awangardowo-
ścią. Obcokrajowców ulica szokuje i za­
chwyca. Prostotą kreacji, wyrafinowa­
nym smakiem, gracją i nadążaniem za

światowymi tendencjami. Nawet cięż­
kie siatki z zakupami, będące najwier­
niejszymi towarzyszkami naszych pań,
nie zakłócają wrażenia. :

Pięknieją miasta, pięknieją wsie.
Także otoczenia fabryk i ich wnętrza.

Spełnianie się tęsknoty za pięknem,
za dobrym smakiem i dobrym gustem,
jest cechą wyróżniającą nas zdecydo­
wanie spośród innych. Świadczy to o

dużej powszechnej kulturze, co jest mo­
że bardziej symptomatyczne dla prze­
obrażeń niż liczba wydrukowanych
książek lub liczba godzin spędzonych w

teatrach.

Matka Polka cierpi z powodu niedotlenie­
nia. Uczestniczyłam kiedyś w pracy kobiet
podczas trzeciej zmiany. Na ścianie hali fa­
brycznej wisiał plakat: Porzuć leki, wyjdź
na spacer. Siedzącą obok mnie robotnicę za­
pytałam: — Czy chodzi pani na spaceryt -*

Kiedy? — odparła krótko — chyba do skle­
pu. Sądzę, że to jest sytuacja społeczna. Na

spacer chodzą matki małych dzieci, przy
czym jest to wówczas wątpliwy wypoczynek,
na spacer chodzi się po mięso i jarzyny. Są­
dzę, że oto właśnie nadszedł ów szczęśliwy
okres (niektórzy powiadają, że życie skła­
da się z dwóch miesięcy wakacji i 10 mie­
sięcy oczekiwania na wakacje), kiedy czaj
spacerów możemy sobie trochę wydłużyć.

Blondy-
neczka

WYCHODZIŁ WŁAŚNIE samotnie z

baru o wypiciu kilku kieliszków i
zastanawiał się, co dalej robić? Z kie­
szeni wystawała mu nie napoczęta je­
szcze półlitrówka. Rozejrzał się dooko­
ła zamglonym nieco wzrokiem i w

tym. momencie dostrzegł szczupłą blon-
dyneczkę z dużymi, niebieskimi ocza­
mi. Uśmiechała się doń przyjaźnie.
Odwzajemnił uśmiech i tak się pozna­
li. Zaproponował spacer oraz wspólne
opróżnienie póllitrówki, na co z chę­
cią przystała.

I już szli przez gwarne ulice miasta

rozmawiając o pogodzie i o urokach
wieczoru, ciesząc się nawzajem ze

spotkania. Ściskał coraz mocnej jej rę­
kę, obejmował szczupłe ramiona; ra­
dowała go płynność ruchów dziewczy­
ny, jej piękne oczy i rozbrajający u-

śmiech. Wydawała mu się delikatna, i
nieśmiała.

I tak gwarząc, coraz swobodniej,
szukali samotności, która sprzyja za­
kochanym. Zawędrowali więc nad rze­
czne bulwary. Wygodnie rozsiedli się
na zielonej trawce, pin Edward otwo­
rzył butelkę, wyjął z kieszeni szkla­
neczkę, którą przezornie zabrał z ba­
ru i rozpoczęli biesiadowanie w na­
stroju sielsko romantycznym.

W dole szumiała rzeka, cień starego
iamku dyskretnie skrywał ich przed
spojrzeniami nielicznych o tej porze

spacerowiczów. Westchnieniom i cału­
som nie było końca.

Aliści, gdy'spełnili ostatni toast i
butelka, ząśif .iła pustym dnem, a fi­
nał letniej przygody był tuż, tuż —

blondynka z zażenowaniem zwróciła
się do owego amanta z prośbą o poży­
czenie złotówki. Musiała udać się do
pobliskiej toalety.

Z niecierpliwością czekał na jej po­
wrót. Już nad rzeką pojawiły się opa­
ry, już z bulwarów zeszli ostatni prze­
chodnie — a dziewczyna wciąż nie
wracała. Che c skrócić czas oczekiwa­
nia zaczął doprowadzać do porządku
gaderobę. I wówczas spostrzegł, że bo­
czna kieszonka w spodniach — pieczo­
łowicie zapięta na agrafkę — jest o-

twarta. Zniknęło z niej również 5 tys.
zł...

Natychmiast wytrzeźwiał. Pobiegł
szukać sprytnej blondyneczki, ale ni­
gdzie jej nie znalazł. Żal mu było u-

traconych pieniędz., przeto , przez na­
stępne dni chodząc po mieście zaglądał
do wszystkich restauracji i barów w

nadziei, że wreszcie spotka dziewczy­
nę, Choć nie znał nawet' jej umienia,
doskonale zapamiętał rysy twarzy i

sylwetkę.
Po kilku tygodniach bezowocnych

poszukiwań, spotkał ją wreszcie w

tym samym barze, przed którym owe­
go pamiętnego wieczoru rozpoczęła się
niefortunna znajomość. Natychmiast
odszukał milicjanta, powiedział o co

chodzi i wskazał na siedzącą przy sto­
liku blondynkę.

Milicjant poprosił o dowód osobisty
i wówczas... bomba pękła. Ku osłupie­
niu poszkodowanego, rzekoma dzieia-
czyna okazała się 30-letnim Józefem
P. karanym już kilkakrotnie za kra­
dzieże. Okazało się to w sposób nie

podlegający dyskusji, gdy w komisa­
riacie przebieraniec zdjął perukę i
starł szminkę z twarzy. Ofiara amo­
rów z osłupieniem przypatrywała się
dorodnemu mężczyźnie, którego kiedyś
tak namiętnie obcałowywała.

Józef P. udawał nie mniej zdziwio­
nego i kategorycznie zaprzeczył, ja­
koby miał brać udział w letniej przy­
godzie w charakterze dziewczęcia i o-

kraść swego... adoratora. Argumenty
te — w zestawieniu z faktami „prze-
bierankowymi" — nie przekonały ni­
kogo. Został aresztowany i skierowa­
ny na badania psychiatryczne.

HALINA KULCZYCKA

Spotykamy ich wszędzie — na ulicy, w tram­
waju, sklepie. Czasami przeprowadzamy
ich przez jezdnię, ustępujemy miejsca. Ale

— bywa — przechodzimy obok nich obojętnie,
nie zauważamy wcale, potrącamy. Ich znak roz­
poznawczy — to biała laska, ułatwiająca poru­
szanie się.

Umiejętność posługiwania się nią — wbrew pozorom —

nie jest prosta. Fachowi instruktorzy na specjalnych kur

sach uczą, jak zastępować wzrok — ową laską. Inni nau

czyciele przekazują niewidomym tajniki czytania i pisani
przy pomocy dotyku, posługiwania się magnetofoner
maszyną ćo pisania, obsługiwania warsztatu.

I tak oto funkcje wzroku rekompensują inne zmysły

ZWYCIĘSTWO NAD KALECTWEM

Mija właśnie 150 lat od wynalezienia alfabetu punkto­
wego przez Ludwika Braille’a. Dzięki niemu właśnie nie­
widomi mogą uczyć się zgodnie ze swymi możliwościami
i zdolnościami.

Ludwik Braille stracił wzrok w trzecim roku życia.
Był nauczycielem w zakładzie dla niewidomych w Pary­
żu, a także muzykiem. Właśnie 150 łat temu ukazała się
pierwsza książka drukowana alfabetem punktowym —

była to historia Francji. Braille użył swego systemu rów­
nicę do zapisywania nut. Obecnie z alfabetu punktowego
korzystają niewidomi na. całym świeciej

PAMIĘTNIKI I WSPOMNIENIA
Z

Jest w naszym kraju ponad 30 tysięcy niewidomych.
Są w różnym wieku, w różnych środowiskach. Praeują,
uczą się, zakładają rodziny. Są pożyteczni. Niektórzy zdo­
bywają dyplomy naukowe, liczni pracują społecznie.

O tym, jak osiągają swe cele, o trudnych drogach de

samodzielności, równie niezbędnej jak powietrze, nie­
którzy z nich opowiedzieli niedawno swemu czasopismu
„Pochodnia”, które wydawane jest również dla ludzi wi­
dzących. Miesięcznik ten ogłosił konkurs na temat ich

życia i walki o zwykłe miejsce w życiu, o zdobycie po­
czucia własnej wartości. Zbiór pamiętników i wspomnień
— plon konkursu — wydały niedawno „Iskry” pt. „CIEM­
NOŚĆ PRZEZWYCIĘŻONA”.

Niezwykła to lektura. Z kart książki — wbrew pozorom
— bije optymizm, wypływający z odnalezionej szansy po­
siadania miejsca wśród ludzi. „Świat, w którym żyję —

pisze jeden z autorów — to świat stworzony dla widzą­
cych. Jako ociemniały nie czuję się w nim swobodnie, bo
nie zawsze potrafię sprostać wszystkim jego wymaga­
niom. Nie znaczy to jednak, że jestem wobec niego zu­
pełnie bezradny,. Nie przestałem przecież być człowiekiem
i moja psychika podobna jest do psychiki innych łudzi.
Ta cecha łączy mnie ze światem widzących silniej, niż

oddzielają od niego fizyczne różnice”. Autorzy wspomnień
piszą o ludziach — którzy przyszli im z pomocą, pomogli
zdobyć pozycje, nadzieję i niezależność. Piszą o swoich

dramatach, które przestały być dramatami. Ale także —

o zdarzającym się ze strony otoczenia chamstwie i nie­
zrozumieniu...

MAJĄ SWOJĄ ORGANIZACJĘ

Giówną rolę w rehabilit—ji niewidomych i przystoso­
waniu ich do normalnej egZj-Arjcji odgrywa Polski
Związek Niewidomych, który w tym roku uzyskał rangę
i status stowarzyszenia wyższej użyteczności publicznej.
Jego ogniwa i plaeówki działają w całym kraju i obej­
mują swym zasięgiem prawie 32,5 tysiąca osób. Działacze
PZN starają się dotrzeć do ludzi nowo ociemniałych, nie

pozostawiając ich własnemu losowi. Biorą udział W orga­
nizowaniu kursów zawodowych, zapewniają pracę odpo­
wiednią do wyuczonego zawodu. Wydają podręczniki,
produkują i sprowadzają z zagranicy pomoce naukowe,
organizują wypoczynek wczasowy, leczenie sanatoryjne,
obozy wakacyjne dla niewidomej młodzieży i kolonie dla

niewidomych dzieci.

W całym kraju pracuje zawodowo ponad 12 tysięcy nie­
widomych. W tej liczbie — 936 pracowników umysłowych
i 17 naukowców. Renty, emerytury i stałe zapomogi
otrzymuje ponad 16 tysięcy osób.

OŻEJRZYJMY SIĘ i my przez chwilę dokoła siebie.

Oderwijmy się od własnych spraw’. Spostrzeżemy
z pewnością ludzi z białą laską. Są wśród nas. Nie

oczekują oni od nas abstrakcyjnej litości, lecz zrozumie­
nia i życzliwej pomocy,
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W
WYNIKU wielolet­
nich badań prowa­
dzonych przez Za­
kład Kryminologii In­
stytutu Nauk Praw­

nych PAN, podważone zostały
niektóre obiegowe hipotezy nt.

czynników sprzyjających wzro­
stowi przestępczości.

W ciągu ostatnich 25 lat nasilenie
przestępstw popełnianych przez mie­
szkańców miast nie jest istotnie wię­
ksze niż w przypadku mieszkańców
wsi. Wbrew rozpowszechnionym w

środowisku nauk społecznych poglą­
dom, nie możną stwierdzić, by wzro­
stowi przestępczości sprzyjał sam

tylko proces szybkiego uprzemysło­
wienia i urbanizacji. Nawet w re­
jonach intensywnie uprzemysławia­
nych, bądź w ogóle nie stwierdza się
wzrostu przestępczości, bądź też jest
on bardzo niewielki; inne obserwa­
cje prowadzą też do wniosku, że je­
śli nawet zjawisko takie występuje
na etapie wznoszenia obiektów prze­
mysłowych, to później ulega znacz­
nemu zmniejszeniu w miarę stabi­
lizacji załóg i kształtowania się
■wśród nich nowych wzorów kultu­
ry, charakterystycznych dla współ­
czesnej klasy robotniczej, żyjącej w

świecie nowoczesnej techniki i w

warunkach socjalnych społeczeństwa
socjalistycznego (szczegółowo proces
ten opisał Jan Szczepański w książ­
ce „Zmiany społeczeństwa polskiego
w procesie uprzemysłowienia”).

Naukowcy doszli natomiast’ do
wniosku, że znaczny udział w kształ­
towaniu wskaźników przestępczości
mają masowe migracje. Zgadza się
to z wcześniejszymi obserwacjami
Socjologów, którzy wskazywali na

towarzyszące im objawy tzw. „de-

PRAWO I MEDYCYNAMARIUSZ KUKLIŃSKI

zorganizacji społecznej”. Zasługą
kryminologów jest sprecyzowanie, iż
bezpośrednim czynnikiem dezorgani­
zującym są tu przemieszczenia ludzi,
nie zaś sam fakt podjęcia nowej in­
westycji. Można by zastanawiać się,
czy roli takiej — w ograniczonym
jednak stopniu — nie pełni sama

zmiana „stylu życia”, „coś zaczyna
się dziać”, wytrącając z równowagi
mieszkańców Nie to jest jednak naj­
ważniejsze. Istotne jest to, że z ba­
dań INP wynikają przesłanki, na

podstawie których można podejmo­
wać świadome działania zmierzające
do szybkiego opanowania procesów
dezorganizacji społecznej przez two­
rzenie tzw. „więzi wtórnych”. Mó­
wiąc prostszym językiem, chodzi tu
o akcje socjalne i kulturalno-oświa­
towe, tworzenie rozmaitych kółek
zainteresowań — od nauki języków
obcych po zakładanie drużyn bokser­
skich. (Wymieniam tu boks nieprzy­
padkowo. Rozpowszechniono go swe­
go czasu w Anglii jako sport mają­
cy wyrugować nożownictwo. Zno­
kautowanie przeciwnika — głoszono
nie bez racji — jest bardziej godnym

dżentelmena załatwieniem sporu, niż
dźgnięcie go pod żebro).

Pod specjalnym nadzorem

Drugim niezmiernie istotnym wy­
nikiem badań kryminologów z INP
jest stwierdzenie, że tzw. „nieprzy­
stosowanie społeczne” oraz przestęp­
czość nieletnich i młodocianych nie
jest prostą pochodną pasożytnictwa
społecznego jako swoistej odmiany
„młodzieżowej podkultury”. Zjawi­
ska te łączą się silnie z opóźnienia­
mi w nauce i ogólnym poziomem
umysłowym.

Większość młodocianych przestęp­
ców (a już w klasach III—V szkół
warszawskich objawy poważnej de­
moralizacji ujawnia ok. 11 proc,
chłopców) to obecni lub dawni ucz­
niowie wykazujący znaczne braki w

czytaniu i pisaniu itp. Zjawisko to

występuje również wśród młodzieży
starszej, sięgając aż po dwudzie-
stoparoletnich recydywistów.

Skłania to fachowców do nieweso­
łej refleksji, iż szukając sposobów
zapobiegania przestępczości trzeba w

większym niż dotąd stopniu sięgać
do dorobku pedagogiki specjalnej.
Teoretycznie możliwe jest bardzo
wczesne wyłowienie dzieci, które
mają spore szanse stać się klientami
sądów i domów poprawczych. Pra­
ca taka wymaga wielkiej delikatno­
ści, bo przecież w każdym dziecku
— jak pięknie pisał Antoine de
Saint-Exupery, tkwi dusza małego
Mozarta. W każdym przypadku me

można owym dzieciom pod specjal­
nym nadzorem przyczepiać etykiety
przyszłych przestępców. Chodzi po
prostu o wychowawczą czujność i
troskę, a również o interes społecz­
ny. Delikatność musi wiec iść w pa­
rze z konsekwencją, a istotny głos
w kształtowaniu pracy wychowaw­
czej powinien mieć — lekarz.

Nie chodzi tu o rehabilitację teorii
lombrozjańskich. Stwierdzono jed­
nak istotny związek między prze­
stępczością nieletnich i młodzieży, a

jej ogólnym poziomem umysłowym.
Tragicznym czynnikiem często le­
żącym u podstaw zapóźnienia w

rozwoju umysłowym młodych prze­
stępców jest alkoholizm ich ojców,
a także ich samych. Można nakre­
ślić mapy rejonów, w których licz­
ba debilów jest wyższa ponad prze­
ciętną. Pokrywają się one ze wskaź­
nikami spożycia alkoholu. Przed le­
karzami i pedagogami staje zadanie
opracowania metod leczenia odwy­
kowego młodocianych.

JAWISKA TE stanowią mar­
gines społeczny. Za każdym
przypadkiem ze statystyki ka­

ralności kryje się jednak człowiek,
z którego nie wolno zrezygnować.
Wyniki badań naukowców z INP
PAN, opublikowane w 6 tomach
„Archiwum Kryminalistyki”, wska­
zują na przesłanki pozytywnej poli­
tyki prewencyjnej i resocjalizacyj­
nej.
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stępnie się odtłuszcza i — aby nie
zanudzić- czytelnika opisem skom­
plikowanego procesu technologicz­
nego — dodam tylko, że wszystko
uzupełnia się cukrem oraz różnymi
dodatkami, w celu nadania rol­
nym gatunkom czekolady różnych
smaków. Ale jak się to odbywa.,,
gołym okiem zobaczyć nie sposób.

Fot. Archiwum

SŁODKI ZAPACH masła kakao­
wego natęża się... Ubrany W biały

„VAN HOUTEN**

•) Istnieją 3 stopnie kardynalskie: kardynał-diakon, kardynał-
ksiądz i kardynał-biskup.

W KRAKOWIE

„Van Houten” po. drugiej, wchodzę
do zakładu, gdzie. przed paroma ty­
godniami uruchomiono produkcję
twardej czekolady wg receptury
„van Houtena'', firmy znanej w

świecie, która już od 160 lat dostar­
cza wysokogatunkowe wyroby nie­

fartuch, i fantazyjną czapę z napi­
sem „Wawel” po jednej stronie i

śmy w zakładzie produkcji czeko­
lady. O pobycie w tym miejscu ma­
rzy każde dziecko oraz dorosły ła­
komczuch. W hali dominuje sto­
nowany odcień koloru pomarań­
czowego. Wszędzie idealna czy-

mal w każdy zakątek globu. Jeste­

lo­
do­

wo...

stość; przy maszynach pojedyncze
osoby kontrolują migocące świa­
tełka...

CZEKOLADA zaczęła byt znana

w Europie od 1519 r., kiedy to Fer­
nando Cortez, podbijając państwo
Azteków przywiózł masę przygoto­
waną z ziaren kakaowych. Przy­
wieziona do Europy czekolada roz­
poczęła od tego dnia triumfalny
podbój starego kontynentu.

Zanim powstaje czekolada, ziarno
kakaowe magazynowane jest, w

specjalnych silosach przez które
przepuszcza się silny strumień po­
wietrza, Pozwala to na uzyskanie
m. in. specjalnego aromatu. W dal­
szej kolejności' następuje rozdrab­
nianie, mielenie ziaren aż do uzy­
skania kakaowej masy, którą na­

Wszystkie czynności wykonywane
są w specjalnych hermetycznie
zamkniętych pojemnikach, a pro­
dukt po zakończeniu jednej czyn­
ności podawany jest taśmą dalej.
O tym, że proces produkcji przebie­
ga prawidłotoo informują migocące
na tablicach światełka.

Wreszcie lejąca się czekoladowa
masa wpada do formy. Po jej
stwardnieniu automat zawija tab­
liczkę w barwne opakowanie. Ca­
ły proces produkcyjny jest zauto­
matyzowany i zdalnie sterowany.
Wystarczy włożyć taśmę perforo­
waną-i... przycisnąć guzik.

W Polsce kariera czekolady łączy
się z nawiskami: Wedel i Fuchs w

Warszawie oraz Piasecki w Kra­
kowie. Pierwszy w 1351 r. założył
w stolicy swój sklep firmowy, trze­
ci — w 1923 r. rozpoczął produkcję
czekolady w Krakowie. Dobre to

były i są wyroby (od roku 1951 fir­
mowane znakiem „Wawelu”).

VAN HOUTEN założył swą fir­
mę w Holandii w 1815 roku. O wiel­
kości produkcji jej świadczy naj­
lepiej fakt, że roczne zużycie ziar­
na kakaowego wynosi — 55 tys. ton,

podczas gdy wszystkie fabryki w

Polsce zużywają 32 tys. ton, a w

Szwajcarii — 16 tys. ton. Specjaliści
od van Houtena, którzy zoriento­
wali się w możliwościach krakow­
skiej fabryki, należy przypuszczać
— zrobili dobry wybór.

Według ich recepty krakowski

„Wawel” dostarczy do końca br.

na krajowy rynek 400 ton czeko­
lady o smaku mlecznym. W latach

następnych ilość czekolady będzie
systematycznie wzrastać; więcej bę­
dzie gatunków czekolady, obok

mlecznej wytwarzać się tu będzie
czekoladę o smaku pomarańczo­
wym, kawowym oraz czekoladę
twardą z orzechami. (W.K.)

Broda, ale nie bokobrody
Następca tronu brytyjskiego książę Karol po 3-tygodniowej

kanadyjskiej podróży zmienił nieco swój wygląd, zapuszczając
bokobrody. Z wielkim żalem musiał ostatnio rozstać się z

wypielęgnowanymi bokobrodami, gdyż obejmuje na nowo

etat porucznika marynarki, a regulamin wojskowy przewi­
duje, że oficerowie armii mogą nosić wyłącznie całą brodę,
a nie jej namiastkę.

Broń dla Turcji
Turcja złożyła zamówienia w W. Brytanii na dostawy bro­

ni wartości 236 min dolarów. Zabiega ona głównie o do­
stawy samolotów bojowych, rakiet oraz broni przeciwlotni­
czej.

Powrót do... domu po 90 latach
Po 90-letniej obecności wojsk francuskich na Madagaska­

rze (Republika Malgaska) odpłynął z bazy Diego Suarez ostat­
ni okręt francuski. Ewakuowano francuską bazę lotniczą Di-
vato w pobliżu stolicy Republiki. Wycofano także stacjonu­
jące na Madagaskarze oddziały Legii Cudzoziemskiej. W po­
czątkach br. władzom Republiki przekazano bazę morską w

Diego Suarez.

Okradanie magazynów wojskowych
Z magazynów armii amerykańskiej stacjonującej w Korei

Południowej, skradziono towary o wartości 250 tys. dolarów.
Skradzione rzeczy sprzedano na czarnym rynku. Sprawcami
przestępstw bylt zarówno pracownicy południowokoreańscy-
zatrudnieni przez armię USA, jak i sami żołnierze amery­
kańscy. <

Fot. CAF

Jak głosi anegdota - dyrektor, które­
mu podlega najszybsza linia kolejo­
wa świata Tokio - Osaka, przychodzi

do biura na pół godziny przed swymi
pracownikami, by... odbyć w skupieniu
modły o bezawaryjny przebieg dziennej
eksploatacji. Bóstwa sq jednak nader

często niełaskawe...

Niezbyt pomyślne doświadczenia i superszyb­
ką koleją w Japonii i innych krajach skłaniają
specjalistów do wniosku, że przy obecnym sta­
nie techniki upowszechnienie takiej komunika­
cji nie jest możliwe, a przynajmniej celowe. Gra­
nicę, której przekraczanie wymaga pokonania
bardzo wysokich progów technicznych i ekono­
micznych, stanowi szybkość 160 km/godz. Do

takiej co najwyżej szybkości opłaca się więc
„przymierzać”, i to nie zawsze.

W Polsce limit ten ustalono niżej — na po­
ziomie 120 km/godz. Ograniczenie to wynika z

geometrii istniejących torów: są one po prostu
zbyt kręte, a ich prostowanie oznaczałoby w

praktyce budowę nowych linii. Wybrano więc
drogę modernizacji w dotychczasowym zasadni­
czo układzie. Zabiegi te, rozpoczęte na większą
skalę przed 3 laty, z każdym rokiem nabierają
rozmachu i stanowią już swego rodzaju rewolu­
cję techniczną w naszym kolejnictwie. Trzeba w

tym miejscu przypomnieć, że najnowocześniej­
szy nawet tabor trakcyjny nie pozwoli na zwięk­
szenie szybkości pociągów, o ile tory nie będą
w odpowiednim stanie.

Modernizacją objęto przede wszystkim linie
główne, których mamy w Polsce 31 tys. kilo­
metrów. Na 12 tys. km ułożono już tory bez-
stykowe, które pozwalają na znaczne przedłuże­
nie żywotności szyn i taboru oraz na rozwija­
nie większych szybkości. Zasadniczy postęp osią­
ga się jednak dopiero przy zastosowaniu szyn
ciężkich. Obecnie mamy zaledwie 3,5 tys. km
takich linii, ale w tym roku przybędzie 1500 km
— a w następnych latach tempo wymiany szyn
będzie jeszcze szybsze. Znacznie większe niż
dawniej możliwości stwarza tu opanowanie bez-
przęsłowe metody wymiany nawierzchni, opra­
cowanej przez praktyków z gdańskiej DOKP

PRZEMYSŁAW KUCIEWICZ

SZYBCIEJ

po torach!
wspólnie z naukowcami z Politechniki Gdań­
skiej. Dzięki tej zmechanizowanej metodzie o-

szczędzą się ponad trzecią część robocizny.
Prowadzone są dalsze prace doświadczalne,

zmierzające do zwiększenia wytrzymałości torów
na duże szybkości i obciążenia. Zbudowany zo­
stał m. in. krótki odcinek tzw. nawierzchni nie­
konwencjonalnej, której fundament stanowi 40-

centymetrowej grubości płyta betonowa. Uru­
chomiono już na skalę przemysłową produk­
cję ulepszonych, bardziej wytrzymałych szyn.

Zwiększenie szybkości wymaga coraz dokład­
niejszej kontroli stanu torów. Wśród nowoczes­
nych urządzeń, służących do tego celu, znajdu­
je się kursujący po sieci PKP specjalny wagon
z minikomputerem, który w ruchu rozpoznaję
i rejestruje stan nawierzchni. Izotopowe defek­
toskopy prowadzone są na razie po szynach na

wózkach ręcznych; niebawem wprowadzony zo­
stanie specjalnie skonstruowany wagon defek­
toskopowy.

Mimo poważnych postępów modernizacji -•

podróżni nie zawsze widzą jej efekty w najbar­
dziej ich interesującej postaci — skrócenia cza­
su jazdy. Rzecz w tym, że większość dotych­
czas tą drogą „wygospodarowanych" minut zu­
żyta została na niwelację napięć w rozkładach
jazdy. Często modernizacja jest warunkeim za­
chowania dotychczasowych szybkości w warun­
kach wzrastającego natężenia ruchu. Wspoma­
gani przez naukowców kolejarze stwierdzają
jednak, że już wkrótce, gdy efekty moderniza­
cji będą bardziej kompleksowe — staną się wi­
doczne dla wszystkich.

Bezpieczny
SAMOCHÓD?

Jednym z wypróbowanych
instrumentów dyskryminacji w

handlu międzynarodowym są
normy techniczne. Ostre amery­
kańskie normy dopuszczalnej
wielkości emisji toksycznych
związków zawartych w spali­
nach, miały zahamować szybko
rosnący tam od początku lat
70-tych import samochodów eu­
ropejskich, popularnych po
wzroście cen benzyny. Podobną
rolę spełniają też ustalone przez
Departament Transportu USA
normy dla „bezpiecznego samo­
chodu”.

Nad pojazdem takim, ozna­
czonym skrótem ESV (doświad­
czalny gusamochód bezpieczny)
pracuje się w USA od 6 lat.
Prace te doprowadziły do sze­
regu doskonaleń w konstrukcji
samochodów, z których wiele
wykorzystano już w zwykłych
pojazdach, jak np. „łamaną”

kierownicę, zderzaki na amorty­
zatorach itp. Bezpieczny samo­
chód odpowiadający w pełni
normom amerykańskim musiał-
by mieć jednak wagę... lekkiego
czołgu. W zderzeniu z prze­
chodniem czy z pojazdem je­
dnośladowym, okazałby się on

większym zagrożeniem niż
konwencjonalny.

W walce o udział w kurczą­
cym się na skutek inflacji ryn­
ku samochodowym, Europej­
czykom przyszły z pomocą wy­
niki badań przeprowadzonych w

krajach Wspólnego Rynku.
W Stanach Zjednoczonych,

jak zresztą i w większości kra­
jów, badany samochód poddaje
się zderzeniu czołowemu z nie­
ruchomym blokiem betonu. Na

podstawie analizy 4,5 tys. wy­
padków w Europie Zachodniej
stwierdzono jednak, że wpraw­

dzie do zderzenia czołowego do­
chodzi w 56 proc. katastrof,
jednak zaledwie w 23 proc, jest
to zderzenie najgroźniejsze —

symetryczne, gdy oba pojazdy
zderzają się po swej osi. Aż w

73 proc, są to zderzenia asyme­
tryczne, mniej niebezpieczne,
gdyż po zderzeniu oba pojazdy
zaczynają się poruszać po wy­
padkowej, w grę wchodzi po­
ślizg, zarzucenie itp. Po takim
wypadku zniszczenia karoserii
są wprawdzie rozległe, ale na

skutek częściowego odbicia i od­
kształcenia blach, występując#
podczas zderzenia asymetrycz­
nego przyspieszenia są mniej­
sze, a w konsekwencji sam wy­
padek mniej groźny, czego do­
tychczasowy test nie uwzględ­
nia.

Dlatego też konstruktorzy za­
chodnioeuropejscy zarzucają
swym kolegom amerykańskim,
iż opracowane przez nich normy
bezpieczeństwa nie są oparte na

realistycznych założeniach i do­
magają się uwzględnienia da­
nych statystycznych o wielkoś­
ci kąta pod jakim „przeważnie”
zderzają się samochody. Propo­
nują też, by tory doświadczal­
ne budować w taki sposób, by
można było badać zderzenia
pod różnymi kątami. W takich
warunkach — twierdzą — sa­
mochody europejskie wypadną
korzystniej. (KL)

N
OMINALNIE pierwszą po papieżu osobą jest
sekretarz stanu, kardynał Jean Villot, pełnią­
cy poza tym funkcję prefekta Rady d/s Publi­
cznych Kościoła i przewodniczącego Admini­
stracji Majątku Stolicy Apostolskiej. Od 1970

jest także kardynał Villot szambelanem Kościoła, czy­
li dostojnikiem, który kieruje nim w okresie „sede
vacante” („bezkrólewia”).

W grudniu ub. roku Paweł VI dał mu kolejny dowód swej
łaski — awans z kardynała-księdza na kardynała-biskupa").
W wypadku śmierci papieża — jemu*także przypadłby zasz­
czyt przewodniczenia Kolegium Kardynalskiemu w czasie

konklawe.
Pozycja kard. Villot (w którym wielu upatruje jednego z

najpoważniejszych kandydatów na następcę Pawła VI) wy­
nika przede wszystkim z pełnionej przezeń funkcji kierow­
nika Sekretariatu Stanu, urzędu, który skupia w swoich rę­
kach główne nici władzy w Kurii Rzymskiej.

Gdyby
PORÓWNAĆ kompetencje kardynała sekretarza

stanu z jego świeckimi odpowiednikami, można by po­
wiedzieć, że — prócz stanowiska premiera — posiada

on zakres działania jaki w gabinetach cywilnych posiadają
ministrowie: spraw zagranicznych, spraw wewnętrznych, fi­
nansów i propagandy. A przecież i to porównanie ukazuje
jedynie część prerogatyw sekretarza stanu. Należy bowiem
pamiętać, że od czasów reformy dokonanej przed ośmiu la­
ty, Sekretariatowi Stanu przysługuje także prawo koordyna­
cji pracy wszystkich bez wyjątku dykasterii rzymskich, w

tym także — autonomicznych do niedawna — kongregacji.
Ponieważ Sekretariat Stanu jest w swym założeniu sekre­
tariatem papieża, bezpośrednim wykonawcą jego poleceń —

ranga jego urasta jeszcze bardziej. Przez ręce pracowników
tego urzędu (wielu z nich to wybitni specjaliści, w randze bi­
skupów i arcybiskupów tytularnych) przechodzi cała poczta
adresowana do papieża, poufne raporty od rozsianych po ca­
łym świecie nuncjuszów i legatów papieskich. W Sekreta­
riacie Stanu mieszczą się wszystkie najbardziej dajne doku­
menty Kościoła m. in. archiwum zawierające dossier pra­
cowników Kurii. Tu opracowuje się oficjalne dokumenty pa­
pieskie, tu przybierają ostateczny kształt decyzje dotyczące
najszerzej pojętej polityki Kościoła i — nominacji na wszy­
stkie ważniejsze stanowiska kościelne w świecie. Mówiąc w

■wielkim skrócie: nie ma takiej sprawy w Watykanie, która
mogłaby być rozstrzygnięta bez wiedzy i zgody Sekretariatu
Stanu. Nawet jeśli dotyczy ona publicznego wystąpienia któ­
regoś z dostojników kurialnych lub — komunikatu oficjalne­

go — przeznaczonego na łamy watykańskiego dziennika „Os-
servatore Romano”.

Myliłby się jednak ten, kto by przypuszczał, że dysponen­
tem tych praktycznie nieograniczonych kompetencji i wpły­
wów jest kardynał Jean Villot, choć oficjalnie uważa się go
za pierwszą osobę po papieżu. Prawdziwym władcą Sekreta­
riatu Stanu jest zastępca („substytut”) kardynała Villot, ar­
cybiskup Giovanni Benelli, zwany przez prasę włoską „sza­
rą eminencją” Kurii lub „wicepapieżem”.

JEDNYM
Z PRZYKŁADÓW ilustrujących potęgę „sostitu­

to” (jak mówią Włosi), pozwalającą mu na nieliczenie się z

żadnym spośród najwyższych nawet dostojników Kurii,
może być sprawa kardynała P. Bartolo, byłego prefekta Kon­
gregacji Beatyfikacji i Kanonizacji. W 1972 r. złożył on dy­
misję dowiedziawszy się... z lektury „Osservatore Romano”,
że jego zastępca w Kongregacji został zdjęty ze stanowi­

SYLWETKI WATYKAŃSKIEWIESŁAW MERCIK

ska. Jak się okazało, zmiana na stanowisku sekretarza Kon­
gregacji, dokonana bez wiedzy jej prefekta, była dziełem Be­
nelliego.

Arcybiskup Benelli w okresie pełnienia funkcji „substytuta”
zdążył sobie narobić nieprzeliczoną ilość wrogów i nie­
chętnych. Ze skargami na to, że bezceremonialnie mie­
sza się do spraw zastrzeżonych dla innych kongregacji i urzę­
dów, że uzurpuje sobie władzę przynależną ich kierownikom,
zwracali się do Pawła VI niejednokrotnie (o ile mieli okazję,
gdyż także audiencja u papieża zależy od woli wszechwładnego
arcybiskupa) zarówno szefowie poszczególnych dykasterii jak i
liczni dostojnicy niezatrudnieni w Kurii. Dobrze na ogół poin­
formowana prasa wioska wspominała o konfliktach Benelliego
z wpływowym kardynałem Siri. z kardynałami Antoniuttim, Sa-
morą, a ostatnio — także z Pignedolim i Baggio, a więc ludźmi,
których Paweł VI zalicza do swych najbardziej zaufanych współ-,
pracowników i przyjaciół.

Benelli usiłuje także zawładnąć sprawami należącymi do

Rady d/s Publicznych Kościoła, co doprowadziło do ostrego
konfliktu z arcybiskupem A. Casarolim.

Okazuje się, że „sostituto” nie liczy się nawet z decyzja­
mi swego bezpośredniego przełożonego, kardynała J. Villota.
W październiku 1970 r. opinia publiczna Włoch głośno ko­
mentowała fakt odwołania przez Benelliego posiedzenia pa­
pieskiej rady „Iustitia et Pax”, zwołanej przez kard. Villo-
ta i skreślenie z porządku jej obrad głównego, zaproponowa­
nego przez sekretarza stanu, punktu.

„Paradoksem jest, że w wyniku reformy cała władza sku­
piła się w rękach jednego człowieka, arcybiskupa Giovanni
Benelli” — pisał ks. P. Hebbletwaithe na łamach londyńskie­
go „The Observer".

Podobną opinię wyraża szereg innych' pism:
„Jest pewne — stwierdzał ,;Paesse Sera” w numerze z 14

maja br. — że reforma Kurii Rzymskiej przeprowadzona

przez Pawła VI, ułatwiła nadmierny rozrost kompetencji
Sekretariatu Stanu (i zastępcy sekretarza stanu) oraz pozba­
wiła autonomii i inicjatywy inne dykasterie kurialne włącz­
nie z Radą d/s Publicznych Kościoła, kierowaną przez Casa-
roliego. „Ministrowie papieża” skarżą się na pozbawienie ich
funkcji kierowniczych stopniowo pochłanianych przez Se-
I retariat Stanu, co ujawniają z poczuciem dużej goryczy, ja­
ko wynik obecności dynamicznego zastępcy. Aktualnie kar­
dynał sekretarz stanu jes- przyjmowany przez papieża przy­

najmniej raz na miesiąc. Dwa razy w miesiącu papież udzie­
la audiencji kard. Seperowi (Kongregacja Doktryny Wiary)
i raz na tydzień kardynałowi Baggio, dzięki temu, że jest o-

jsobistym przyjacielem papieża. Pozostali szefowie dykasterii
watykańskich nie mogą być przyjęci przez papieża.bez zgo­
dy Benelliego.

Ta wyjątkowa pozycja „substytuta” sprawia, że pra­
sa światowa interesuje się nie tylko jego konfliktami, w

Strych upatruje przejawy zaciętej walki o władzę, ale —

w nie mniejszym stopniu — poglądami zastępcy sekretarza
stanu. Niestety, w tej sprawie wysuwane są najróżniejsze,
częstokroć sprzeczne z sobą opinie. Ks. prof. Francis Murphy
oświadczył na łamach „The Washington Post”, iż „Paweł VI
mianował zastępcą sekretarza stanu arcybiskupa G. Benelli,
aby usuwał z administracji watykańskiej najbardziej zażar­
tych konserwatystów i wrogów reform”.

Wręcz odmienną opinię reprezentuje cyt. ks. Peter Hebbleth-
waite. W swej, poświęconej osobie „substytuta” publikacji w

„The Observer” stwierdził on m. in. — „Msgr Benelli znajduje
się na przeciwnym końcu tego, co ostatnio jest w Kościele naj«
lepsze (...) Benelli zamknął niektóre okna gwałtownie otwarte

przez papieża Jana XXIII”.
Podobne zdanie o Benellim ma hamburski tygodnik „Der

Spiegel”. W serii publikacji pt. „Vatikan intim — Serie iiber
die Manager des Papstes Paul”, drukowanych w końcu 1974
r. przedstawia on arcybiskupa Benelliego jako zdecydowane­
go konserwatystę, „jastrzębia polityki wschodniej” i głównego
rzecznika tych ugrupowań hierarchii kościelnej, które są wro­
gami jakichkolwiek reform w Kościele. Podobnie ocenia po­
glądy „sostituto” włoski tygodnik „Espresso”. W jednym z

październikowych numerów z 1974 r. stwierdzał: „Czołowym
wykonawcą zamierzeń konserwatywnej grupy kardynałów
kurialnych, przeciwstawiających się próbom odnowy Kościo­
ła, jest zastępca sekretarza stanu, arcybiskup G. Benelli”.

Jest rzeczą wysoce prawdopodobną, iż zaostrzająca się walk#
o wpływy i władzę w Kurii wprawia Pawła VI w zakłopota­
nie. Z drugiej strony, trudno przypuścić, aby msgr Benelli mógł
osiągnąć i utrzymywać swą wyjątkową pozycję bez wiedzy pa­
pieża. Świadczy o tym zresztą cała jego błyskotliwa kariera, któ­
rej od samego początku patronował papież Montini. Jej począ­
tek przypada na rok 1946, kiedy to 25-letni absolwent papieskiej
szkoły dyplomatycznej, Benelli, został prywatnym sekretarzem
ówczesnego „substytuta”, G. B. Montiniego. Mając lat 29 rozpo­
czął pracę w watykańskiej dyplomacji. Wkrótce f>o wyborze Mon-

tiniego na papieża zostaje zastępcą sekretarza stanu.

Niewątpliwie
o karterze benelliego zadecydo­

wało poparcie Pawła VI, ale do zdobycia aktualnej po­
zycji „szarej eminencji” Watykanu w niemałym stop­

niu przyczyniły się także osobiste cechy „sostituto”. Pow­
szechna opinia przedstawia go jako człowieka niezwykle pra­
cowitego, inteligentnego, ambitnego i bezwzględnego w dąże­
niu do celu. Te cechy, wraz z zaufaniem papieża umożliwiły
Benelliemu narzucenie całej Kurii autorytatywnych metod
rządzenia oraz zdobycie pozycji jaką nikt w Kurii pochwalić
się nie może.
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— Jaka była Pańska działalność
na polu ochrony zabytków w czasie
wojny?

— Pełna przygód, tak jak wszystkich
tych, którzy zajmowali się zabytkami
kultury i sztuki polskiej. Trzeba było
ukrywać, wywozić, szukać, a przede
wszystkim trzeba było samemu podej­
mować decyzję natychmiastową lub ry­
zykowną. W Warszawie było jeszcze go­
rzej, bo tam wszystko działo się w ogniu
walki i bombardowania.

— Co Pan może powiedzieć o ra­
bunku i odzyskaniu ołtarza Maria­
ckiego Wita Stwosza?

— Sprawy te są raczej znane w Pol­
sce. Gorzej, że są mniej znane w Niem­
czech Zachodnich. Jeszcze przed dwo­
ma laty sąd w Bremie uznał rabunek i
wywiezienie ołtarza Mariackiego do
Nórymbergi, jako tzw. „zabezpieczenie’’
a nie za prosty brutalny gwałt, którym
kierowali hitlerowscy uczeni. Figury oł­
tarza Mariackiego były w Norymberdze
głęboko schowane w podziemnym schro­
nie, a architektoniczna struktura ołta­
rza znalazła się w wiejskim dworze.
Odszukanie, zebranie rozproszonych
części, przewiezienie do Krakowa ko­
sztowało rok czasu.

— Jaka była najtrudniejsza w cza­
sie wojny dla Pana sprawa z zakre­
su ochrony zabytków?

— Wywiezienie arrasów wawelskich,
Szczerbca i innych skarbów, biblii Gut-
tenberga i rękopisów Biblioteki Naro­
dowej, jakie znalazły się we Francji, w

roku 1940, w chwili gdy Niemcy Fran­
cję zajęli. Zostawić je w Banku Ljoń-
skim w Paryżu lub w jednym z muze­
ów francuskich? Na pewno byłyby zra­
bowane do Niemiec. Wywieźć, ale do­
kąd? Jak? Zdecydowałem przewieźć je
na kruchym polskim statku węglowym
do Anglii, co było niewątpliwym ryzy­
kiem, bo na Atlantyku patrolowała nie­
miecka flota. Były to dosłownie ostat­
nie godziny przed zajęciem portu w

Bordeaux. Z Anglii szczęśliwie cały
transport dojechał do Kanady, skąd po­
wrócił w r. 1957.

— Jakie zadania w zakresie Kra­
kowa uważa Pan obecnie za najwa­
żniejsze? Oczywiście w zakresie
opieki nad zabytkami, bo trudno
mówić o wszystkim?

— Szybsze, niż dotychczas, tempo od­
nowienia Śródmieścia. Nie oskarżajmy
nikogo, bo przyczyny, że tak wolno po­
suwa się naprzód odnowienie zabytko­
wego Śródmieścia są naprawdę nieza­
leżne od dobrej woli konserwatorów,

na być zamieniona na ogród lub plac z

zielenią. Dlaczego na ulicy Smoleńsk
buduje się wielki gmach, zamiast żeby
tam był ogród? Czemu nie ma wyraźne­
go i jasnego oświadczenia, że z powie­
rzchni Ogrodu Botanicznego (jednego z

najpiękniejszych parków polskich, za­
łożonego w XVIII w. przez Komisję
Edukacyjną) nie wytnie się wielkiej
parceli pod budowę Teatru Muzyczne­
go? Ani nie ma tam miejsca na poja-

T'H'7’ ZWIĄZKU t wielką akademicką edycją dzieł i
gyfi/ dokumentów na temat twórczości i życia Anto-

W > niego Czechowa (pierwszy tom ukazał się w ro­
ku ubiegłym) prasa radziecka publikuje rrtate-

riały pośtoięcone najbliższej rodzinie pisarza. I tak np.
„Literaturnaja Rossija” zamieściła interesujący szkic o

starszym bracie autora „Czajki” — Mikołaju, wybit­
nym artyście-grafiku, portreciście i karykaturzyście.
Obaj rozpoczynali karierę w latach 80-tych w licznie

wtedy ukazujących się pisemkach satyrycznych —

„Antosza Czechonte” jako felietonista i twórca krót­
kich humoresek; Mikołaj jako ilustrator. Już jako a-

dept Moskiewskiego Instytutu Sztuki zwrócił on uwa­
gą swych nauczycieli nieprzeciętnym talentem, lekko­
ścią kreski, pomysłowością. Zdolne, choć trzymane że­
lazną ręką przez ojca, dzieci Pawła Czechowa odczu­
ły, jaki taki smak wolności wówczas, gdy poszły „na

swoje”. Dla Antoniego, który przez długi czas utrzy­
mywał rodzeństwo, wolność ta oznaczała nieustanną
pracę. Mikołaj już jako student tęgo popijał, hulał za

swoje i za cudze, rysował „w ostateczności”, aby za­
robić parę rubli na dalsze zabawy w gronie kompa­
nów... Dla Antoszy, który zdawał sobie sprawę z nie­
zwykłego talentu brata, jego lenistwo i pijaństwo by­
ło czymś przerażającym. W licznych zachowanych do

dziś listach, na wszystkie świętości wzywał go do opa­
miętania się, przez wzgląd na coraz gorszy stan zdro­
wia, opinię, wreszcie godność własną.

TRA­
GEDIA

Mikołaja
CZE­

CHOWA

ROZMOWA Z PROF. KAROLEM ESTREICHEREM

Urzędu Miasta oraz trudności budowla­
nych. Największą jednak trudność spra­
wia wykwaterowanie mieszkańców i
wielu sklepów, biur, warsztatów, bo po
prostu nie ma ich gdzie wyprowadzić,
a upór ich kierowników bywa żelazny.

— Czy jeszcze w sprawie ochrony
zabytków ma Pan coś do powiedze­
nia?

— W sprawie ochrony Krakowa jak
najbardziej. Polityka zieleni w Krako­
wie wymaga całkowitej rewizji od pod­
staw. Przede wszystkim ratujmy od
zabudowy wolne place, parcele i ogro­
dy Krakowa tzw. „plomby budowlane”
nie powinny być stosowane w Śródmie­
ściu, gdzie każda wolna parcela powin-

zdy, ani nie ma tam uzasadnienia dla
tego rodzaju budowy. Nasze wnuki bę­
dą oskarżać tę decyzję (gdyby budowa
Teatru Muzycznego doszła tam do skut­
ku), tak jak my dzisiaj mamy żal do
dawnego Magistratu za zburzenie w

czasach Matejki średniowiecznego szpi­
tala św. Ducha i budowy w tym miej­
scu Teatru Słowackiego. Stanowczo pra­
sa krakowska w tej sprawie za mało
broni Ogrodu Botanicznego.

Do Krakowa dojeżdża się wąskimi
ulicami i brak jest szerokich arterii o

parkowym charakterze. Osiedle na rogu
ul. Piastowskiej i Królowej Jadwigi za­
gęszczono domami jednorodzinnymi.
Błonia zmniejszono i obawiam się, że
koło mostu na Rudawie na dużym pla-

cu na końcu al. Puszkina, przyjdzie do
zabudowy.

Wszystkie wielkie miasta na świecie
starają się mieć szerokie, dalekie aleje.
Jeszcze ciągle od zachodu, od Balic po­
przez łąki nad Rudawą i Błonia można
w Krakowie stworzyć wielki kilkume­
trowej długości park.

— Jakie prace naukowe I litera­
ckie Pan podejmuje?

— To nie zależy ode mnie, ale od pa­
pieru przyznanego wydawnictwom. W
tej chwili drukuję dalsze wydanie Hi­
storii Sztuki w Zarysie. Przygotowałem
duży tom Żywotów artystów renesan­
sowych, napisanych w XVI wieku przez
historyka Vasarego. Oczywiście Biblio­
grafia Polska wychodzi może wolno, ale
nieprzerwanie.

Rozmawiał:
WŁADYSŁAW PENAR

„Czyż nie zdajesz sobie sprawy ze swych niezwyk­
łych uzdolnień? Masz wielki talent. Na dwa miliony
przychodzących na świat ludzi rodzi się tylko jeden
prawdziwy artysta. Ale masz te straszliwe wady —

brak wychowania, nieumiejętność współżycia z ludź­
mi. Jak to się może dziać, że ze swym talentem nie

mieścisz się w środow'3ku ludzi kulturalnych, stro­
nisz od nich? Zabrnąh ( w ślepy zaułek. Wszyscy cze­
kamy, że wrócisz do nas. Rozbij karafkę z wódką,
wei się za czytanie, ot, chociażby Turgieniewa, które­
go przecie nie znasz. Czekam i ja”.

Te rozpaczliwe wezwania nie odniosły skutku. Mi­
kołaj Czechow zmarł wkrótce, w 31 roku życia. Nie­
wielka spuścizna twórcza po nim — czytamy w „Li-

teraturnej Rossiji” — która przetrwała do naszych
czasów w pełni potwierdza ówczesną opinię znawców
— to arcydzieła sztuki graficznej i portretowej, jak
np. rysunek Sary Bernhardt, czy rysunki przypomi­
nające w stylu Toulouse-Lautreca. (GK) Fot. Archiwum

Czar

mej

i broni

BOGDAN PIETRUSZKA z Gdańska jest wiceprezesem Koła

Pomorskiego Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Miłośników Dawnej
Barwy i Broni. Nic dziwnego, skoro od wielu lat kolekcjonuje
on broń białą i palną, odznaczenia wojskowe, pamiątki związa­
ne z dziejami polskiego oręża oraz bogatą literaturę fachową
korespondującą z tymi zainteresowaniami.

Jest on także malarzem i grafikiem — miał ponad 30 wystaw
indywidualnych w kraju i za granicą.

Zbieranie szabel jest jednak największą jego pasją. Zaczynał
od książek tcyszukiwanych w antykwariatach w całej Polsce, a

kiedy dokładnie poznał historię szabli w dziejach naszego kraju,
zajął się kolekcjonowaniem. Ten rodzaj broni przywędrował do
Polski z Węgier, wraz z królem Stefanem Batorym i odtąd nie­
odłącznie zrosła się ona z polską historią. Szabla-Batorówka jest
w tej chwili marzeniem wielu zbieraczy.

Jako broń lekka, pasująca do ręki, nadająca się do cięć z

konia i w pełnym biegu, używana była przez wszystkie oddzia­
ły wojskowe w dawnej Polsce. Kiedy Ojczyzna była w potrze­
bie, manifestowało swoją gotowość służenia jej tysiące wyciąg­
niętych szabel. Walczyli przy ich pomocy polscy żołnierze pod
Kircholmem, Wiedniem, Samosierrą, podczas powstań narodo­
wo-wyzwoleńczych i w czasie I i II wojny światowej.

Pierwszym eksponatem w zbiorze gdańskiego kolekcjonera
jest ostatnia szabla I Rzeczypospolitej, od niej bowiem rozpo­
czynał gromadzenie swojego zestawu broni. Ten typ o wzorze

34 produkowany był w latach trzydziestych w kieleckiej hucie

„Ludwików”. Były to szable najwyższej klasy, potrafiły spro­
stać najcięższym wymogom technicznym. Kontrola odbioru prze­
widywała bowiem próbę polegającą na pięciokrotnym przecię­
ciu 5-milimetrowego stalowego pręta tak, oby na ostrzu nie po­
został żaden rys. Najstarszym zaś — szabla z czasów Insurekcji
Kościuszkowskiej z XVIII w.

Oprócz polskich szabel w kolekcji pana Pietruszki znajdują
się także egzemplarze broni rosyjskiej, francuskiej, austriackiej,
angielskiej i pruskiej. Wszystkie związane są jednak z polską
historią, jako że w wi'elu obcych armiach służyli Polacy.

Wszystkich eksponatów jest ponad 50. Wiele z nich miłośnik

dawnej broni sam odrestaurował i naprawił w domotcym pod­
ręcznym warsztacie, (dor)

Zdj. Uklejewski

Zycie w Polsce czasu wojny dostarczało
codziennie materiały na niejeden film

grozy. Ale wyjście na ulicę w polskim
mieście z kamerą filmową było decyzją ry­
zykowną, prawie samobójczą

Sam fakt posiadania profesjonalnych kamer fil­
mowych, które specjalnym zarządzeniem okupanta
podlegały rejestracji i konfiskacie był wystarcza­
jącym argumentem do wydania wyroku śmierci.

W połowie 1942 r. zaczyna organizować się pod­
ziemny ruch filmowy. Na czele komórki filmowej
staje Wacław Zdżarski, Antoni Bohdziewicz, do

współpracy wciągają znanego już przed wojną re­
żysera Jerzego Zarzyckiego, Wacława Adamieckie­
go, Janinę Cękalską, Andrzeja Ancutę, Leonarda

Zawisławskiego. W 1943 r. rozpoczął się w Warsza­
wie pierwszy konspiracyjny kurs operatorów fil­
mowych.

li już taktykę i zaprzestali ataku czołgami. Czołgi
trzymały się w pewnej odległości, przed nimi pę­
dzono kobiety, dzieci, które tworzyły żywą tarczę.
Epizod tej niemieckiej „walki” uchwyciła kamera

1 lassaka.

„Nie sądziłem, że przeżyję’’

„— Na balkonie Pałacu Staszica, przy kolumnie

wychodzącej na Krakowskie Przedmieście wybrali­
śmy sobie pozycję do filmowania — wspomina An­
drzej Ancuta — sto metrów od nas stała grupa nie­
mieckich czołgów. Widzę, że lufa czołgowa armaty
obraca się w naszą stronę. Błysk, w- uszy wwierca

się potworny huk, targnięty podmuchem nie pusz­
czam kamery, taśma przesuwa się nadal...” Tę re­
lację potwierdza zachowane w materiałach archi­
walnych ujęcie.

Materiałem dla powstańczych kronik była jednak
nie tylko pierwsza linia obrony, ale i zaplecze. Mia-

„Poświęcenie
wiosny44

ZZZZZZZ KRYSTYNA GIERLIŃSKA '

Z KAMERĄ
NA BARYKADZIE

Z inicjatywy komendanta głównego Socjalistycz­
nej Organizacji Bojowej Leszka Raabego i fotogra­
fika, a zarazem filmowca z zamiłowania dr Lud­
wika Zaturskiego, także w ramach SOB powstała
komórka filmowo-fotograficzna.

W godzinie „W”

Od 25 lipca 1944 konspiracyjne sekcje filmowe by­
ły w stanie gotowości, przygotowane na realizację
dokumentu z mającego wkrótce wybuchnąć Pow­
stania. Ustalono, że bazą filmowców będzie atelier

fotograficzne „Tres” w Pałacu Staszica. Część lu­
dzi, m. in. operator Andrzej Ancuta, oczekiwało go­
dziny „W” w prywatnym mieszkaniu Antoniego
Bohdziewicza. Ekipa Bohdziewicza dysponowała w

sumie 3 kamerami 35 mm, 2 kamerami 16 mm, kil­
koma wymiennymi obiektywami, w tym teleobiek­
tywem, posiadano kilkanaście tysięcy metrów ta­
śmy.

W początkach Powstania większość rejonu śród­
mieścia została obsadzona przez powstańców. Naj­
gorętsze walki toczyły się na Woli. Jerzy Zarzycki
postanowił tam dotrzeć ze swymi ludźmi. Za bazę
wypadową obrano wolski szpital. Henryk Vlassak

dysponujący teleobiektywem, umiejętnie zamasko­
wany, filmował działania Niemców, którzy zmieni-

sto trwające w desperackim uporze i jego miesz­
kańcy, dla których zabrakło broni. Rejon tej dru­
giej linii walk był terenem działania trzyosobowej
ekipy, pracującej na własny rachunek i ryzyko —

był w tej ekipie operator Seweryn Kruszyński, re­
żyser Jerzy Gabryelski i Kazimierz Pyszkowski.
Zespół ten dysponował jedną statywową kamerą i

posiadał urządzenie do sztucznego oświetlenia, dzię­
ki czemu mógł robić zdjęcia we wnętrzach.

Materiał sfilmowany przez tę ekipę posłużył do
trzech filmów dokumentalnych, m. in. do filmu

„Ostatnie dni Warszawy”, zmontowanego w Wiel­
kiej Brytanii.

— Nie sądziłem, że przeżyję Powstanie — zwie­
rza się Seweryn Kruszyński (do dziś pracujący ja­
ko operator w Wytwórni Filmu Wojska Polskiego
„Czołówka”), — ale nie myślałem wówczas o tym
co się ze mną stanie, to nie wydawało się ważne.

Zależało mi tylko, by jak najwięcej zebrać mate­
riału. by zachować na taśmie tragedię mojego mia­
sta. Chciałem, by to po mnie pozostało.

W połowie sierpnia jeden z,odważ.nych operato­
rów zrobił z najwyższych kondygnacji Prudentialu

szeroką panoramę objętej Powstaniem Warszawy.
Miasto spowijały dymy pożarów, horyzont nad Sta­
rym Miastem zasnuty był całkowicie. Tam toczyły
się najbardziej krwawe walki. Nie było tam wów­
czas kronikarzy filmowych...

„Poświęcenie wiosny” — taki prowizoryczny tytuł
nadał swej nowej powieści Alejo Carpentier. Słynny
kubański pisarz, który dzieli czas między obowiązki
attache kulturalnego ambasady Kuby we Francji i

pracę twórczą, powiedział ostatnio w wywiadzie pra­
sowym, że będzie to jego'najdłuższa powieść. Na razie
w początkach czerwca, miał już gotowy ponad 400-
stronicowy maszynopis, a ukończenia dzieła spodziewa
się około grudnia br.

Nowy utwór Carpentiera — to epopeja obywateli
kilku krajów Ameryki Łacińskiej, którzy walczyli na

różnych frontach przeciw faszyzmowi i imperializmo­
wi — od wojny domowej w Hiszpanii w latach trzy­
dziestych, aż po obronę kubańskiej Plaży Girón w

kwietniu 1961 r. przed inwazją kontrrewolucjonistóvz,
wyekspediowanych z USA.

70-letni pisarz, którego powieści zalicza się do naj­
cenniejszych kart beletrystyki tworzonej w języku
hiszpańskim, odniósł ostatnio duży sukces: otrzymał
nagrodę w konkursie literackim „Cino del Duca” w

Paryżu, przy czym 13-osobowe jury było jednomyślne.
Wielki pisarz

’ uważa1 otrzymaną nagrodę za zaszczyt,
ale jednocześnie — jak podkreślił w rozmowie z kore­
spondentem agencji .'.Prensa Latina” — jest to dowód
uznania i zainteresowania europejskich kół intelektu­
alnych literaturą latyno-amerykańską.

Warto też dodać, że Alejo Carpentier uczynił pięk­
ny gest, przekazując 150 tys. franków, które otrzymał
wraz z dyplomem nagrody „Cino del Duca” — do dy­
spozycji kierownictwa Komunistycznej Partii Kuby. I
sekretarz partii Fidel Castro, gratulując pisarzowi suk­
cesu. wyraził uznanie dla obywatelskiej postawy i o-

fiarności Carpentiera. (RG)

Fot. ARCHIWUM

TEATR BAGATELA kończy tegoroczny
sezon prapremierą sztuki trzydziesto-
dwuletniego poety i dramaturga Bohda­

na Urbankowskiego.
„Teatr Kaliguli” to debiut dramaturgiczny autora

dwóch tomików wierszy. Debiut wyróżniony III na­
grodą na wrocławskim Ogólnopolskim Konkursie
na sztukę współczesną w r. 1973. Zanim jednak
Utwór ten doczekał się realizacji scenicznej właśnie
w Krakowie, zdążył jeszcze Urbankowski w tym
roku uzyskać I nagrodę na Konkursie we Wrocła­
wiu — za swój nowy dramat „W białych ogrodach
Tuilleries”. Żeby dopełnić informację o młodym pi­
sarzu dodam jeszcze, iż jest on z zawodu polonistą
i doktorem filozofii.

Wprawdzie nie zawód wyuczony oraz tytuły nau­
kowe wpływają na pozycję pisarską, a więc rangę

prezentowanej literatury — to przecież w odniesie­
niu do Urbankowskiego sprawy te odgrywają wca­
le niebagatelną rolę. Tak się bowiem składa, że
zainteresowania historyczno-literackie oraz dotych­
czasowa eseistyka filozoficzna debiutanta w dzie­
dzinie dramatu najwyraźniej rzutują na charakter

jego twórczości scenicznej. A nawet — przynaj­
mniej, jeśli idzie o „Teatr Kaliguli” —■można tu

wyczuć skłonności do teoretyzowania na 'temat isto­
ty teatru i dramatu, w którym grają nie tyle żywi
aktorzy, ile modele postaw i zachowań. Więc swoi­
sta gra propozycji, jaką wyznacza autor „zwykło­
ści życia” przeciw „niezwykłości teatru”.

Propozycje te obejmują zarówno przeszłość, jak
teraźniejszość i przyszłość. Innymi słowy, byłby to

teatr stwarzający możliwości przeglądu zdarzeń,
które kiedyś zaistniały w dziejach świata (lub ist­
nieją, czy mogą się wydarzyć) — ale bieg tych zda­
rzeń jest propozycją wyboru (i do wyboru) dla re-

żysera-autora. Jest zatem teatrem w teatrze świa­
ta. Umownością do kwadratu: maską maski — pod
którą, być może, nie ma twarzy człowieka, gdyż czło­
wiek zatracił swoje własne oblicze podejmując ja­
kąś rolę w grze życia i tej roli nie umie (nie chce,
ni? potrafi) przeciwstawić już sobie „prawdziwe­
mu".

TTRBYNKOWSKI, jak widać, skłania sic w

swojej wizji teatru, ku laboratoryjnemu eks­

perymentowi, zresztą nie tak całkiem rzeczy
nieznanej wśród poszukiwaczy nowego mode­
lu sceny i dramaturgii. Nie pierwszy bowiem raz

stykamy się z poglądem, że świat to teatr; że ota­
czają nas zawsze tylko dekoracje, wśród i ha tle

których toczy się gra w wielkie i małe metafory; że

każdy jest aktorem swego albo grupowego teatru

czy teatrzyku, gdzie wszystko (względnie prawie
wszystko) zależy od tego, czy grę prowadzi „ge­
niusz” lub „miernota”.

Teoria to równie efektowna, co i ryzykowna. Mo­
żna się w każdym razie spierać o takie widzenie
teatru świata. Spierać, oczywiście wówczas — gdy
poglądy autora wyraźnie rozmijają się z jego prak­
tyką pisarską. Jeśli zabraknie półtonów ironii, prze-

JERZY BOBER

kory i zręczności dramaturgicznej. „Teatr Kaliguli”
— acz nie jest jeszcze dziełem doskonałym, w pełni
potwierdzającym filozoficzno-estetyczne racje, wy­
kładane w drukowanym programie teatralnym
„Bagateli” — zawiera przecież sporo interesującego
(acz chropowatego) materiału scenicznego, by z nie­
go wykroić coś w rodzaju tragi-kabaretu o wzlęd-
ności pojęć tego, co jest odbiciem życia w teatrze

lub tylko teatrem udającym życie. Udającym, to nie

znaczy, że mało prawdopodobnym psychologicznie i

obywającym się bez reżysera lub suflera.

Właśnie tę rolę Suflera (tak, jak role Modeli-ak-

torów) wysuwa Urbankowski w „Teatrze Kaliguli”
na pierwszy plan. Takie założenie ma podkreślać
dwuznaczną a zarazem przewrotną zabawę w teatr.

Zabawę, która gdzieś tam przestaje być jedynie za­
bawą władcy, a przeistacza się w okrutno-szyderczy
Teatr Władzy, teatr żywych kukieł i masek — gdzie

Role zniekształcają, a w końcu niszczą Aktorów go­
dzących się z samą konwencją tego rodzaju gry.

Urbankowski cofa nas w czasy Kaliguli. Ale co­
fając czas, nie cofa możliwości powstawania podo­
bnych inscenizacji i mechanizmów’, jakie działają
w układach pomiędzy rządzącymi oraz rządzonymi.
Oczywiście, w przypadkach krańcowych, bo one ro­
dzą wielkie konflikty 1 napięcia w dramatach „u-

pojenia władzą”.
OZ WIĘC UKAZUJE „TEATR KALIGULI”?

Ukazuje tyrana i buntowników. Bo nawet ci

lojalni senatorzy rzymscy — nie mówiąc o lu­
dzie — są potencjalnymi przeciwnikami ceza­

ra. Ten teatr, w którym Kalfgula mianuje swego
konia j — jest teatrem propozycji dla sterro-

TEATR

ryzowanych, aby mogli czynić to samo — z ludźmi

spośród siebie. Przymierzać się do ROLI! I przymie­
rzają się. W spiskach, w zamachach — pomiędzy
pochlebstwami a tchórzostwem. Wreszcie przez za­
bójstwo znienawidzonego wykonawcy lepszej
roli, aby pod złotą maską odkrywać kolejno... sie­
bie. Ale nikt nie będzie innym cezarem. Rola pozo-
staje ta sama. Teatr ten sam. Te same słowa, odru­
chy. Naśladownictwo jak na trzeciorzędnej scenie.

Tylko Sufler podrzuca kwestie, jeśli ktoś wypadnie
z roli.

Tę kabaretową ostrość potrafiła wydobyć ze spek­
taklu reżyserka, ROMANA PRÓCHNICKA. Musiała

jednak ściąć tekst niemal do połowy. Gdyby tego nie

zrobiła, cały smak drwiny, jakim przesiąknięty jest
„Teatr Kaliguli” rozrzedziłby się w dygresjach,
przegadaniu i pólfilozoficżnych przypowieściach. Bo
autor dał się ponieść debiutanckiemu porywowi mó­

wienia o wszystkim, żeby błysnąć pełną wiedzą o

przedmiocie. Stąd przedobrzenia w nagromadzeniu
wyjaśnień, które często — wbrew założeniom — za­
ciemniają konstrukcję dramaturgii.

Toteż rolę Suflera z jego utworu przyjęła na sie­
bie Próchnicka. Dzięki temu sztuka stała się straw­
na, a spektakl stosunkowo dynamiczny oraz intere­
sujący. Teatr pomógł więc „Teatrowi Kaliguli” choć
niektóre partie tekstu ciążą jeszcze nad samym wi­
dowiskiem. Ale jest ono zapowiedzią talentu drama-

topisarskiego. I to chyba najcenniejsze —- dla wi­
dza i dla sceny. Teatr bowiem znajdzie w sztuce

Urbankowskiego kilka co najmniej zachęcających
propozycji artystycznych dla wieloplanowego układu

gry scenicznej, przez odkrywanie coraz to nowych
luster odbijających wciąż demaskowane iluzje rze­
czywistości — widownia zaś ma możliwość wzięcia
udziału w efektownej zabawie, gdzie półprawdy i

półfikcjc dowcipnie zderzają się z utartymi pojęcia­
mi codzienności.

MYŚLĘ,
ŻE PRÓCHNICKA (czyli teatr) kon­

sekwentnie dążyła do stworzenia na scenie na­
strojów, dyktowanych przypisami autora: „sce­
na ma być dwuznaczna”, „pewien rodzaj brzy­

doty”, „patos, jak w trzeciorzędnym teatrze”, „stro­
je pyszne i tandetne zarazem” — wydobywając z

obrazów i sytuacji owe przemieszania amatorskiej
sceny (życia) z kabotyństwem teatru na koturnach.

Wszystko zaś z ekspresją kabaretową, * więc w to­
nacji krzykliwej — od okrucieństwa do groteski.
Dzięki temu zarówno namaszczenie, jak ironia utra­
ciły swą mowę (oraz wymowę) wprost.

Zaczęło się to już od scenerii — brzydkiej „zaku­
lisowej” — z otwieranymi podwojami drugiego tea­
tru, skąd w światłach lamp, w jarmarcznym blasku

odświętności ukazywała się scena Kaliguli. Wiel­
kiej kukły, pomnika krwistoczerwonego z widocz­
nymi sznurkami wprawiającymi w ruch poszcze­
gólne części monumentalnej marionetki. A wokół

ludzie w maskach: komedianci udający tragików. I
— wraz z biegiem akcji — tanie symbole, tanie

przenośnie, bliskie kiczom. Podobnie, jak pojawiają
się kicze-slogany, aluzje przejrzyste na równi z ich

jaskrawym tłem scenicznym i bombastyczną muzy­
ką. Wszystko pozbawione tradycyjnego wystroju
dekoracji. Było to celowe wykorzystanie dobrych
propozycji scenograficznych debiutanta na tym po­

W

lu — BOLESŁAWA GRECZYNSKIEGO dla tak za-

inscenizowanego — teatru propozycji.

PRÓCHNICKA
znalazła też komiksową for­

mułę stylistyczną dla kabaretowego przed­
stawienia — „puszczając” aktorów w akcję,
na pozór rozluźnionych i „prywatnych”.

Pozwoliło to upraszczać niektóre kwestie prze­
gadane w dramacie, innym natomiast dodawa­
ło znaczeń z kręgu autentyczności tzw. prze­
żyć na scenie. Wprawdzie w wyniku okrojeń
tekstu pewne wątki (konia — cezara, identyfika­
cja kolejnych wcieleń Tyrana-Maski) nieco się zag­
matwały, ale w końcu zwyciężyła inteligencja in-

scenizatorki, jej wybór ukazujący głównie zasady
gry kolejno wyłaniających się z siebie teatrów w te­
atrze. Temu zadaniu zostali podporządkowani — i
słusznie — wszyscy aktorzy: Kaligula i spiskowiec
w jednej, dwuznacznej osobie (PIOTR RÓŻAŃSKI),
Koń Incitatus (BOHDAN GRZYBOWICZ), Sufler

(JÓZEF DIETL) senatorzy — lojaliści i buntownicy
(TADEUSZ WÓJCIK, JERZY BĄCZEK, ANTONI

ŻUKOWSKI, MICHAŁ LEŚNIAK, BOHDAN KIZIU-

KIEWICZ. STANISŁAW BERNY, JERZY POŁON-

SKI, TADEUSZ BRICH), zabawni Pederaści (ZBIG­
NIEW BEDNARCZYK I ADAM SADZIK) przewrot­
ny Duch I i II (FERDYNAND SOLOWSKI), Posło­
wie na wszelką okazję umowną (STANISŁAW
CHMIELOCH i STANISŁAW ZACHARA) a także
reszta obsady owych kilku teatrów: IRENA OR­
SKA i ZOFIA KALIŃSKA (dublujące swe rok),
MAREK CHODOROWSKI, TADEUSZ TARNOW­
SKI, LIDIA WYROBIEC-BANK, MARIA GÓREC­
KA, ŁUCJA KARELUS-MALSKA, BOGDAN

GŁADKOWSKI, LECH BIJAŁD; RAFAŁ CZA-
CHUR — oraz Tancerki (MARIANNA FIJAŁKOW­
SKA, ALICJA KOBIELSKA, MARIA RYBCZYŃ­
SKA, KRYSTYNA STANKIEWICZ, BARBARA ZA­
JĄCZKOWSKA, EWA ZYTKIEWICZ). Muzycznie
opracowała całość ANNA KURAS, a układy’ chore­
ograficzne przygotował JERZY BIRCZYŃSKI.

SUMIE „Teatr Kaliguli' zaliczyć możfła do

udałych przedsięwzięć scenicznych „Baga­
teli” — z serii debiutów teatralnych nie o-

bawiających się ryzyka wystawienia współ­
czesnej dramaturgii polskiej, nawet jeśli w poszcze­
gólnych utworach trzeszcza szwy konstrukcyjne
1 niezbyt jeszcze poradne sformułowania literackie,
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L
ipiec jest gorący jak przystało na

Włochy; na szosach, autostradach
i drogach bocznych nie ma zbyt du-

ego ruchu, chociaż podziwiamy
sznury samochodów ciężarowych

wiozących cement, stal, olbrzymie kon­
tenery

Na stacjach benzynowych „Esso”, „Mobil”,
„Agipz” czynne są trattorie i bufety podróżne
z zimnymi napojami najwyższej jakości, któ­
rych ceny wzmagają temperaturą naszych
ciał Oczywiście nikt się z tym nie liczy, każ­
dy liczy na gości-turystów. którzy ożvwią dość
niemrawy horyzont letni Włoch w lenie 1975
roku.

Piaszczysty brzeg wjgea Marina, pięknej
nadadriatyckiej miejscowości położonej nie­
daleko .Rimini. podzielony jest na dość wąskie
odcinki, dzierżawione przez ..panów kąpielo­
wych”. Są to przedsiębiorcy zazwyczaj sami

pracujący na wynajętym kawałku plaży,
gdzie można wypożyczyć solidne leżaki i łóż­
ka do opalania, parasole. Ceny są dość słone,
jeden dzień nad Adriatykiem na wypożyczo­
nym leżaku i pod wypożyczonym parasolem
kosztuje około pięciuset lirów... Wynagradza to

jednak świetna pogoda, rozmowa z wesołymi
Włochami, którzy przybyli tutai ze wszyst­
kich stron północnej części kraju. Robotnik

ze swym svnem i żona zajmowali sąsiednie,
wynajęte obok nas miejsce. Ojciec rodziny u-

mieści? dwoie dzieci na kolonii szkolnej któ­
rej budynek znajduje sie u południowego wja­
zdu do uzdrowiska. Sam wynajmuje pokój z

kuchnią. Rodzina kupuje wiktuały, stołuje się
sposobem domowym. Tak więc -mieszkaniec
Bolzano — bo o nim właśnie mowa — wiąże
koniec z końcem, ma dobre wakacje, które
trwać będą tylko trzy tygodnie. Potem powrót
do pracy. Czytam w gazetach, że w pierwszym

OLGIERD JĘDRZEJCZYK (KORESPONDENCJA WŁASNA)

Hotel w Igea Marina.

półroczu br. Włochy wyprodukowały blisko
dziewiętnaście procent towarów mniej, niż
w 'analogicznym okresie roku ubiegłego...

Jazda
znad morza do Ferrary, przez Bolonię

wzmaga zmęczenie, ale myśl o pięknym,
starożytnym grodzie i jego zabytkach

wzmacnia nasze siły. Zaiste miasto piękne,
które spotyka nas ceglanym i bialokamien-
nym morzem wspaniałych budowli. Najpierw
imponujący zamek książąt d’Este. Potężne wie­
że narożne, rozszerzone u dołu systemem wy­
kuszy obronnych, fosy napełnione wodą. Ciem­
nogranatowa toń odbija stłumiony kolor ce­
gły, zaś biały posąg Giordana Savonaroli (któ­
rego poznajemy z podręczników jako fanaty­
ka idei) nosi napis, że w czasach ucisku i
niewoli został pojmany przez tyranów i spa­
lony. Ferrara uczciła jego pamięć pomnikiem,
przed którym teraz stoję i który wybudowa­
no w roku 1875. Miasto jest dumą i ozdobą
prowincji Emilia. Dla nas na zawsze związa­
ne jest ?. nazwiskiem Kopernika, który tutaj
studiował. Obok białej fasady katedry wznie­
sionej w stylu włoskiego gotyku, z przebudo­
wami renesansowymi, widnieje tablica umie­
szczona przez wspólnotę uniwersytecką w Fer-
rarze i Polską Akademię Nauk w pięćsetną
rocznicę urodzin astronoma. Napis na tablicy
głosi, że w pałacu stojącym obok katedry dnia
31 maja 1503 roku wielki astronom polski Mi­
kołaj Kopernik został kanonikiem.

Wśród pięknych wzgórz Marche, jak gdy­
by w połowie ich wysokości, wyrasta
przed nami — Urbino. Przez potężną

bramę zwaną Porta Valbona pniemy się w

górę dość szeroką uliczką, potem wąskim zauł­

kiem o spadku bliskim czterdziestu pięciu
stopni docieramy do domu Rafaela Santi. któ­
ry urodził się tutaj 26 marca 1483 roku. Dom

jest doskonale utrzymany, niewiele również w

nim sprzętów, za to sensację zawsze budzą
obrazy. W pierwszym pokoju mieszkalnym
widnieje fresk przedstawiający Madonnę z

dzieciątkiem. Jak głosi tradycja, namalował go
Rafael, gdy młodzieńcem jeszcze, choć chyba
dość sławnym powrócił do rodzinnego miasta.

Rysy twarzy Madonny są ponoć portretem mat­
ki Rafaela (dodajmy — portretem z pamięci,
ponieważ matka odumarła go w dzieciństwie)..
Mały Jezus ma charakter autoportretu. Vasari
— znawca i biograf Rafaela — pisze. że pod­
czas pobytu w Urbino w r. 1510 wielki malarz

porządkował sprawy spadkowe, ponieważ spu­
ścizna po rodzicach została zupełnie bez opie­
ki. Podczas pobytu w Urbino artysta nama­
lował dla Guidobalda Montefeltro dwa małe

obrazy Matki Boskiej bardzo piękne i wyko­
nane już w innym stylu, kiedy wyzbył się on

wpływów swego- nauczyciela. Wiadomo rów­
nież, że namalował również w tym okresie
obraz modlącego się Chrystusa i anioła. W dru­
gim pokoju wisi obraz ojca Rafaela, a w trze­
cim umieszczono kompozycję malarską Orlan-
da Merliniego pod nazwą „Koronacja”. Już ta

maleńka ekspozycja w muzeum biograficznym
znakomitego artysty uprzytamnia, że mogliś­
my tylko wynotować kilka faktów i szczegó­
łów.

Spod dziewiętnastowiecznego pomnika wiel­
kiego urbinończyka, który znajduje się na

końcu ulicy, spoglądaliśmy na Wzgórza
Marchijskie; ha południe dopiero' odkładając
zwiedzanie potężnych bastionów, sal, wspania­
łego renesansowego zamku wielmożów Monte­
feltro. Na razie siedzimy w cieniu pachnących
włoskich lip rozpamiętując zagadki autorstwa <

wielkich dzieł sztuki...
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JEN
ZAWÓD JEST STARY JAK... ŚWIAT. Na temat źró­

deł i przyczyn zapisano tony papieru. Próbou-ano ich do­
szukiwać się w warunkach ekonomiczno-społecznych. Z li­
teratury, me tylko tej pośledniego gatunku, znane są ckliwe

historie dziewcząt, które w wyniku zawiedzonej miłości lub z nę­
dzy „poszły na ulicę’’. Jeden z publicystów francuskich wyraził po­
gląd, iż „biorąc pod. uwagę znaną zasadę, że podaż zależy od popytu,
należy stwierdzić, że prostytucja — mówiąc szczerze — to również,
a może przede wszystkim, sprawa klienta".

Na pewno też uproszczeniem byłoby tłumaczenie faktu istnienia

prostytucji na Czarnym Lądzie li tylko demoralizującym, ujemnym
skutkiem oddziaływania Starego Kontynentu. Jakby nie było, tam

też cór Koryntu nie brakuje...

c
ŻARNA DZIEWCZYNA nosi dźwięczne, egzotyczne imię.
Chełpi się królewskim (sic!) pochodzeniem. Ma przypłasz­
czony nos, włosy splecione w cieniutkie, ciasno przylegające
do czaszki warkoczyki, które — wychodząc z domu — kryje

pod czarną peruką. Zaczytuje się w komiksach, bardzo lubi piwo
i amerykańskie papierosy. Paraduje w „mini” lub w długiej spód­
nicy, iv modnych szatkach europejskich. Jej aktualny pan, otwar­
cie, po męsku, wyjaśnił obecność dziewczyny w swoim domu. Po
co zdawać się na przypadkowe znajomości, skoro można mieć stałą,

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Współpraca cukrowników
Specjaliści z Kuby i Meksyku przystąpili

do wspólnych prac nad nową technologią
produkcji cukru z trzciny cukrowej. W oby­
dwu krajach zbudowane zostaną, kosztem 80
min dolarów, 2 eksperymentalne cukrownie,
w których technologie te mają byt zastoso­
wane. Koncepcje i projekty tych fabryk
opracuje wspólnie grupa kubańskich i me­
ksykańskich cukrowników.

Wspólna budowa mieszkań
Około 21 tys. mieszkań zbudowanych bę­

dzie w tym roku na Kubie; w porównaniu
z rokiem ubiegłym oznacza to zwiększenie
budownictwa mieszkaniowego o 15 proc.
Mieszkania wznoszone sa, w dużej mierze
społecznie, przez tzw. mikrobrygady, złożone
z robotników oraz pracowników różnych in­
stytucji i urzędów.

Obecny rok przyniesie także dalszy roz­
wój kubańskiego przemysłu mieszkaniowe­
go: kosztem około 3,5 min pesos wznoszone

są zakłady wytwarzające prefabrykowane
elementy dla budownictwa mieszkaniowego.

, W budowie - 300 zakładów
Na Kubie buduje się obecnie ponad 300

obiektów przemysłowych. Do najważniej­
szych należą: hale montażowe dla fabryki
kombajnów cukrowniczych, cementownia w

Cienfuegos, która będzie wytwarzać rocznie
1,5 min ton cementu, kombinat mleczarski
w Hawanie i zakłady tekstylne w Santiago
de Cuba.

Większy obszar upraw
25 tys. hektarów ugorów zmieni się tu tym

roku na Kubie w pola uprawne. W minio­
nych 4 latach zagospodarowano w tym kra­
ju 72 tys. ha ugoróio, znajdujących się w

prowincji Pinar del Rio. Na obszarach tych
powstały plantacje trzciny cukrowej, ryżu
oraz drzew cytrusoicych.

Eugeniusz czeporowski CIA W ANGLII

„ZNAWCY SZTUKI"
Londyńskie metro w godzi­

nach szczytu. Pasażerowie ści­
śnięci. Dwaj wtłoczeni w tłum

pasażerów gentlemani wymie­
niają szeptem uwagi: — „Czy
jesteś pewien, że polecono nam

wcisnąć się?”
Złośliwa karykatura w angiel­

skim dzienniku. Czytelnicy do­
skonale rozumieją, że chodzi tu
o agentów CIA.

Prasa angielska poświęca wie­
le miejsca wywiadowi, który
zajął się „systemem transportu
w W. Brytanii, jej liniami kole­
jowymi, a nawet londyńskim
metrem”. Informacje tego typu
pojawiły się por opublikowanym
w USA raporcie senatora Shwe-
ekerta, w którym mowa jest o

tym, że CIA prowadzi aktywną
działalność wywiadowczą’ w

przemyśle i gospodarce swoich
europejskich i innych partnerów
— we Francji, RFN, Kanadzie
i Japonii. Jeśli chodzi o W. Bry­
tanię, to pod szczególnym ob­
strzałem tej organizacji znajdu­
je się transport powietrzny, no­
we typy pociągów elektrycz­
nych, technika elektroniczna,
nowości w przemyśle zbrojenio­
wym i obronnym.

Dziennik „Guardian” komen­
tuje to, delikatnie mówiąc, nie­
zdrowe zainteresowanie w spo­
sób następujący: USA, przodu­
jące dotychczas w dziedzinie

wszelkiego rodzaju nowości tech­
nicznych, są obecnie bardzo za­
niepokojone, że wiele krajów
może wyprzedzić je w wielu wa­
żnych gałęziach przemysłu.

Agenci CIA, niestety, nie tyl­
ko Amerykanie, lecz i zwerbo­
wani Anglicy, działają pod pła­
szczykiem przedstawicieli róż­
nych amerykańskich firm prze­
mysłowych, turystów oraz lek­
torów. Wszyscy ci „znawcy sztu­
ki w cywilu”, jak ich nazywają
w W. Brytanii, wykorzystują
różnego rodzaju organizacje kul­

turalne i oświatowe dla „nawią--
zywania kontaktów z urzędni­
kami państwowymi, wybitnymi
przemysłowcami czy też i dzia­
łaczami związkowymi”.

Wzmianka o związkach zawo­
dowych nie jest bynajmniej ani

przypadkowa, ani też nowa.

Przed rokiem „Sunday Tele-

graph” pisał, że CIA studiuje
możliwość oddziaływania kry­
zysu gospodarczego i komuni­
stów na pozycje angielskich
związków zawodowych.

Sytuacja gospodarcza Wielkiej
Brytanii jest niezwykle skom­
plikowana Ruch związkowy w

ciągu ostatnich lat kieruje się
coraz bardziej na lewo. CIA nie­
pokoi się, że może to doprowa­
dzić do sytuacji wybuchowej.
Zresztą troska ta nie odnosi się
tylko i wyłącznie do Wielkiej
Brytanii, lecz również i do in­
nych krajów Europy w związku
z „niestabilnością polityczną
wielu rządów europejskich”. Bo
w taki właśnie sposób oceniają
specjaliści CIA sytuację na sta­
rym kontynencie. „Sunday Te-

legraph” twierdzi, że nie jest
sprawą prżypadkil, że CIA zao­
patruje się w specjalne mapy
„wszystkich miast i systemów
transportowych w Europie”.

Nie dowierzając nikomu, CIA
przystąpiło do realizacji zadania
ujawnienia ,elementów wybucho­
wych” w brytyjskim ruchu

związkowym. Naturalnie na cze­
le tworzonych przez CIA list

znajdują się komuniści.

,&ewną" partnerkę. Oczywiście to kosztuje. Ona milsi mieć na

swoje wydatki, trzeba ją ubrać, od czasu do czasu gdzieś z nią
pójść. Ale jest zawsze w pobliżu, czasem coś załatwi, zrobi w do­
mu, dopilnuje czarnego boya, tego, który m. in. ma obowiązek przy­
gotować jej suknię wówczas, gdy pan wieczorem wybiera się z

dziewczyną na dancing.
— Ona jest z tych, które „żyją z białymi" jak je nazywają dld

odróżnienia od dziewczyn, utrzymujących przygodne i przelotne
kontakty. To, że dziewczyna związała się z białym, nie pocia.ga za

sobą żadnych przykrości czy dezaprobaty współziomków.
Która z europejskich nacji cieszy się specjalnym wzięciem czarJ

noskórych „piękności”? Pytanie z gatunku retorycznych. Dobry
każdy, kto płaci...
£~yWITAŁO. W jednej z kabin na statku toczyła się zażarta

się pukanie do drzwi,
kto nie może spać?

gyWITAŁO.- W jednej
TOZorywka brydżowa. Wtem rozległo
Kogóż tam licho niesie o tej porze,

JUGOSŁAWIA. Fragment nowego Belgradu.

drzwiach kabiny pojawiła
Słysząc głosy, uznała za stosowne przekonać się,

się głowa czarnej, roJ

STRZAŁY W SARAJEWIE... R. 1978
Strzały, które rozległy się niedawno w stolicy

Bośni i Hercegowiny, wprawdzie po raz drugi
„uśmierciły” arcyksięcia Ferdynanda i jego mał­
żonkę Zofię, jednak nie staną się one z pewno­
ścią pretekstem do nowej wojny światowej.

Chodzi tu bowiem o film koprodukcji amery-
kańsko-jugosłowiańsko-czechosłowackiej pt „Za­
mach w Sarajewie”, osnuty na tle słynnego za­
machu, dokonanego w Sarajewie w dniu 28. VI.

1914, przez członków serbskiej organizacji pa­
triotycznej. którego ofiarą padł austriacki na­
stępca tronu.

W czasie nakręcania filmu główne ulice miasta

przybrane zostały flagami b. cesarstwa Austro-

Węgier. zaś tysiące statystów ustawionych wzdłuż
kordonów CK policji, wiwatowało spontanicznie
na cześć przejeżdżającej pary książęcej...

KAŻDY MOŻE MIEĆ „ANIOŁA
STRÓŻA“

, ;„Paris-Mateh” zapewnią,' że .przywilej ochro­
ny osobistej nie jest już przywilejem możnych
tego świata". Dotychczas szary człowiek widy­
wał „goryli” na filmach albo — w czasie ofi­
cjalnych wizyt i wystąpień szefów państw lub

rządów. Jednak w czasach, gdy „wielkie miasta

ZE ŚWIATA
przestały być bezpieczne, ludzie pragną uniknąć
przykrych niespodzianek”. Dla zapewnienia bez­
pieczeństwa tym. których stać na opłaty, raczej
wysokie, powstało towarzystwo „Century”, dzia­
łające w Paryżu i większych miastach Francji.
Zatrudnia ona „skromnie wyglądających mło­
dzieńców o odpowiedniej posturze, po kursach ka­
rate i judo. Młodzieńców tych jest 250, a ponad­
to 3 dziewczyny, odpowiednio wyszkolone.

Pracownicy „Century" zapewniają bezpieczeń­
stwo zebranym na przyjęciu, strzegą noszonej
przez damy biżuterii, dzieł sztuki, umieszczonych
w prywatnych mieszkaniach, zapobiegają upro­
wadzeniu dzieci sławnych rodziców, odprowadza­
ją samotne panie, .wracające wieczorami

mu, pilnują przed atakami „zboczeńców i mania­
ków seksualnych”. Każda z tych usług jest wy­
mieniona w cenniku — cena rośnie, gdy zwięk­
sza się niebezpieczeństwo.

Pracownicy „Century” nie są uzbrojeni, wal­
czą jedynie siłą własnych mięśni. Pilnują się,

by nie wymierzać zbyt mocnych ciosów i bły­
skawicznie wzywają policję.

DO 12 NA PALCACH
Jak podaje dziennik „Etelaat”, w jednej z wio­

sek w pobliżu miejscowości Nahavaud w za­
chodnich regionach Iranu, zamieszkuje rodzina,
której członkowie posiadają po 6 palców u każ­
dej ręki. Cechą tą oznacza się najstarszy z rodu,
90-letni Assadollah Malemir oraz jego siedmiu

krewnych.

TURYSTYKA NAD NILEM
Rząd Egiptu przystąpił do realizacji wielolet­

niego, na szeroką skalę zakrojonego programu
rozbudowy swojej bazy turystycznej, która umoż­
liwi kilkakrotnie większy niż obecnie napływ
zagranicznych gości. W Kairze rozpocznie się nie­
bawem budowa, kosztem około 38 min dolarów,
wielkiego hotelu klasy międzynarodowej. Będzie
to 17-piętrowy budynek zawierający przeszło 703

— Wlazł!
W uchylonych

słej dziewczyny,
czy nie znalazłby się chętny do skorzystania z jej usług.

Jakim sposobem weszła na pokład o takiej godzinie? Przecież
u trapu czuwa Murzyn „uoczmen”, który ma baczyć by nikt nie­
pożądany nie znalazł się na statku.

— O święta naiwności — wykrzyknął jeden z partnerów. Ci tani
zawsze się dogadają. Jeśli przedostała się przez bramę portową —

ten jej nie zatrzyma. Najwyżej dziewczyna coś mu „odpali". A skąd
możesz wiedzieć, czy nie jest to jego córka, siostra, albo nawet żo­
na?...

ANY BAR”. Jeden ż nocnych lokalików w portowej Dou-
ali w Kamerunie. Jedno, dość obszerne, prostokątne po­
mieszczenie. Przyćmione, czerwone światło. W kącie bar
i magnetofon, napełniający wnętrze jazgotem hałaśliwej

\ muzyki. Pod ścianami niskie stoliki i wyściełane siedzenia. Usłuż-
\ny kelner nie daje na siebie czekać. Wszystkie trunki — piwo, cola,
whisky — mają identyczną cenę, odpowiadającą 2 dolarom.

Środek lokalu należy do nich. Stroje — różnorodne. „Mini” l

spódnice „bananowe”, spodniumy i kreacje koktailowe, opięte pod
szyję i głęboko wydekoltowane. Niemal każda dziewczyna w peru­
ce. Tańczą, starając zwrócić uwagę na siebie. Nie są natrętne, ani
nachalne. Tyle tylko, że któraś gestem da znak, iż ma ochotę na

papierosa czy piwo. Starają się znaleźć miejsce wśród siedzących
przy stolikach.

I oto poderwali się. Do tańca. Zawadiacko prezentujący się chłop-
ey o smolistych czuprynach. Greccy marynarze. Muzykalni, zwinni
— dali taki pokaz tańca, że usunęli dziewczyny w cień. Na mo­
ment. Siedli. Znów zaroiło się od dziewczyn. Strzeliły drzwi wio­
dące na zaplecze. „Dany Bar” pracuje...

1ETRUDNO o damskie towarzystwo
wych miastach Czarnego Lądu. Pod
nie jest niczym osobliwym. Wszak
przeznaczenia istnieją w Dunkierce

ryjskich. Jest w Hamburgu osławiona ulica
bietom i młodzieży do lat 18 wstęp wzbroniony Jest głośne St. .

Pauli. Owa reklamowana dzielnica „rozkoszy i zabawy” bardziej
zasługuje na miano dzielnicy upodlenia. Przykry widok stanowią
bowiem dziewczyny i kobiety w różnym wieku, spełniające rolę
towaru, wystazoionego na pokaz, dostępnego każdemu, kto nań

reflektuje i kogo na to stać. .Obojętne gdzie — w Hamburgu czy
w prymitywnej budzie pod palmami, tu Monrowii czy w Dotiali
„miłość” za pieniądze jest czymś ogromnie poniżającym i odrażają­
cym. Bez względu na kolor skóry...

i „rozrywki” w porto-
tym względem Afryka
dzielnice wiadomego

i na Wyspach Kana-
„za blachą" dokąd ko-

do do- pokojówU apartamentów, obszerne garaże, wszech­
stronnie rozbudowane zaplecze 'usługowe.

W ciągu najbliższych trzech lat w stolicy E-

giptu rozpocznie się budowa dalszych 13 obiek­
tów hotelarskich. Zamówienie na realizację tej
„serii” otrzymały firmy japońskie. W sumie o->

biekty te dysponować będą 14 tysiącami pokoi.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KONSTRUKCJI

STALOWYCH i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

«MOSTOSTAL»

wykonawca montażu Wielkich Pieców na Budowie Huty
„Katowice”

przyjmuje:
I. absolwentów klas ósmych z terenu Krakowa do

nauki atrakcyjnego i dobrze płatnego zawodu

w następującej specjalności: ,

♦ montera konstrukcji stalowych i urządzeń prze­
mysłowych.

Nauka rozpocznie się 1 września 1975 roku i trwać będzie. 2 lata.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez trzy dni w tygodniu,
przez następne trzy dni uczeń będzie uczęszczał do Zasadniczej
Szkoły Zawodowej, do której zostanie skierowany.
Warunki przyjęcia :

świadectwo urodzenia
■ świadectwo lekarskie stwierdzające, że dany rodzaj za­

trudnienia nie zagraża zdrowiu
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (8 klas)
■ nie przekroczony 18 rok życia
■ stałe miejsce zamieszkania w Krakowie.

Uczniom w zakresie nauki zawodu w zakładzie pracy

przysługuje:
■ w pierwszym roku nauki zawodu wynagrodzenie miesięcz­

ne w wysokości 500 zł
■ w drugim roku nauki zawodu wynagrodzenie miesięczne

w wysokości 800 zł
W drugim roku nauki zawodu może być przyznana premia
uznaniowa za jakościowe wyniki pracy, w wysokości do 25
proc, wynagrodzenia zasadniczego.

Uczniowie ponadto otrzymuję bezpłatnie:
■ odzież i obuwie robocze
■ codzienny posiłek regeneracyjny
■ opiekę lekarską.

Po ukończeniu nauki uczniowie mają zapewnioną pracę w Przed­
siębiorstwie, na terenie woj. kieleckiego 1 miasta Krakowa.

II. - zatrudni natychmiast:
■ absoiwenfów zasadniczych szkół zawodowych na wstępny

staż pracy
■ operatorów dźwigów samojezdnych i pomocników

operatorów
■ mechaników sprzętu budowlanego
■ magazynierów
■ spawaczy
■ monterów
■ ślusarzy
■ elektryków sieciowych i samochodowych
■ kierowców samochodów osobowych i ciężarowych
■ zbrojarzy
■ murarzy
■ cieśli
■ pracowników niewykwalifikowanych
n dozorców
■ sprzątaczki
■ inżynierów i techników budownictwa przemysłowego
■ inżynierów i techników mechaników, elektryków

■ inżynierów i techników geodetów
■ inżyniera elektronika na stanowisko kierownika Działu

Rozwoju i ETO
■ techników kosztorysantów

»■- ■ tęchników normowania
■ mgr ekonomii na stanowisko kierownika działu umów

4- i zleceń
■ referenta ekonomicznego
■ majstrów budowlanych
■ referenta d. s. socjalnych■ referenta d. s. gospodarki materiałowej.

Zapewnia się:
■ wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie
■ dodatek za rozla.kę w wysokości 30 zł dziennie dla pra­

cowników nie meldowanych na pobyt stały w miejscu
budowy■ bezpłatne zakwaterowanie

■ wyżywienie w stołówkach po zniżonych cenach oraz

bezpłatne posiłki regeneracyjne■ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji■ możliwość wypoczynku we własnych ośrodkach wczaso­
wych nad morzem i w górach, tj. w Jastrzębiej Górze,
Krynicy i innych■ po pewnym okresie nienagannej pracy możliwość wyjazdu
na roboty eksportowe prowadzone przez Przedsiębiorstwo
poza granicami kraju.

Zg.aszajacy się winni posiadać:
■ dowód osobisty, legitymację'ubezpieczeniową z adnotacja z

ostatniego miejsca pracy, świadectwo pracy, książeczkę
wojskową, ostatnie świadectwo szkolne i zawodowe.

Zgłoszenia przyjmuje:
♦ Dział Spraw Osobowych i Szkolenia, Kraków-No-
wa Huta — Kombinat, ul. Ujastek — dojazd tramwa-

. jem nr 22. (naprzeciwko Remizy Tramwajowej)
♦ Kierownictwo Wielkiego Zespołu Robót na Budo­
wie Huty „Katowice”, Rejon II y- „Wielkie Piece”.

Chcesz zdobyć
wysoko ceniony
i bardzo dobrze

płatny zawód
4 TOKARZA

♦ FREZERA

♦ Ślusarza
ZGŁOŚ SIĘ na roczne przyuczenie

do tego zawodu

w Zakładzie Maszyn
Kablowych „Poikabel1*

d Krakowie, ul. Wielicka 84
Wynagrodzenie wg stawek obowiązują­

cych w przemyśle maszynowym.
Zakład posiada własne atrakcyjne ośrod­

ki wczaso'«'j - wypoczynkowe, zapewnia
pracownikom korzystne warunki socjalno-
bytowe oraz zakwaterowanie dla zamiej­
scowych.

Pracownicy zakładu uprawnieni są do
otrzymywania dodatku za wysługę lat.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmu­
je Dział Spraw Osobowych — Kraków, ul.
Wielicka 84, telefon 633-00, wewn. 108.
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TEATRY 1Ś

NIEDZIELA

Spektakle teatralne jak w piątek
i sobotę.

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

H. Ibsen- Peer Gynt — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): P. Ma-
rivaux: Gra miłości i przypadku —

BARBAKAN: Noc cudów

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) :

St. Żeromski: Sułkowski — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Woj­
na z babami — 19.

Pozostałe jak w piątek.

Na starych murach obronnych, tuż koło Bramy Floriańskiej
trwa wielki kiermasz prac studentów ASP.

1
WwVi,i... ..........

tygodniowy

Fot. .1. Wcisło

wgram
elewizji

28. VII DO 1. VIII 1975 R

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

PIĄTEK
Komnaty

Zbrojownia
NARODOWE

(10—15), CZARTORY-

25, 26, 27 VII 1975 — piątek, sobota, niedziela — Jakuba, Anny, Natalii

Program dnia
Dziennik (kol.)
„Obiektyw” (z Krak.)
Echo stadionu
Teleferie
Reklama
„Szare na złote”
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Teatr Telewizji: Ksa-

„Miłość i

22.20
23.05
23.20
23.30

— Propozycje
23.40

Interstudio
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
Informacje — Towary

Zakończenie programu

^PROGRAM H

Program dnia
„Rancho w dolinie”

16.25
16.30
16.40
17 00
17.30
18.40
18.45
19.20
19.30
20.20

wery Godebski
próżność”

21.10 „Węgierska krew” —

czardasze śpiewa Ryszard Ta­
rasewicz

21.40

ny.
22.00

! 22.20

22.30

Program publicystycz-

Dziennik (kol.)
Wiadomości
Zakończenie

sportowe
programu

PROGRAM II

" 16.55
17.00

tu” —

dni.a
starego Egip-

Program
„Skarby

film
17.30 „Tydzień

ień” -

18.45
! 19.00
" 19.20
* 19.30

20.20
Tvp — prezentacja wieczoru

20.25 Tańczy i śpiewa egip­
ski zespół „Reda”

20.55 Egipt w Polsce
21.10 „Poniół” — film fab

prod. eginskiej
22.40 — -

: 23.10
■’23.15

23.25

16.35
16.40 .

film set. prod. USA
17.30 „Słodkie igraszki mi­

nionego lata” — film fab. prod.
czechosł. (kolt)

18.35
żanką

19.00
19.20
19.30
20.20
21.10
21.35
21.45

ny
22.20

wery Pruszyński i Józef Con­
rad — „Odlot”

23.15 Zakończenie programu

Spotkanie z Ewą Śnie-

Kronika (z Krakowa)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Środa .Melomana
„Prawda w oczy”
24 godziny (kol.)
Program publicystycz-

Teatr Sensacji: Ksa-

J./

9.00
10.00

eąa”

pełen wra-

film fab. prod. czechosł.
„Wyścig” — rep. (kol.)
Kronika (z Krakowa)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Wieczór Egipski w

Eksplozja rytmów
Zakończenie wieczoru
24 godziny (kol.)
Zakończenie programu

WTOREK

PROGRAM I

Poranek
„Nowe przygody Vido-

— film ser. prod. franc.
10.55—16.25 przerwa

16.25
16.30
16.40
17.00

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw
„Na wielkim i małym

ekranie” (kol.)
17.25
17.30

’ 17.55
18.00

potezy
18.30
19.15

my
19.20
19.30

' 20.20
20.25

film ser. prod. USA (kol.)
21.15
22.05
22.25
22.35

Lato z pomysłem
Nie tylko dla pań
Lato z pomysłem
Fakty — Opinie — Hi-

Lato z pomysłem
Przypominamy, radzi-

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Lato z pomysłem
„Rancho w dolinie”

Ekran i życie
Dziennik (kol.)
Wiadomości
Zakończenie

sportowe
programu

PROGRAM U

17.05
17.10
17.30 .

fab. cred. CSRS
19.00
19.20

' 19.30
20.20
20.50

fi’m
21.20
21.30

Cosmos — „Pomarańcze”
„Oferty”
Zakończenie programu

Program dnia
Rumunia w RWPG
„Złote wesele” — film

Kronika (z Krakowa)
Dobranoc
Dziennik TV (kol.)
„Bomba I”
„Bieszczadzki wiatr” —

24 godziny (kol)
Teatr Sensacji: Jean

CZWARTEK

PROGRAM I

10.00 Film fabularny
11.30—16.25 przerwa

16.25 “

16.30
16.40
17.05
17.35

rodowe Bułgarii (kol.)
17.55
18.45
19.20
19.30
20.20

mv

20.25
film fab. prod. włoskiej

21.25 “

22.10 Estrada poetycka
22.50 ....................

23.05
23.10 Zakończenie programu

Program dnia
Dziennik (kol.)
„Obiektyw”
Informator turyst.
Rezerwaty i parki na-

Teleferie (kol.)
Listy i polityka
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Przypominamy, radzi-

„Naoczny świadek”

Pegaz — mag. kult.

Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe

PROGRAM II

Program dnia
Ballada portowa
„Szalenie smutna kró-

— film fab. prod.

16.55
17.00
17.30

lewna”
czechosł.

19.00 Kronika (z Krakowa)
19.20 ~

‘

19.30
20.20
20.50
21.40
21.50

film ser. prod. węg. (kol.)
'

Zakończenie programu

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
„Loża” (kol.)
Bedrich Smetana (kol.)
24 godziny (kol.)
„Miasto w czerni” —

22.35

PIĄTEK
PROGRAM I

Poranek
„Naoczny świadek”

22.30
22.40

ŚRODA
PROGRAM I

„Rancho w dolinie” —10.00
film ser. prod. USA

10.50—16.25 przerwa
16.25
16.30
16.40
17.00

ka
17.10 ..

film ser. prod. węg. (kol.)
18.00 Patrol
18.25 „O uśmiech d’a

szych dzieci” — rep. film.
18.50 XYZ cz. II
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Kolekcjoner” — :

fab. prod. ang. (kol.)

9.00
10.00

film fab. prod. włoskiej (kol.)
10.50—16.25 przerwa

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Obiektyw”
17.00— Tuzin — teleturniej
17.25 Mała encyklopedia

zwierząt
18.00 Twarze teatru: Halina

Grygiaszewska (z Krakowa)
18.30

18.35
19.20
19.30
20.20

tamtych lat?’
20.55 Panorama
2140 „Książka z piosenka­

mi” (kol.)
22.10
22.25
22.30
22.40

Reklama
Polska —

Dobranoc
Dziennik
„Gdzie <

ii

konto 75
: (kol.)

(kol.)
dziewczęta

Dziennik (kol.)
Reklama
Wiadomości
Zakończenie

z

sportowe
programu

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw
Losowanie Małego Lot-

„Miasto w czerni”

na-

film

PROGRAM II

Program dnia
„Ludzie z

16.45
16.50

stron gazet’
17.20 „Tęsknota

Holmesa” — film
czechosłowackiej

19 Q0
19.20
19.30

20.20
film fab. prod. włoskiej (kol.)

21.15 24 godziny (kol)
21.25 Progi i bariery
22.35 Zakończenie programu

pierwszych

Sherlocka
fab, prod.

Kronika
Dobranoc
Dziennik
„Naoczny

(z Krakowa)
(kol.)

(kol.)
świadek” —

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

16.15, 19.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Dzieje grzechu (poi.
13 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA (Stradom 15): Dziew­
czyna z laską (ang. 15 lat) — 15.45,
18. 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
I) : Dzieje grzechu (poi-. 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . APOLLO (Solskiego
II) : Nieuchwytny morderca (wł.
13 lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Rozmowa (wł. 13

lat) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA (Ja­
na 4): Krótkie wakacje (wł. 18 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45. 18. 20.15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Jere-
miah Johnson (USA. 15 lat) —

14.45. 17 . 19.15 WRZOS ~

skiego 50): Szczęśliwego Nowego
Roku (fr 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (Os. Teatralne 10):
Wążżżż (USA, 15 lat) — 16. 18, 20.
ŚWIT M. SALA (Os. Teatralne 10):
Bullit (USA. 15 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Alfredo, Alfredo

(wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skar­
pie 7): Ziemia faraonów (USA,
b.o.) — 15, 17.15, 19.30. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 70): Ojciec
chrzestny (USA) — 19. LETNIE

(dziedziniec KDK. Rynek Gl. 27):
Kochankowie roku I (czeski 15

lat): 20.30. KULTURA (Rynek -Gl.

27): Godzina za godziną (poi. 15

lat) — 18. 20.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Droga Luiza (fr. 15 lat)
— 15.45. 18, 20.15. WISŁA (Gazowa
27): Niewygodny kochanek (wł. 18

lat) — 11 . 18. 20: El Dorado (USA.
b.o.) — 15.45. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 551: Janosik (nol. b .o.)
— 17. 19.79. ttgofeh (os. Ufiorek':

Szantażyści (fr. 15 lat) — 17, 19.

TĘCZA (Praska 25): Haiki — 17:
Doiroda strachu (fr. 18 lat) — 18.
SFINKS (os. Górali 5): Kiedy le­
gendy Umlęr-tą (USA. b .o.) — 16.
18.- 20. PASA'’: (Pasaż Bielaka):
Przygody Bolka i Lolka — 10. 11 .

15. 16. .17: Komisarz Pepe (wł. 15

lat) — 12: Koniokrady (TTC4. 15

lat) — 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): nieez.

WAWEL:
Skarbiec i
MUZEUM
KIENNICE

SKICH: Pijarska 8 (10—16), DOM
MATEJKI Floriańska 41 (12—
18), NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—16), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—15). Szpitalna 21

(9—15), Franciszkańska 4 (9—15),
WIEŻA RATUSZOWA (8.30—14 .30),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(10—14), PRZYRODNICZE, Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM

LENINA, Topolowa 5: (9—18). Kr.

Jadwigi (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1: (10—18),
ZEUM MŁODEJ POLSKI

dlówką, Tetmajera 28: <

PODZ. KOŚCIOŁA ŚW.
CHA:- (9—16), MUZ. W
WEJ SKALE

LOTNICTWA,
KOPALNIA

(8—18), KTF Boh. Stalingradu 13:

(9—21). BWA, pl. Szczepański 3:

(13—20).

(112—18),
(12—18),

— SU-

MU-

Ry-
(11-14),

WOJCIE-
PIESKO-

MUZEUM

(10-14),
(10—16),
Czyżyny:

SOLI w Wieliczce:

(Zamoj-

SOBOTA

WAWEL: Komnąty
15—17), Skarbiec

(10—15.30), MUZ.
— SUKIENNICE

TORYSKICH,
DOM MATEJKI, Floriańska

(10—16), NOWY GMACH, al. 3 Ma­
ja 1 (10—16), HISTORYCZNE, Ja­
na 12 (9—14), Szpitalna 21 (9—14),
Franciszkańska 4 (9—14), WIEŻA
RATUSZOWA (8.30—13.30), AR­
CHEOLOGICZNE, Poselska 3 (14—
18). PRZYRODNICZE, Sławkow­
ska 17 (10—13), MUZ. LENINA, To­
polowa 5 (10—17), Kr. Jadwigi 41

(niecz.), ETNOGRAFICZNE, Wol­
ni cą 1 (10—18), MUZ. MŁODEJ
POLSKI — Rydlówka. Tetmajera
8 (11—14), PODZ. KOŚCIOŁA św.

WOJCIECHA (9—16), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE (10—16). MU­
ZEUM LOTNICTWA. Czyżyny
(10—14), KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18). KTF (Boh. Stalin­
gradu 13) 9—21 .

(9—14 .15,
i Zbrojownia

narodowe

(10—16), CZAR-

Pijarska 8 (10—16),
41

NIEDZIELA
WAWEL - Komnaty (9—14 .15,

15—17), Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30), MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE (10—16), CZARTO­
RYSKICH, Pijarska 8 (9—15),
DOM MATEJKI, Floriańska 41

(9—15). NOWY GMACH, al. 3 Ma­
ja 1 (10—16), HISTORYCZNE Ja­
na 12 (9—19), Szpitalna 21 (9—16),
Franciszkańska 4 (9—15), 'WIEŻA
RATUSZOWA (9—15.30), ARCHE­
OLOGICZNE. Poselska 3 (11—14),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17

(10—13), MUZEUM LENINA, To­
polowa 5 (10—15). Kr. Jadwigi
(niecz.), ETNOGRAFICZNE, Wol­
ni ca 1 (10—13), MUZ. MŁODEJ
Polski — Rydlówka, Tetmaje­
ra 28 (11—14). PODZ. KOŚCIOŁA
św. WOJCIECHA (13—17), MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (10—16),
MUZEUM LOTNICTWA. Czyżyny
(10—14). KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE (8—18). KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): (9—21).

♦

I
nitor (kol.). 20.20 „Śniegi Kili­
mandżaro” film fab. prod. amer.

22.10 Dziennik (kol.) 22.30 Wiado­
mości sportowe. 22.45 Variete na

dwa fortepiany. 23.45 Zakończenie

programu.
PROGRAM II

*

DOBCZYCE — Raba: Zbrodniar-
ka czy ofiara (jap.) . GDÓW —

Promvk: Szkoła kowbojów (USA).
KRZESZOWICE — NowoŚH; Och,
joiri pan fan*?). MYŚLE­
NICE — Wisła: Britanmc w ■nie-
ho7niecze^stwie f^ne.). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Węgorz za 300 mi­
liomów (<), PROSZOWICE — Sv-
renka: ma róży bez ognia
(ool.) . SŁOMNTVf — Czar: Lew w

fqntr_). SW AWIN A. —

Mr Msjestic (USA). Hutnik:
cmnlr-tinę nHOł'7‘a (C’7°ck’),
ttczka

chwalych

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21): 9—19.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

gpdz. 9 do zmroku.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 341:
10—2.1 .

WESOŁE MIASTECZKO (Ma­
teczny, ul. Bonarka) czynne co­
dziennie od 15—21 . W niedziele i

święta od 10—21 .

Junak:

TW>'7O tc^^k’), WIE-

_

r?Arnik: Złoto dla zu-

(USĄ).

SOBOTA

GWARDIA (Lubicz 15):
(fr. 15 lat) — 14.30, 17,

ZWIĄZKOWIEC (Grzegó-

(Daszyńskiego 6) — tel. 24 . KOC­
MYRZÓW - tel. 26. MYŚLENICE
(Żeromskiego 10) — tel 214-28, MI­
CHAŁOWICE - tel 11. NIEPO­
ŁOMICE - tel 1. NIEGOWIC —

tel. 16 NOWA GÓRA - tel 27

NOWE BRZESKO - te* 20 PRO­
SZOWICE (Rynek 13) - tel. 24 .

RADZIEMICE - tel 22 RYBNA -

tel.’ 14 SKAWINA (Słowackiego 5)
- tel. 250. SUŁKOWICE - tel. 22.
SŁOMNIKI - tel 115 SUŁOSZO­
WA-tel9.SKAŁA-tel.8
WIELICZKA (Sienkiewicza) teł.
664. WĘGRZCE WIELKIE - tel. 9.
WIŚNIOWA - tel. 6 . ZABIERZÓW
- tel. 11 .

siedmiu wieczorów — M . Koter­
bska. 22.15 Trzy kwadr jazzu —

dyskografie. 23.00 „Piękna nasza

Polska” — wiersze współczesnych
poetów 23.05 Konc. tylko dla me­
lomanów 23.45 Program na s-obotę.
23.50 Na dobranoc śpiewa Michel
Polnareff. 24.00 Koniec progr. i

hymn.

SOBOTA

PROGRAM X

tel.

SOBOTA
Waryńskiego 24 (tlen), Długa 88,

Rynek Podgórski 9, Nowa Huta:
Al. Rew. Październ. 6 (tlen).

Pozostałe apteki jak w piątek.

NIEDZIELA
Apteki czynne jak w sobotę.

RADIO

PIĄTEK

PROGRAM I

Wakacje z przebojem.9.05
Berlin z mel. i piosenką. 9.45 Gra

Zespół Rozrywkowy Rózgi. Opol­
skiej p d E. Spyrki. 9 .55 Refleksy.
10.00 Lato z Radiem. 11 50 Nie tyl­
ko dla kierowców. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Katowice na muz. ante­
nie. 12 .45 Roln. kwadr. '13.00 Kie­
leckie przyśpiewki. 13.15 Moto-

sprawy. 13.30 Kat. wydawn. 13.35

Śpiewają Chóry Polskiego Radia
w Krakowie i Wrocławiu. 14.00

Sport to zdrowie. 14 .05 Z mikrof.

przez rzeszowską wieś- 14 .30 Lato
z muz. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Muz. na wolnej prze­
strzeni 15.30 Z kompozyt, teki I.

Dunajewskiego. 16.00 Wiad. — Tu

druga zmiana. 16.11 Propozycje do

Listy Przebojów. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 Pios. z Budapesztu. 17.00
Radiokurier — aud. inform. Studia

Młodych. 17.20 .Jazz z estrady —

Jana Kocianova z zesp. „New
Traditional”. 17.30 W kręgu gi­
tary klas. — gitara po kubańska.
18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.30 Przeboje
sprzed lat. 19.00 Dziennik wiecz.
19.15 Gwiazdy polskich estrad.
20.00 Wiad. 20.05 Ballada o leśnym
transporcie — rep. lit. J. Racz­
kowskiej i J. Weroniczaka. 20.20
Grand Standard Orchestra p d J.

Ptaszyna Wróblewskiego. 20.35

Aktorzy i pios. — Rec. A. Boguc­
kiego. 21 .00 Wiad. 21.05 Kronika

sport, i kom. Tot. Sport. x 21.18

Dźwięk, plakat reki. 21.33 Muz.

kalejdoskop. 22 .00 Dzień, wiecz.
22.15 Mini-rec. M. Rodowicz. 22 .30
Filozofia człowieka — Siegel —

aud. w opr. J. Owsińskiego.
Mel. Madrytu. 23.00 Wiad.

Korespond. z zagranicy. 23.10
nice jazzu.

8.35 Tańce kompozyt, poi. 9 .00
Wiad. 9.05 Wakacje 2 przebojem.
9.30 Moskwa z miel, i piosenką.
9.45 Śpiewa Elizabeth de Gracia.
10.00 Lato z radiem. 11 .50 Nie tyl­
ko dla .kierowców. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Leksykon jazzu. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Kubańska muz.

lud. 13.15 Alkohol, alkoholizm,
alkohol. 13.20 Trzy plusy dla uro­
dy. 13.30 Katalog wydawniczy. 13.35

Spotkanie z piosenką radziecką.
13.50 Gospodarze. 14.05 Ze świata
nauki i techniki. 14 .10 Przekrój
muz. tyg 14.40 Lato z muz.

15.00 Wiad. 15.05 Gospodarze. 15.20
Muz. i poezje — Wiersze St. Trem­
beckiego. 16.00 Wiad. 16.05 Gospo­
darze. 16 11 Radiowa kronika mu­
zyczna. 16.30 Felieton lit. 16.40
Podróże muz po kraju. 17.00 Ra­
diokurier. 18.00 Muz. 1 aktualn.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.30

Przeboje non-stop. 19.00 Dziennik
wiecz. 19.15 Gwiazdy świat, estrad.
19.45 Gospodarze. 20.00 Wiad. 20.05
Aud. estrad. — Takty i kontak­
ty. 21 .35 Kronika sport, i kom. Tot,
Sport. 21 .48 Przyp. Colemana Haw-
kinsa. 22 .00 Dziennik wiecz, 22.15
Kubańskie zesp. rozrywk. 22 .30
Sobotnia dyskoteka. 23.00 Wiad.
23.10 Sobotnia dyskoteka.

Różycki — „Bolesław Śmiały”.
12.45 Grad kapelo graj od ucha.
13.00 Wesoły autobus. 14 .00 Mię­
dzy nar. radiowy konk. chórów

„Les the people sing” — „Niech
narody śpiewają” 14.30 W Jezio­
ranach — ode. wiejsk pow. radio­
wej. 15.00 Konc. życzeń. 16.00 Wiad.
16.06 „Duch Ratapa” — słuch Wł.

Terleckiego. 16.39 Gospodarze. 16.49

Gwiazdy jazzu. 17 .15 Radiokurier
— mag. — wyd. sobotnio-niedziel­
ne. 18.00 Kom. Tot. Sport, i wyn.
region, gier liczb. 18.08 3XR —

Radiowa Rewia Rozrywk 18.53 Do­
branocka. 19.00 Dzień, wiecz. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Wiad.
20.05 Dyskusja na tern międzyna­
rodowe. 20.20 Muz. K. Komedy.
20.40 Teatr nie tylko zawodowy —

aud. w opr. J. Hitkow 21.00 Wiad.
21.05 Z lekką muz. przez lata. 21 .30
Radiokabaret — Trzy po trzy 22.30
Rewia piosenek — zaoow. L . Ky­
dryński 23.00 Wiad. 23.05 Ogólno­
polskie wiad. sport. 23.20 Na zielo­
nym parkiecie.

16.45 Program dnia. 16.50 Program
II proponuje. 17 .00 „Ptasi raj” —

film przyr. (kol.). 17 .30 „Motyl” —

film fab prod. węg. (kol.) . 18.40

Śpiewa Ramon Calladilla. 19.00
Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor (kol.) 20.20 „Z najlepszymi
życzeniami” dla Z-dów „Wanda”.
2t.4O 24 godziny (k-ol.) 21.50 Wie­
czór autorski. 22 .50 Zakończenie

programu.
TV BRATYSŁAWA

PROGRAM II

PROGRAM II

PROGRAM U

Sprawy co-

mistrz mi-

strzechy —

9.00 Konc.

22.45

23,05
Gra-

spod
Sym-

9.20

„Zło-

By­
li.00

11.30

MŁODA

Mąverling
19.30.
rzecka 70): Ojciec, chrzestny (TT.SA,
18 lat) — 15A5. 19. TĘTNIĘ (dzie­
dziniec KDK. Rynek Gl. 27): Wio­
ska pani“ sierżancie fool. b .o.) —

20.30 . ROTUNDA (Oleandry 1):
Cennv łun (fr. 1S lat) — 17. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Wfcród zie­
lonych wzgórz (rum. 18 lat) — 18.
59.15. IJGOREK (os. TTgorek): Nie­
zawodni T)r7lHnplolA b.o .) —

17: Szantażyści (fr.
TEC7A (Praska 251 :

rbil ffr. 13

WET SKTE (Knrnandosó'v : Cen­
ny łup (fr. 15

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35/37, CHIRURGII DZIEC.: Proko­
cim, NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, UROLOGICZNY: Prądnicką
35/37, OKULISTYCZNY: Witkowi-

S6’

15 lat) — 19.
Rtra-

17. I*). PODWA-

lat.) — 16, 18.30.

*

SUŁKOWICE
nabói (rum.).
CHEŃSKI — Wolanka: Rewizja o-

sobista (poi.). SKAŁA — Grota:
Wtosna pan'" sierżancie (nol.).

Pozostałe kina jak w piątek.

— Wiedza: Ostatni
ZABIERZÓW BO-

NIEDZIELA

WARSZAWA (Stradom 15):
Dziewczyna z laską (ang. 15 lat) —

12.15. 15.80, 18, 20.39. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) — 11, 15.30, 18, 20.30,
APOLLO (Solskiego 11): Nieu­
chwytny morderca (wł. 18 lat) —

10, 12.30. 15.45, 18, 20.15, WANDA

(Waryńskiego 5) .-.Rozmowa (wł. 15

lat) — 10. 12 .15, 15.45, 18.
MŁODA GWARDIA (Lubicz
Mayerling (fr. 15 lat) — 12,
17, 19.30. KULTURA (Rynek
97) : Janosik (nol. b.o.) — 18,
WISŁA (Gazowa 27): Bajki
12; Niewygodny kochanek (wł. 18

lat) — 18, 30: El Dorado (USA,
b.o.) — 13. 15.45. UGOREK ((os. U-

gorek): Szantażyści (fr. 15 lat) —

17. 19: Niezawodni przyjaciele
(rum. b.o .) — 15, ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Wążżżż (USA,
15 lat) — 13. 16. 18. 20, ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Alfredo. Alfredo (wł. 18 lat) —

11.15, 15.45, 18. 20.15, TĘCZA (Pra­
ska 25): Dekada strachu (fr. 18

lat) — 15. 17 . 19, SFINKS (os. Gó­
rali 5): Bajki - 11 . 12: Kiedy le­
gendy umieraia (USA b.o.) — 16.
18. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Haiki — 11. 12. Cenny
łup (fr. 15 lat) — 16, 18.30.

15):

23.15.

15):
14.30,

Gl.
20.15.
- 11.

*

SKAWINA — Hutnik: Polska go­
la (poi.), ZABIERZÓW BOCHEŃ­
SKI — Wolanka: Zaproszenie
(szwajc.).

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł.
204-44 (cala dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 fcała dobę).
INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

553-08 . TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH, 565-88. 228-56 . TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin-

578-08 (9—18). IN-
TURYrSTYCZNA:

8.00 Kompas — klasowy charak­
ter armii. 9 .00 Informator. 9.05
„Nikt cię nie obrazi” — powt. fil­
mu z angielskiego serialu „Kry­
minalista”. 10.00 „Estetyka, powt.
cz. VII „Rozwój tańca klasyczne­
go”. 10 40 „Rodeo na Kubie” —

film dokument, prod. kubańskiej.
16.50 Informator. 16.55 Międzynaro­
dowy turniej piłki nożnej w Bań­
skiej Bystrzycy — w przerwie
„Chwila dla piosenki”. 18.50 Z
dziennika Publicznej Służby Bez­
pieczeństwa
programów.
Wydarzenia
Nad listami

wywiad z doktorem Schweitzerem’*-

(kol.). 20.45 Liberecka panorama —

zaproszenie' z piosenka na ekspo­
zycję XX targów w Libercu (kol.).
21.25 Dziennik. 21.35 Bramki;
punkty, sekundy. 21 .55 „Zdradziec­
kie odciski palców” — film z se­
rii „Columbo” (kol.). 23.05 „Pio­
senki z San Remo” — relacja z fe­
stiwalu piosenki włoskiej.

NIEDZIELA

SSR. 18.55 Przegląd
19.00 Dziennik. 19.30

międzynarodowe. 19.45
widzów. 20.00 „Ostatni

9.10 Poranek lit. -muz. 10.30 Konc.

życzeń. 11 .00 Tr. pr. z Rzeszowa.
1205 Bela Bartok — Konc. skrzyp­
cowy. 12.30 Wiad. 12.35 Czy znasz

te książkę? zagadka literacka. 13.00
Poranek symf. — „Wokół klasy­
ków wiedeńskich”. - 1 4 .00 Podwiecz.

przy mikrofon. 15.30 „Czuwajcie w

letnie noce” — słuch. E. Ostrow­
skiej. 16.00 Muz. 16.20 Gospodarze.
16.30 Konc. Chopinowski z nagrań
Nikity Magaloffa. 17 .00 Wyniki Laj­
konika. 17 .01 Aud. literacka. 17.11
Muz. kogel mogel. 17.30 -Znaki cza­
su — Kara Mustaffa pod Wied­
niem. 18.00 Polskie zesp. region.
18.30 Wiad. 18.35 Gospodarze. 18.45
Kabarecik reklam. 19.00 „Chwila
królewskiej niemocy” — słuch,
wg. sztuki St. Flukowskiego. 20.00
Muz. kamera!. 20.10 Konfrontacje
literacko-operowe. aud. H . Swol-
kienia „Matka”. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Ałhan

Berg — Pięć pieśni orkiestr. 21.30 Z

kraju i ze świata. 21.50 Śpiewa M.

Wróblewska. 22 .00 Powt. wyn. Laj­
konika. 22.01 Krak aktualn. sport.
22.15 Tr. pr. z Rzeszowa. 22.30
Swiatosław Richter — gra sonatę
fortepianowa 23.30 Wiad. 23.35 Pie­
śni kompozyt, hiszpańskich z o-

kresu

progr.

PROGRAM I

7.20 TV Technikum Rolnicze, 7.40
TV Technikum Rolnicze. 8 .00 Przy­
pominamy radzimy. 8.10 Nowocze­
sność w domu i zagrodzie, 8.35

Bieg po zdrowie. 8.30 Wiadomości

sportowe. 8 .55 Program dnia. 9.00

„Pierwsza podróż” — film fab.

prod. NRD. 10.30 Antena. 10.50 „Je­
ździec bez głowy” film fab. prod.
radź. 12.2-5 „Sercem ojczystych
progów strzeż” (kol.) reportaż.'
13.10 Dziennik TV (kol.) . 13.30 „Ty­
dzień”. 14.00 Radar. 14.15 Bank
Miast (kolor). 15.45 Losowanie To­
to-Lotka. 16.00 Pojedynek (kol.) .

16.55 Refleksje obywatelskie. 17 .10

„Musicale na Targówku” (kol.) .

18.00 „Pod Elbrusem” film dok.

(kol.). 18.10 Tele-echo. 19.15 Wie­
czorynka (kol.) . 19.30 Dziennik TV

(kol.), 20.20 Dobranoc dla doro­
słych. 20.30 „Nowe przygody Vi-

doepa” film ser. prod. franc.

(kol.) . 21 .25 Bank Miast, 22.10
Tnform. Magazyn Sportowy. 22.30
Róże -Montreux. 23.10 Zakończenie

programu.
PROGRAM n

8.30 Wiadomości. 8 .35
dzienne — czwarty
strzów. 8 .55 Muz. spod
polskie instrum. lud.
z nagrań Chóru a capella PR i TV
w Krakowie 9.20 Bezpiecz. na je­
zdni zależy od nas samych. 9 .30
Claude Debussy — I kwartet

smyczk. g-moll op. 10. 10.30 Czyt.
klasyk. „Bel Ami” — fragm. pow.
Guy de Maupassanta. 10.30 Z
twórcz. polskich kompozyt, współ­
czesnych 11.00 Kompoz. inspiro­
wane dramat. Szekspira. Uwertura
koncert. — „Otello”, 11.30 Wiad.
11.35 „Rodzice a dziecko” — aud.
dla rodziców. 11.40 Od Tatr do

Bałtyku, 11.50 „Porozmawiajmy o

kobietach”,
wód. 12 .05
13.00 Konc.

pianista kubański George Gomez
— Labrana. 13.30 Wiad. 13.35 „Fo-
tovariete” .

— opow. K. Filipowi­
cza. 13.55 Mini przegląd folklory­
styczny — Czechosłowacja. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Sposób
na owocne życie — rep. lit. St.
Fornala. 14.35 Echa X Międzynar.
Festiwalu Pieśni Chóralnej w Mię­
dzyzdrojach. 15.00 Radioferie. 16.00
„Czata” — mag. wojsk. Studia

Młodych, 16.15 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Na radiowej antenie wa­
sze troski, nasze wnioski 17.15 Fe­
lieton W. Zechentera. 17 .30 „Hal­
ny” — słuch. St. M . Jankowskie­
go. 18.05 Mel. rozrywk. 18.15 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolątarnia cfyli
przewodnik popul arno-naukówy\
19.00 Gospodarze. 19.15 21 lek. j .

<ang. 19.30 Matysiakowie. 20.00 Ze
świata opery. 20.30 Wiersze E. Lip­
skiej. 20.40 Rec. organowy F. Rącz-
kowskiego. 21 .00 Kwadr, dla po­
ważnych — „Cztery euforie” i

„Nacio” — dwa opow. A. Lechnic-

kiej z tomu „Pory roku”. 21.15
Maurice Ravel — „La Valse” —

poem. choreograf. 21.30 Z kraju i
ze światą. 21 .50 Wiad. sport. 21.55
„Barok dla wszystkich” — son. in­
strument. 22.30 Zespół Dziewiątka
— Nie z tej ziemi. 23.00 Alban

Berg — Suita liryczna. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Z płyt Raya Charlesa. 24 .00 Ko­
niec progr. i hymn.

11.55 Kom. o stanie
Tr. pr. z Rzeszowa.

Chopinowski — gra

renesansu. 24 .00
i hymn.

PROGRAM HI

Koniec

9.00

conego czasu”
Marcela Prousta. 9 .10 Przypomina­
my melomanów. 9 .25 Progr. dnia.
9.30 Gra spółka Pace-Panzeri. 9.50

Grające listy — aud. R . Waschki.
10.15 Ilustr. Mag. Aut. 11 .15 Wiel­
kie recitale — Jones Sebestyen.
12.05 Grypsy z Pawiaka — I ode.

słuch, dokument. Anny Sudlitz. i
St. Matuszczyka. 12.30 „Cios za

ciosem” — nowa płyta Jeffa Bec­
ka. 13.00 Rock and rolle po wę­
giersku. 13.15 Przeboje z nowych
płyt. 14 .00 Ekspr. przez świat. 14 .05

Peryskop — przegl. wydarzeń tyg.
14.30 Liryczny saksofon Colemana
Hawk*nsa. 14.45 Za kierownicą.
15.10 Na estradzie Siostry Pointer.
15.50 Zapraszamy do Studia — M .

Święcicki. 16.15 Wernisaż Biennale

tkaniny w Lozannie. 16.45 Pod

egidą J. Ptaszyna-Wróblewsk<egó.
17.05 „Tajemnica plemienia KU” —

I ode. pow. Petera Dickinsona.
17.15 Antologia pios. francuskiej
— P. Kamińskiego. 17.40 Lektury,
lektury. 17 .55 Mini-max. czyli mi-
himum słów, maksimum muz. —

aud. D. Kaczkowskiego. 13.30 „Pa­
nie” — słuch. I. Tredyńskiego. 19.00

Gwiazdy jazzu o sobie: Freddie
Hubbart. 19.30 Ekspr. przez świat.
19.35 Muz. poczta UKF. 20.00 Cze­
kając na Tnke — gaw. J. Szemiń-

skiego (5). 20.10 Spotk. z J. Slen-

dzińską. 20.40 Duety w stylu sweet.

21.00 Andrzej Bieły — promienny
poeta. 21 .20 Wariacje w stvlu —

soul — aud. M. Gaszyńskiego.
21.50 Ooerą^tyg. — Wolfgang Ama­
deusz Mozart „Don Giovanni”.
22.00 Fakty dnia. 2.2,08 Gwiazda.
sied. wiecz. — M. Koterbska. 22 .15

„Małv książę” — spot. V. 22 .30
..Dyskoteka” — nowa płyta Horbie
Manna. 23.CO „Piękna nasza Pol-

— wiersze współcz. noetów.

Zapraszamy do Carnegie
23.45 Progr na poniedziałek.
Na dobranoc gra Gary Bur-
24.00 Koniec progr. i hymn.

;.W poszukiwaniu
49 ode.

Btra-

pow.

15.00 Program dnia. 15.05

wiarygodne przygody Marka Pie­
gusa”. 15.35 „Samochodzik i Tem­
plariusze”. 16.10 „Stawiam na Tol-
ka Banana”. 16.4$ ..Zaliczenie”.

17.15 „Ojciec”. 17 .45 „Chleba nasze­
go powszedniego” (kol.). 18.40

„Monidło”. 19.15 Wieczorynka. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 „Tatarak”.
21.00 „Poczmistrz”. 21.25 Rozmowa
o filmach. 21.4 -5 ..Chłopi’ (kol ).
22.40 ..Kolumbowie”. 23.36 Zakoń­
czenie programu.

BRATYSŁAWA

8.45 Informator. 8.50 Program dla

najmłodszych (kol.) . 9.40 „Adam i
Otka” — film prod. CSRS (kol.).
10.50 „Współcześni” — film doku­
ment. (kol.). 11.40 Tygódnik in­
formacyjny. 12.00 Południowy kon­
cert,. 12.30 „Wzlot” — film do­
kument. prod. ZSRR. 12.50 Bezpo- >■
średnia transmisja z motocrosso-

wych mistrzostw republiki w kla­
sie do 500 ccm. 14 .00 Przerwa. 16.45
Informator. 16.50 Tydzień na ekra­
nie. 17 .10 „Kamienie i ludzie” —

film prod. słowackiej. 18.40 Wie­
czorynka. 18.55 Przegląd progra-
mów. 19.00 Dzfennik'TV. 19.25 Eko-

nornika naszych dni. 19.35 Bramki,
punkty, sekundy. 19.50 Niedzielna
chwila poezji — Aleksander Blok:

„Sen”. 20.00 V . Sztech: „Trzeci
dzwonek” — transmisja przedsta­
wienia z teatru w Czeskich Bu-

dziejowicach. 21.10 ,.Z telewizją po
Czechosłowacji” — reportaż z Po-

łudniowoczeskiego Kraju. 21.35 Ma­
gazyn książkowy. 22 .10 Informator
4- Z jutrzejszej prasy. 22 .20 Infor­
mator sportowy.

Godzina 8.45 Muzyka
strzechy. 9.00 Boucherini —

fonia Es-dur op. 35 nr 2.
Łódzki kołowrotek muz. 9.40

ty miesiąc” — aud. słow.-nauz. w

opr. K. Przybylskiej. 10.00 „Moje
kobiety” — fragm. prozy Z.

strzyckiej. 10.30 Muz. oper.
Hindemith — Łabędzi walc
Konc. na altówkę i małą ork.
Wiad. 11.35 Postęp w gosp. dom.
11.45 Od Tatr do Bałtyku. 11.55
Kom. o stanie wód. 12 .05 Dać la­
tom więcej życia. 12.25 Studio Wa­
wel. 12.40 Aud. aktualna. 12.50 Ra-
. dio- reki. 13.00 Suity ork. kompoz.
baroku. 13.30 Wiad. 13 35 „Trzę­
sienie Ziemi” — fragm. pow. Ła­
zarza Karelina. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.15 Tu Radio —

Moskwa. 14.35 Konc. popularny.
15.00 Radioferie. 16.00 „Palmyra —

królowa pustyni” — aud. Wł . Mie-

rzeckiego 16.15 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 „Pokolenia” — aud. w

opr. D. Władyczańskiej. 17 .20 Konc.

życzeń. 18.05 W rytmie sport. 18.20
Wiad. znad Wisty i Dunajca. 18.30
Echa dnia.
Kalwarii” •

19.00 Schubert
na skrzypce
19.15 20 lek.
rżenie Końc.
się 8. V. *75

wej w Lipsku z okazji 30-tej rocz­
nicy Zwycięstwa nad faszyzmem
— w przer. — Dysk. lit. — d. c.

konc. 2130 Z kraju i ze świata.
21.50 Wiad. soort. 22 .00 Mag. stud.
23.00 Now. PWM — aud. T. Wysoc­
kiego. 23.30 Wied. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Monteverdi —

Madrygał. 24.00 Koniec progr. i

hymn.

18.40 „Cud w Górze

rep. K. Zielińskiej.
— Rondo — As-dur
i ork. smyczkową.

j. ang. 19.30 Odtwo-

Symf.. który odbył
r.” w Sali Kongreso-

PROGRAM III

8.00 Ekspresem przez świat. 8.05
Kiermasz płyt — aud. W . Pogra­
nicznego. 8.30 Co kto lubi. 9 .00 „W
poszukiwaniu straconego czasu” —

48 ode. pow. Marcela Prousta.. 9.10

Przyp „Zifeloną pocztę” Pavla
Hammela i Mariana Vargi. 9.30
Nasz rok 75. 9 .45 Interradio — mag.
muz. (powt.). 10.25 „Ballada nr 7”
— gra Grand Standard Orchestra.
10.30 Ekspresem przez świat. 10.35
Z cyklu retro jazz — Kid Ory.
10.50 „Przeklęte miasto” — 26 ode.

pow. Ellery Queena. 11.00 Dysko­
teka pod gruszą. 11 .20 Życie ro­
dzinne — mag. 11 .50 Z cyklu retró

jazz — Jimmy Lunceford. 12.05
Połudn. wyd. mag. — Z kraju 1
ze świata. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powt. z rozrywki. 13.45 Czyt.
pamiętniki — K. Adwentowicz

„Wspominki”. 14.00 Lato w Fil­
harmonii. 14 .35 Dola osła poczci­
wego — gaw.
„Niespodziewana
bina Trowena.

przez świat. 15.00
Piosenki z różnych

60 minut na godz. 16.30 Gra
T Stańki. 16.45 Nasz rok 75.

Ekspresem przez świat. 17.05

poszukiwaniu straconego cza-

- 49 aud. pow. Marcela
17.15 Kiermasz płyt. 17 .40

aud.
18.00 Muzyko-

18 30 Polityka dla wszyst-
18.45 Muz. detektyw. 19.15

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów’, kin i TV, Redakcja nie bie-
rze odpowiedzialności.

O Krakowie dawnym
i dzisiejszym mówi

Karol Estreicher

przfdmałżeń-
Towarzystwa

ZDK
17—20.

gradu 13. tel.
FORMACJA
260-91

PORADNIA
SKA T RODZINNA
Panowania 'Rodziny (Klub

Młodości 1):HiL, os.

PIĄTEK

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35/37, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35/37, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11. CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Wilkowice, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

Siemiradzkiego 1 wypadki tel.
zachorowania i przewozy
al. Pokoju 109-
Nowa Huta 422-

Podgórze 625-
Proszowice

Myślenice

09
330-55
105-73
417-70
657-57

9
09

PROGRAM I

PROGRAM III

Godzina 9.00 „W poszukiwaniu
straconego czasu” — 47 ode. pow.
Marcela Prousta 9.10 Boogie ze-

soołu Canned Heat. 9 20 Nasz rok
75. 9.45 Dyskoteka pod gruszą.
10.30 Ekspresem przez świat. 10.35

Trzej panowie B — Bilk. Bar­
ber, Bali 10.50 „Przeklęte miasto”
— 25 ode. pow. Ellery Queena.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 11.20

Życie rodzinne — mag. 11 .50 Trzy
panie B — Bem, Bassey, Black.
12.05 Połud. wyd mag Z kraju i
ze świata. 12.25 Za kłerownicą.
13.00 Powt. 7. rozrywki. 13.45 Czyt.
pamięt. — K Adwentowicz „Wspo­
minki”. 14.00 Lato w Filharmonii
— Franciszek Schubert. U.30 Ża-
raraka uderza znienacka —

I. Kotarby 14.40 Jazzmani

przeboje. 15 00 Ekspresem
świat. 15.05 Program dnia.
Od pierwszego nagr. — zesp. Chi­
cago. 15.30 . .Odcień c’szy” — śpie­
wa T. Woźniak. 15.50 Bachowski
Koncert w Eisenach 16.15 Klub

starej płyty. 16.45 Nasz rok 75. 17 .00
Eksoresem przez świat. 17 .05 ..W

poszukiwaniu straconego czasu” —

ode. 48 pow. Marcela Prousta. 17 .15
Kiermasz. Dłyt — aud W Pograni­
cznego 17 40 ..Ogień podobny róży”
— Rep. H . Myślickiej. 18.00 ,Muzv-
kobranie 18.30 Polit.
kich. 18.45 Tylko po
19 00 Co wiecz. pow.
dźwięk „Noce 1 dnie”

skiej — ode. 37 19.30 Ekspresem
przez świat. 19 35 Muz. poczta UKF.
20 00 Wielka szansa — gąw. J. Za­
krzewskiego. 20.10 Tnterradio —

mag. muz 20.50 Ilustr Mag. Aut.
21.50 Opera tyg. — Wolfgang Arna-

„Don Gioyanni”.
22.08 Gwiazda

gaw.
grają
przez

15.10

PIĄTEK
Rynek Gl. 42 (tlen; pl Wolnoś­

ci 7. Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl, 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel 12. BOLECHOWICE - tel. 4 .

CZERNICHÓW - tel 3. GDÓW
(Rynek) — teł. 60. DOBCZYCE —

tel. 5 IWANOWICE - tel. 12 . i
___ ___

....

IGOŁOMIA - tel. 433-04. JERZMA- j d«ws7 Mozart
NOWIĆE - tel. 20. KRZESZOWICE I 22.00 Fakty dnia.

dla wszvst-

portugalsku.
w wyd.

M Dąbrow-

I. Kotarby. 14 .45
historia” — Ro­

lo.00 Ekpresem
Progr. dnia. 15.10

obrotów.
15 30
Trio
17.00

„W
su”
Prousta

Żegluje przez morze Kuba
E. Elbańowskiej.
branie
kich. 18.45 Muz. detektyw.
Książka tyg. — B. Czeszko „Po­
wódź” 19.30 Ekspresem przez
świat. 19.35 Zapraszamy do trójki.
21.50 Opera tyg — Wolfgang Ama­
deusz Mozart ..Don Giovanni”. 22 .00

Fakty dnia. 22 08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — M Koterbska 22.15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk,

dnie” M. Dąbrowskiej.
22.45 „W strumieniach szampana”
— gra i śpiewa Zesoół Slade. 23.00

„Piękna nasza Polska” — wiersze
wsnółcz. poetów. 23.05 Wiecz. spotk.
z Mirian Makeba. 23.45 Program
na niedzielę. 23.50 Na dobranoc gra
Zb. Selfort. 24 .00 Koniec
i hymn.

9.00 Poranek Telewizji Najmłod­
szych (z Krakowa). 10.00 „Czapka”
— film fab. prod. RFN. 11 .00—16.35
Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (ko!.) . 16.40 Obiektyw.
17.00 „Badacze mózgu”. 17.35 Se­
zam. 17.55 Mała Encyklopedia
Zwierząt (kol ) 18.30 Kronika Spar­
takiady Młodzieży. 18.40 Polska —

Konto 75. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.). 20.20 ..Czło­
wiek w przechodnim podwórku”
film ser. prod. radź 21.20 Panora­
ma. 2° a■> Zaśniewajmv to jeszcze
r«z. 22.35 Dz/ennik (kóU.
Wiadomości snnrtpwe. 23.05
23.10 Zakończenie programu.

PROGRAM II

..Noce i

programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

Gospodarze. 8 40
z muz 9.00 Wiad

2*J55
MiM.

ka-16 50 Program dnia. 15.55 Z

merą przez świat. 17.30 „Postrze­
leniec” — film fab. prod. węg.
19.00 Kronika 19 20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.). 20.20 „Chleb
dla świata” pr pubk mlędz. 20.40
. . Człowiek i morze” 21.00 24 go-
dz’ny (kol.) . 21.10 ..Nad Amazon-

film. dok. 21 .20 ..Czapka”
— film kryrn. prod RFN. 22 .20 Za­
kończenie programu.

dnia 28 lipca o godz. 19.15
w Klubie Międzynarodowej
Prasy i Książki przy ul. Ja­
giellońskiej 1. Mówi do miło­
śników Krakowa, do turystów,
do tych, którzy zwiedzają na­
sze miasto i chcą się o nim
czegoś więcej dowiedzieć.
Wstęp na tę imprezę jest wol­
ny.

@ Kolejny koncert poetyc­
ko-muzyczny odbędzie się w

najbliższą niedzielę o goZz.
12.00 w Parku Jordana. Udział
biorą: Halina Czerny-Stefań-
ska (fortepian), Maria Wojcie­
chowska i Jerzy Wożniak (re­
cytacje). W programie utwo­
ry F. Chopina i wiersze o Kra­
kowie.

komunikaty^
kę”

SOBOTA

PROGRAM I

D.c .

9.05 Wiad.
9.15 Radiowy Mag. Wojsk.

wa-8.30

kacje
sport.
10.00 Wiad. 10.05 Gospodarze. 1*0.15
Lista przebojów. 11 .00 „Tropiciele”
— cz. I. 11 .20 Niedzielna Musicora-
ma. — aud. M . Rybczyńskiego.
12.05 Wiad. 12 .10 Tygodn. przegl.
prasy. 12.20 Konc. niedzielny — L.

10.00 Człowiek w przechodnim
podwórku — film ser. prod. radź.
10.55—15.10 Przerwa. 15.10 Program

dnia. 15.15 Program I proponuje.
15.30 Dziennik (kol,). 15.40 „Obiek­
tyw”. 16 00 Informacje. Tow., Pro­
pozycje 16.15 Film dokum. 16.45
Piosenka dla Ciebie 17.30 Lektury
pegaza (kol.). 17.4S Kronika Spar­
takiady Młodzieży. 18.00 Za

równicą 18 30 „Żywioły” —

(kol.f. 19.2? Dobranoc. 19.30

kie-

mag.
Mo-

©' Dyrekcja M^K zawiada­
mia, że od dnia 25 lipca br.
zostaje częściowo zmieniona
trasa linii autobusowej nr 238
z równoczesną zmianą jej nu­
meracji na 208. Autobusy kur­
sować będą od ul. .Kazimierza
Wielkiego ulicami: al. Inwali­
dów — Nawojki — Koniewa.
Likwiduje się dla tej linii
przystanki przy ul. Nowow:ej-
skiej i przy WKS Wawel. No­
we przystanki: al. Inwalidów
(k. Biprostalu), Nawojski —

Przybyszewskiego — os. Wi- .

dok. '
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WITOLD ZECHENTER

Str. g

O FILMIE „STRACH

DZIECIĘ I POŻAR

Nie słychać z sali „och” ni „ach
przestraszyć się nie uda,
albowiem film ten zamiast „Strach
mieć winien tytuł „Nuda”...

Fra&zA'

— CÓZ TO SIĘ STAŁO — pyta
pogromca zwierząt kolegę — całe

życie poskramiałeś myszy i nagle
zajmujesz się słoniami?

— Niestety — wzdycha ten — sta­
rzejemy się — już nie te oczy...

*

— MAM NADZIEJĘ, te nikomu
nie mówiłaś o moim spotkaniu i
Robertem?

— Oczywiście, że nie, przecież nie

wiedziałam, że to sekret!

O LEKARZACH

Chwalę lekarzy — tacy mili!
(obyśmy tylko zawsze zdrowi byli...)

W bojowym szyku, przy ogniu w pracy,
strażacy — widzisz, smyku?
— Tak — rzecze dziecię — stlazacy
w bojowym siku...

GAZETA POŁUDNIOWA EHASW:

u nas wspaniały. Jedno drzewo— Drzewostan

dziesięć rośnie.

WRÓG PICIA

To prawdziwy trzeźwości żołnierz:
nawet łzy wylewa za kołnierz...

iclęte,

BILETY PKPlf

LIŚĆ KLONOWY

*

Na daleka wyprawę...

Liść klonowy — to samochodowy
listek figowy...

konserw, 12. środkowa część
pieca piekarskiego. 13- grupa
psów gończych, 15. uczony

„STERN

CÓRKA PYTA MATKĘ:
— Powiedz mi mamusiu, dlaczego

wyszłaś za mąż za tatusia?
Matka namyślając się głęboko:
— I ty też zadajesz mi to pyta-

PRZYSZŁY TESC rMmawii
przyszłym zięciem:

— Kto mi zagwarantuje, ie

poślubiasz mojej córki dla jej
sagu?

— Panie Dupont, czy my obaj
ryzykujemy? A kto mi zagwarantu­
je. że w tych niepewnych czasach,
nie zbankrutuje pan w ciągu tygo­
dnia?

— DLACZEGO oskarżony nabił

swoją żonę, a nie jej kochanka?
— Doszedłem do wniosku — pro­

szę Wysokiego Sądu, że rozsądniej
zabić jeden raz kobietę, niż każdego
tygodnia zabijać jednego mężczyz­
nę...

Tam, dokąd Jedriemy, stoją
lejce, żeby przyjechać tutaj

ludzie w Identyoanel ko-

Rys. S. KOBYLIŃSKI

7uitam
WJĘCEJ MIEJSCA DLA ŻYWYCH

Gubernator generalny Dżakarty, Ali Sadikin zapowiedział, że
w przyszłości na cmentarzach trzeba będzie nieboszczyków bar­
dziej ścieśniać, ponieważ coraz więcej miejsca zabierają oni iy-
jącym w stolicy Indonezji. O ile dotychczas z reguły dla każde­
go zmarłego przeznaczono osobny grób, teraz jedno miejsce wy­
korzystywane będzie dla kilku zmarłych, spokrewnionych ze

sobą.
PREZENT URODZINOWY

Mieszkaniec Bartow na Florydzie, Charlie Smith, który jest
prawdopodobnie najstarszym obywatelem USA, obchodził nie­
dawno swoje 133 urodziny. Jako jeden z prezentów urodzino­
wych otrzymał nowiutką protezę zębną, wykonaną przez denty­
stę z Miami, Dauida Vine. Ów dentysta oglądał kiedyś w tele­
wizji wywiad ze Smithem i zauważył wówczas, że nie ma on

ani jednego zęba. Teraz będzie miał wszystkie (jak) na dłoni.

„PRZYJACIELSKI” MECZ
W ramach tradycyjnych rozgrywek o Puchar Pinto Dumna

w Santa Clara w Chile rozgrywano mecz między drużynami
Chile i Urugwaju. Mecz zbliżał się ku końcowi, gospodarze pro­
wadzili 3:1. W 80 minucie doszło do ostrego starcia między Chi-

lijczyklem Diazem a Urugwajeżykiem Santellim, To doprowa­
dziło do bójki między zawodnikami obu drużyn. Kilkadziesiąt
tysięcy kibiców obrzuciło płytę boiska najróżniejszymi przed-
miotami, które — jak stwierdza agencja UPl informując o tym
wydarzeniu — „nadawały się do rzucania". Sędzia Sergio Vas-

ąuez usunął 19 z 22 graczy z boiska, a następnie przerwał „przy­
jacielskie” spotkanie piłkarskie.

NAGOŚĆ PRZESZKADZA?
Wiceprzewodniczący klubu wędkarskiego w Hauerhill (W. Bry­

tania), Jim Miller stwierdził w apelu do zarządu ośrodka wy-
poczynkowego, że nagość rpań ujemnie wpływa na... rozmnaża­
nie się ryb w jeziorze, na czym tylko tracą miejscowi wędkarz^

gjJ.a których istnieją tylko ryby na świecie.

•W NAKŁADZIE 10 min
sztuk poczta polska wydała zna­
czek popularyzujący działalność

Narodowego Funduszu Ochrony
Zdrowia Nominał znaczka — 1,50
zł. Widnieje na nim symboliczny
znak i napis: Narodowy Fun­
dusz Ochrony Zdrowia. Projek­
towała: Krystyna Tarkowska.
Technika druku: rotograwiura
wielobarwna. Znaczki drukowa­
no w arkuszach po 50 sztuk na

papierze kredowym.

• 150-LECIE Węgierskiej A-
kademii Nauk upamiętniła pocz­
ta tego kraju wydaniem 3 oko­
licznościowych znaczków, z któ­
rych jeden przedstawia założy­
ciela Akademii Lstvana Szeche-

ny. Inny znaczek poświęcono Wy­
stawie Filatelistycznej Krajów
Socjalistycznych SOCPHILEK 75,
jaka w maju odbyła się w Mo­
skwie.

ZNACZKI
• POBYT YICTORA HUGO

na Guernsey posłużył za temat
4 znaczków, które przedstawia­
ją m. in. pomnik pisarza i miej­
sce jego zamieszkania.

£ W 45 ROCZNICĘ powstania
wietnamskiej Partii Pracy pocz­
ta Demokratycznej
Wietnamu emitowała
ezkową emisję z

przywódców partii, a

bie Ho Chi Minha.

Republiki
pięciozna-

portretami
w ich licz-

Q UPRAWA KAWY oraz port
w Sassąndra stały się tematami
znaczków Republiki Wybrzeża
Kości Słoniowej.

9 WYROBY RĘKODZIELNI-
i CZE oglądamy na 6 znaczkach
1 Tunezji.

a

• PIĘKNO -LEŚNYCH PAR­
KÓW ukazują 4 znaczki Nowej
Zelandii.

• ORCHIDEE znalazły się na

2 znaczkach opłaty i na 2 lotni­
czych, emitowanych przez pocz­
tę Nowej Kaledonii. Kwiaty ta

często przedstawiane są na zna­
czkach i można z nich zestawić
już wcale pokaźną kolekcję, (zg)

owoc pieprzu tureckiego, 25.
letnisko mazurskie nad Jezio­
rem Nidzkim, 26. lek przeciw
malarii.

PIONOWO: 1. ucisk, despo­
tyzm (wspak), 2. szklista pole­
wa, 3. popularny samochód, 4.
nazwa słynnego batalionu
„Szarych Szeregów”, 5. góral­
skie wieczornice, 6. ryba sta-

POZIOMO: 7. uczestnik
piewszbgo wejścia na Mont
Eyerest, 8. przekoziołkowanie
samolotu przy, lądowaniu, 9.
grupa ludności pomorskiej, 10.
zbiorowisko gapiów, 11. wąż
do polewania ulic, 13. tłumik
używany dp?wyciszania instru­
mentów, 14. czarny kolor w

kartach, 17: wysuszony miąższ
orzechów kokosowych, 21. a- nowiąca surowiec popularnych
nioł najwyższej rangi, 22. sło­
na pustynia w Chile, 23. ze­
spół bloków mieszkalnych, 24.

KRZY­
ŻÓWKA

. szwedzki, wprowadził stustop-
■niową skalę temperatury, 16.
'

substancja, z której zbudowa­
ny jest wszechświat, 17. pisarz
angielski, znawca Indii i świa­
ta zwierząt, 18. urzędnik am­
basady, 19. miejsca zabezpie­
czone przed bombardowaniem,
20. część składowa wieczoro­
wego stroju męskiego.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 2. VIII.
1975 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 30”.
Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 5 BONÓW TOWAROWYCH
(PO 100 ZŁ KAŻDY) UFUNDO­
WANYCH PRZEZ WOJEWÓDZ­
KIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEK­
STYLNO-ODZIEŻOWE praż 10
KSIĄŻEK.

— Grunt, te

ezenia
absolutnie nie zanleezyńeca oto-

LETNIE UBIORY I OBUWIE POLECAJĄ SKLEPY
WOJ. PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU ODZIEZA —

OTEKS (POPRZEDNIO WPTO I WOJ. PRZEDSIĘBIOR­
STWO HANDLU OBUWIEM)!
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BOHATEREM naszej
rozmowy zamieszczonej w

149 numerze „GP” był
Król Bractwa Kurkowego
w latach 1969/70. „ostatni
w czamarze’’, czyli WŁA­
DYSŁAW KUCHARSKI.

Nagrodę — niespodziankę,
którą jak zwykle prześle-
my pocztą, wylosował
Mieczysław Chrzanik z

Krakowa.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Ewa Demarczyk, pier­
wsza dama polskiej pio­
senki, śpiewa m. in. je­
den utwór, którego tekst

15

16

22

24

26

wyszedł spod Pańskiego
pióra.

— Wcześniej wykonaw­
czynią tej piosenki była
Zofia Kucówna, która zro­
biła z tego przebój. Obec­
nie znalazł się on w reper­
tuarze Ewy Demarczyk, a

także na jej długogrającej
płycie. Napisałem wiele
tekstów piosenek i osobi­
ście jestem przekonany, że
należy śpiewać poezję, choć
trzeba przyznać, iż jest to
nieco inna poezja, taka
„drugiego rzutu”, co wcale
nie znaczy, że gorsza. Z
kolei jednak w . wierszach
— przynajmniej moim zda­
niem — łatwiej pisać o

wszystkich sprawach, nur­
tujących każdego czło­
wieka.

— Skoro o wierszach już
mowa — zapytam więc —

jaka Pana książka ukaże
się w najbliższym czasie
na półkach księgarskich?

— W ubiegłym roku wy­
szło „Przyjmowanie”, teraz
składam do druku tomik
zatytułowany „W cieniu
ognia”. Będzie to zbiór
wierszy o miłości. Ostatnio
wiele się piszc o seksie, a o

miłości prawie nic...
— Będąc studentem filo­

logii słowiańskiej był Pan
„naczelnym tekściarzem”

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 28

POZIOMO: 7. książeczka,
rezoner, 9. Elzewir, 11. odór,
czepek, 15. apatia, 17. kanion,
oszczędności, 22. komary,
chrypa, 27, arszyn, 28. Olga,
odrobek, 30. Katania, 31. poli-

PIONOWO: 1. repetent, 2. ust-

nik, 3. wątroba, 4. scherzo, 5. o-

ekazja, .6. kanister, 10. uczennica,
12. pajęczyna, 14. episkop. 16.

pinczer, 17. kucyk, 18. neony, 20.

aerodyna, 21. lezginka, 23. obok-
nie, 24. reaktor, 26. Albion, 27.

apteka.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 28 z dnia
11. VII. 75. BONY PO ,100 ZŁ:

otrzymują: M. Witkowska. A.

Popadiak — Kraków, S. Bala-
ban — Leśniówka, P. Luty —

Skawina, .1. Hordejuk — Soko­
łowsko. KSIĄŻKI: E. Westrych,
S. Ulińska, F. Walawski, G. Je­
ziorek, M. Rachelski, K, Tho­
mas, M. Brudnik — Kraków, B.
Kleszcz — Duszniki-Zdrój, G.

Papuzińska — Gorlice, W. Skrzy-
dłowski — Raba Wyżna.

NAGRODY WYSl.EMY POCZ­
TĄ.

w studenckim teatrze.
— To było dość dawno,

później teatrzyk ów roz-

padł się na dwa. Doświad­
czenia kabaretowe również
bardzo mi pomogły, gdy
zacząłem pisać do teatru.

— Niedawno młodzi wi­
dzowie mogli obejrzeć
Pana sztukę o dość dziw­
nym koniu...

— Niemal wymieniła
pani jej tytuł... Tak, była
to rzeczywiście sztuka o

niezwyczajnych marze­
niach zwyczajnego konia.
Spektakl ten przygotował
teatr dla dzieci i młodzie­
ży-

— Pisze Pan bajki, wier­
sze, teksty piosenek. Skąd

więc taka wielotorowość?
— IV myśl zasady: „owies

pachnie, sianko nęci”. Np.
pisanie dla dzieci to nie­
słychanie ważna sprawa, a

najbardziej wartościowe u-

twory dla maluchów to ta­
kie, by bez żenady mogli
je czytać także dorośli.
Gwarancja, tego winny być
dwie warstwy takiej wier­
szowanej bajki: obrazowa
— dla dzieci i satyryczna
dla dojrzałych czytelników.

— Łączny nakład wyda­
nych książek?

— Sama tylko dziecięca
„Słodka przygoda” doczef- ■
kala się w obu wydaniach
310 tysięcy nakładu.

Rozmawiała:
IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała

„Gazeta”?

Odpowiedzi 4vyłącznie na

kartkach pocztowych —

bo tylko te biorą udział w

losowaniu nagród — wraz

z dopiskiem „ZNANI —

NIE ZNANI” prosimy nad­
syłać do dziesięciu dni od
daty ukazania się naszej
zgadywanki. Adres: „GP”,
Kraków, ul. Wielopole l/III.

DZIAŁ PORAD
PRAKTYCZNYCH

Instrukcja z książeczki pt.
„OPOWIADANIA O POŻY­
TECZNYCH RZECZACH” wy-

, danej w 1910 roku:
„Piorun najczęściej zabija na

miejscu, ale czasem zdarza się,
że człowiek rażony piorunem je­
szcze żyje, a tylko przytomność
stracił. Takiego należy natych­
miast rozebrać, umieścić w iz­
bie r. czystym powietrzem i po­
łożyć tak, żeby głowa leżała

wyżej, niż cale ciało. Na twarz

. piersi lać zimną wodę, całe
ciało rozcierać suknem a po­
deszwy szczotką: pod nos pod­
sadzić mu zapalone piórko. Je­
śli to wszystko nie pomaga, po­
łożyć rażonego piorunem na po­
wietrzu na gołej ziemi, tak żeby
leżał na plecach, a głowa żeby
była wyżej, niż reszta ciała i

zasypać go ziemią c a łe-

g
Tak więc głowa zawsze po­

winna być wyżej niż całe ciało!
No a proponowana taniość po­
grzebów, zachęcająca!

Obserwacje

EWA CIEPIELA, znana ak­
torka Teatru Starego, małżonka
red. Zbigniewa Swięcha. z Te­
lewizji Polskiej Kraków pod-

j czas pobytu sceny Jana Pawła

PONIEWAŻ OKRES urlopowy
rozkręcił się na dobre, postano­
wiliśmy, wykładowcy Telewizyj­
nej Sorbony Turystycznej,
zwrócić się do narodu z paroma
prostymi ostrzeżeniami. W tym
celu zasiedliśmy od niechcenia

przed kamerami w zwyczajo­
wych czarnych togach z łańcu­
chami, w biretach i popijając
czarną kawkę, poruszyliśmy
cztery problemy. Człowiek nieo­
krzesany lub skłonny do uprosz­
czeń powiedziałby, że zwróciliś­
my się z apelem o odpowiedni
wybór miejsca spędzenia urlopu,
podkreśliliśmy,' że wypoczynek
należy spędzać w ruchu, że trze­
ba unikać zaśmiecania trasy i
że ostrzegliśmy ewentualnych
denatów przed utopieniem się
lub spadnięciem z wyso­
kiej skały. Aby jednak kwe­
stie te ująć fachowo i publi­
cystycznie, przejrzeliśmy uprze­
dnio kilka prac habilitacyjnych
i kilkanaście doktorskich na te­
mat świeżych wiatrów i zielonej
trawki, łącznie z zagraniczną li­
teraturą porówna'wczą. Przygo­
towani w ten. sposób, wypowie­
dzieliśmy naszą odezwę w na­
stępujący sposób:

„SPRAWĄ WIODĄCĄ w pe-
riodyzacji urlopowej jest ukie­
runkowanie naszych tendencji
woluntarystycznych co do wybo­
ru — ez^to akwenu morskiego,
czy też bazy lądowej, lub

aglomeracji górskiej i skalistej
jako punktu respiracyjno-wy-
poczynkowego. Wybór zależy m.

in. od naszego statusu habituso-

ivego, czyli stanu zdrowia, tak

aby nie ulec niebezpiecznej hi-

persolaryzacji opaleniowej lub
też nie katapultować z wierz­
chołka góry. Odpoczynek urlopo­
wy winien zmieścić się w struk­
turze zmęczenia, przy maksi­
mum kinetycznej wehikulizacji
naszych wektorów mięśniowych
i stawowych. Problem unifikal-
nie skondensowany kryje się po
drugie w konieczności naszego
bezkolizyjnego, optymalnego
współżycia z naturą, tak aby nie
konstruować symetrycznych
pryzm materiałów odpadko­

wych tam, gdzie konsumowaliś­
my szprotki, popijając je oran­
żadą, i aby nie relegować w

strefy krzaków niesymetrycz­
nych reliktów papieru w razie
tzw. nagłej potrzeby naturalnej.
Zwracamy się na koniec do

Drogich Telewidzów w sprawach
kulturalnych i politycznych: o

zachowanie przez gestorów wy­
poczynku intersubiektywnej
wysokiej kultury gastronomicz­
nej w przydrożnych akweduk­
tach saturatorowych wód mine­
ralnych i w newralgicznych ar*

feryjnych punktach knajpowych
oraz o przestrzeganie słusznej
polityki zbiorowego inwestowa-1

nia dośrodkowego produktów
pokarmowych do żołądków
wczasowiczów, jak również de­
zynfekowania ich tras trawien­
nych przy pomocy płynów pro­
centowych wysokiego napięcia".

PO WYGŁOSZENIU naszej o-

dezwy, przy rozluźnianiu krawa­
tów oraz przy dopijaniu resztek
telewizyjnej kawy, doszliśmy do
wniosku, że poziom naszej pu­
blicystyki turystycznej miał
charakter zbyt popularny, sym-
plicystyczny, a styl wręcz swa-

zoolnie gawędziarski, więc prze­
prosiliśmy telewidzów i telesłu-
chaczy za uproszczenia, zwala­

jąc winę na panujący upał.

ROMUALD LENECH

TUR YSTYCZNA

— Tyle razy CJ mówiłem, że ludzie to dzikusy. „KRAJ RAD” ■

Gawlika w Holandii podpatry­
wała — jak przyznała się po
powrocie do Krakowa — zacho­
wanie tamtejszych królowych
nocy wysiadujących w oknach

wystawowych dzielnicy erotyz­
mu. Jest to ciekawe studium ze

względu na brak takowych o-

kien w naszym kraju. No cóż.
nie wszystkich muszą intereso-

„Bruno, Mój Drogt. Pozwoli­
łem sobie na pewien dowcip z

Tobą związany, będzie w kores­
pondencji w „Szpilkach”. Prze­
czytaj uważnie i podtrzymaj za­
bawę. Witold Filier po przeczy­
taniu tego materiału m. in, na­
pisał do mnie: „te przygaduszki
z Rajcą sa urocze (czy istotnie

uzgodnione?). Otóż idzie o to.
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BRUNON RAJCA JERZY URBAN

wydawca protektor

trać wiatraki. Tymczasem towa­
rzyszący Teatrowi Staremu red.

Jerzy Bober z „Gazety" noce

poświęcał na pisanie recenzji i
nie przywiózł żadnych obserw-
cji obyczajowych,

Umowa

Smożewski—Rajca
List red. Ryszarda Smożew-

skiego. dyrektora Teatru im.

Solskiego w Tarnowie do red.
Brunona Rajcy:

że ja napisałem o umowie, jaką
rzekomo między nami nastąpiła.
Umowa jest taka, -postanowiliś­
my się wylansować. Ty mnie —

ja Ciebie. Z tym, że Ty o mąiie
masz pisać dobrze, ja o Tobie

źle. I rzeczywiście — już w tym
materiale jesteś przeze mnie ni­
by to załatwiony, ale jest to, o-

czywiśeie,. sympatyczne i na plus
wobec Ciebie. Może to. być
śmieszne 1 miłe. Co ty na to?

Ale najpierw przeczytaj mój
tekst w „Szpilkach”.

Ściskam Cię
RYSIEK SMOŻEWSKI

Tak Więc umowa została za­
warta a rozmowy toczyły się w

rzeczowej, serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze. Red. Bru­
non Rajca o red. Ryszardzie
Smożewskim musi pisać do­
brze w „Szpilkach” i nie tylko
w „Szpilkach”. Ściskam Cię!

Ogłoszenia:
Posiadam do odstąpienia niżej

wymienione numery „Kurier­
ka":13,3i4.

JANUSZ ROSZKO
wieś Bolechowice

- Kraków
*.

-INTERPELACJE w sprawach
poruszanych na lamach „Ku­
rierka” wydawca przyjmuje od
25. VII, 75 do 1. VIII. 75. Adre­
sować: woj. nowosądeckie! Dział

urlopowy!
*

MARZENIA
— Ernest Bryll, poeta, prozaik,

dramaturg, obecnie dyrektor In­
stytutu Kultury Polskiej w

Londynie zwierzył się, że posia­
da samochód marki „wartburg”
ale pragnie go sprzedać i kupić
„syrenę". Niestety argumentów,
dlaczego właśnie ten wóz, nie
podał.


